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Z E Z O W A T E  P O Z N A N IE
N ierzadko posłyszeć można od 

przeciwników  kato licyzm u —  i  to 
ludz i, uchodzących za ścisłych lo* 

• g ikó w  i ob iektyw nych m yślic ie li—  
takie pytanie: dużo m ów icie o sw o 
je j f i lo z o fii,  socjo log ii, nauce, ale 
co właściwie macie na myśli? K tó ­
rą. filo zo fię , k tó rą  socjologię, jaką 
naukę? Przypuściwszy teoretycz­
nie, że będziecie m ie li swobodę w  
urządzaniu życia społecznego i po li­
tycznego, nie możemy absolutnie 
przewidzieć, na jak ich podstawach, 
według jak ich  wzorów i  wskazówek 
będziecie postępować? Czy oprze­
cie się na w zorach p ierwszych 
chrześcijan, k tó rzy  da li się zabijać, 
gdy ni© um ie li, ozy nie m og li się 
schować? Osy na wskazówkach 
świętego Augustyna, k tó ry  pochwa 
l i ł  n iew o ln ic tw o?  Czy na K rzyża­
kach, k tó rzy  naw racali mieczem?
1 m y trochę znamy h isto rię  i wie- 
my, że w  każdym  w ie ku ; \y  każ­
dym  k ra ju  i okolicznościach ka to li 
cy postępowali inaczej. Cóż w ięc 
znaczy ta m owa o ka to lick ie j nau- 
ee, skoro kato lickie nauki, w  każ­
dym wypadku są inne?

Pytania tafcie są znacznie obfitsze 
5 bardzie j przytłaczające, n iż to 
mogę oddać, jednakże m ają ten 
sam duch i  k ierunek. S tarałem  się 
wmyśleć w  w ątp liw ości przeciw n i­
k ó w  i  mam złudzenie, że je zrozu­
m iałem . Chodzi im  o rozbieżności, 
a naw et sprzeczności, jak ie  istnia­
ły  w społecznym postępowaniu ka­
to lik ó w  W różnych epokach, a k tó ­
re m ają dow odzić braku jedności 
i lo g ik i nauki ka to lick ie j. Rozumo­
w anie to ppiiera się na faktach i d la  
tego ma pozory oczywistości. W ie ­
lu  ka to likó w , naw et in te ligentnych, 
me urnie na nie odpow iedzieć. Z a ­
rzu t w yda je  się n ieodparty. Z resz­
tą, ma on dow odzić w ie lu jeszcze 
innych ważniejszych rzeczy, bar­
dzo n iem iłych  d la  ka to lików -

N a  tym  miejscu zajmę się jednak 
ty lko  rozbiorem logicznym  przy to ­
czonych pytań. Fakt, że w  ogóle 
się je  staw ia i to  przez uznanych lo 
gików, oraz że w yda ją  się one nie 
odparte, bardzo smutnie świadczy 
o ogólnym  poziom ie myślenia na­
szych czasów- C h w ilka  zastanowię 
nia wystarcza do zrozum ienia, jak 
pow ierzchow ne i W prost dziecinne 
rozum owanie k ry je  się za tym i p y ­
taniam i.

U derza mnie przede wszystkim 
ich charakter retoryczny. Są to py­
tania, godne poety, nie logicznego 
filozo fa . T y lk o  zachwycony poeta 

f  moż© pytać z uniesieniem, któ ra  z 
uroczych, a tak różnych postaci 
pani Z o f i i  nip., jest prawdziwa. 
Czy ta w  kapcach i  wspaniałym 
futrze, esy owa w  sukn i wieczoro­

wej na balu, czy też ta w  spodniach kó W- U s tro jem  b y ł tam kom unizm  
i  wiatrowce, którą  się w idzi w  gó­
rach, na nartach? Może on też poe­
tycko nie wierzyć, że ziarno i  rozło­
żysta jabłoń są w  zasadzie tą samą' 
rzeczą. Można by się naiwnie pytać, 
k tó ry  h itle ryzm  by ł prawdziwy: 
przed dojściem H itle ra  do władzy, 
po dojściu, z okresu Monachium, czy 
też w  czasie w ojny i obozów koncen­
tracyjnych? K tó ry  socjalizm  jest 
prawdziwy: angielski, rosyjski czy 
pepesiacki z 1905 roku?

Pytań podobnych można by po­
staw ić setki i wszystkie by łyby  je d ­
nakow o uzasadnione faktam i, bisto 
rią, oczywistością. W szystkie je d ­
nak by łyby  śmiesznie naiwne. M i­
mo pozornej,, ba, rzeczywistej 
różności p rze jaw ów , wszędzie w  
tych. w ypadkach w idz im y, tę samą

państw ow y. A le  ustró j ten b y ł ro ­
dzim ym  ustro jem  peruwiańskim, 
k tó ry  b y ł tam praktykow any jesz­
cze na d ługo  przed na jazdem H is z ­
panów  . M ie jscow y .obyczaj jest w  
takich wypadkach decydujący, bo 
stanow i on w yn ik  natura lnych po­
trzeb danego społeczeństwa. W  Pe 
ru  b y ł on zaprowadzony przez Je­
zu itów  perswazją, nie p rzym u­
sem., W  każdym razie urzeczyw ist­
nianie nakazów Chrystusa, tak tru  
dńe samo przeiz się, jest jeszcze pra 
w ie  un iem ożliw ione .przez warunek 
istotny —  dobrow olności ich sto­
sowania. K a to lik  nie może, jak  Ka 
ro i W ie lk i, za łamanie postów  ła ­
mać żeber i zębiny. M pże on ty lko  
działać duchem, to jest słowem i 
przykładem . K a to licy  dążyli do

rzecz. K to  chce w jedzieć, ja k i jest wcie lenia naka.zóW Chrystusa w  
h itle ryzm , nie patrzy na w ycinki z 
h is to rii tego ruchu, ale czyta M ein
K am pf. K to  chce poznać p raw dz i- 
w y marksizm ten czyta pisma M ar­
ksa i Lenina. K to  chce poznać kato 
ircyzm, ten czyta Pismo Święte i 
orzeczenia soborów  i papieży. N a ­
kazy Chrystusa n igdy nie by ły  
przez ka to likó w  stosowane w  swej 
czystości, w życiu publicznym , a 
to d la te i pros te j przyczyny, że żad

swoim osobistym życiu przede wszy 
stfcim, a w  pub licznym  na ty le , na 
ile  im  pozw a la ły  w a runk i, poszcze­
gólna doskonałość wszystkich je d ­
nostek społeczeństwa, własne po­
glądy, nierzadko m ylne, stopień o-

chw alić , zależnie od kąta patrze­
nia. W  kadym  można się zbawić 
m imo, a naw et dzięki jego u jem ­
nym stronom . Stąd święty A u g u ­
styn, k tó ry  b y ł m ądry w  teo log ii, 
moralności i f i lo z o fii,  ale nie b y ł 
wyrocznią w  zagadnieniach p o li­
tycznych, m ógł chw a lić  n iew o ln ic ­
two, bo dawało zbawienie, jak  każcie 
męczeństwo. Ciekawym jednak, czy 
znalazł k to  u niego zalecenie handlu 
niewolnikam i, jako środka do zba­
wienia, Wystarczy, jeśli ka to lik  cier­
p liw ie  znosi przeciwności iosu i  do­
brze działa, z miłością wobec ludzi 
i  trzyma się Chrystusa, aby mógł 
myśleć poza tym , co mu się podo­
ba. Stąd, je ś li ka to licy  pragną w ła ­
dzy i chcą zaprowadzać jakieś pro 
gram y, to, w ydaje  m i się, że będą 
działać nie jako ka to licy, ale jako  
po litycy, pa trioc i, społecznicy , itp . 
Jest to  konieczne rozróżnienie. 
Zawsze mogą przy tym  czerpać na 
tchnienie z Ewangelii dla po litycz­
nej dzia ła lności, ale nie będą ka­
to likam i, dopóki n ie będą staw ia li 
n iżej celów politycznych od wiecz

świecenia itp . Zresztą, K ośc ió ł aych, Doczesna w artość uczynków 
jest kró lestw em  nie 2  tego św iata, jest zupełnie różna od nadprzyro-
G łów nym , jedynym  nawet jego ce­
lem  jest doskonałość, um oż liw ia ­
jąca zbawienie duszy. Urządzanie

n “  £,ail®two kato lickie nie składało społeczeństwa prow adzenie po lity  
się n igdy z samych doskonałych ka k i wewnętrznej i zagraniczne,j, do-

dzoneij. I le ż  to g łups tw  po litycz­
nych n a ro b ił L u d w ik  św ięty, a n ik t 
p raw ie  n ie . śmie mu icb w ypom i­
nać, tak w-ielką w artość przedsta­
w ia  jego szlachetność i prawość o

tohków, to  jest św iętych. Byw ali- b ijan ie  się w ładzy , zaprow adzanie sobista, nadprzyrodzona. Zabrną- 
sw ięn  k ró lo w ie , ale p a n o w a li-o n i us tro jó w , takich, czy innych, może łem  zresztą w  rzeczy bardzo zaw i
nad d z ik im i b arb ar iz yricam i . \^ p ra  wy n  fikać ty lk o  pośrednio z jego ----- -ł—  ł l - ~'v‘ - - 1
W dmie b y ł w ypadek teofctastyoznego działalności is to tne j, ale celem

g łów nympaństwa kościelnego, tizw. Reduk­
cje peruw iańskie, rządzone ca łko ­
w ic ie  przez Jezu itów , ale choć by­
ło  to  społeczeństwo urządzone ide 
a-lnie, o ile to jest m ożliw e  na zie­
m i, to  i ono nie może być absolut

n igdy  aie by ło . T o  
jest przyczyną, d la  k tó re j n ig ­
dy nie b y ło  zgody m iędzy ka to­
likam i w  rteeczach doczesnej p o li­
tyk i i n igdy je j nie będzie. Z  punk 
tu  w idzenia kato lickiego można

nym  w zorem  dla innych ka to li- każdy ustró j potępić i  "każdy po

kłane i nie chcę d łuże j nad tym  
się zatrzym ywać. C hodzi m i ty lko
0 podkreślenie, że ka to lik  może 
postępować, ja k  chce, byle m ia ł 
czyste sumienie, silne przekonanie
1 dobrą in tencję, oraz Żeby n ikogo 
nie k rzyw d z ił. D obre politycznie 
uczynki ka to licy  zawsze p e łn ili 
przez instytucje niezależne.
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Jesteśmy za pokojem — ponieważ światopogląd katolicki nie apro­

buje wojen zaczepnych.

Jesteśmy za pokojem — ponieważ nie wierzymy, aby siły militarne 

mogły rozstrzygnąć konflikty ideologiczne.

Jesteśmy za pokojem — ponieważ interes naszego narodu leży nie 

w wojnie, ale w odbudowie i rozbudowie kulturalnej i gospodarczej, leży 

w umocnieniu naszej granicy na Odrze i Nysie,

A le  pytania, przytoczone na po­
czątku nin ie jszych rozważań, ma­
ją  jeszcze jeden, w ażniejszy cha­
rakter od retorycznego. Są one em­
piryczne. Ich  podstawa logiczna 
wychodzi ze specjalnej teo rii i p r*  
k ty k i poznania. Rozumowania te­
go nie nazwę indukc ją , oo to, że­
by mu zarzucić następnie brak de­
dukc ji. Sama bow iem  nazwa de­
dukcja  jest wysoce bałam utna, 
gdyż nasuwa niedorzeczny pomysł, 
jakoby ludzk i um ysł m ia ł sam w  so 
bie jakieś ź ród ło  poznania, jakieś 
dane urodzone, uprzednie, czw* a 
p r io r i. Skąd by się tam  w zię ły?  
Samą treścią te rm inu  „poznanie“  
musi być objęcie um ysłem  tego, cze 
■ > w n im  dotąd n ie  by ło . ,A  więc 

wraz z księdzem Jakubisiakiem  sto 
ję  na stanow isku, że wszelkie ludz  
k ie poznanie jest empiryczne. A le  
jes t ono dw o jak iego  rodza ju . Z m y 
słow e i um ysłowe. C z łow iek  po­
znaje rzeczy, jak ie  napotyka na 
sw e j drodze. Rzeczy zaś mają d-wa 
sk ła d n ik i: istotę i naturę. Pierwsza 
jest tworem  um ysłow ym , szkiele­
tem matematycznym, planem  rze­
czy, na k tó ry  składa się proporc ja  
w ew nę trzne j s tru k tu ry  i zewnętrz 
ne granice rzeczy, druga zaś mate­
ria lnym  urzeczyw istnieniem  te j 
istoty i ogó ł je j w łasności. Przy 
poznaniu, zm ysły poznają naturę 
rzeczy, je j w łasności, p rze jaw y, u- 
rnysł zaś. istotę, proporcj-e wewnę­
trzne j s tru k tu ry  i granice.

Ten k ró tk i, choć może nużący 
. w ykład na-ufci o rzeczy i je j pozna­

n iu  jest konieczny d la . zrozum ie­
nia, jakie, poznaniie jest p raw dziw e , 
a jak ie  fałszy we. Is to ta  jest stroną 
stałą, trw a łą , matematyczną rze­
czy. N a tu ra  zaś jest przejawem  je j 
zmienności, ro zw o ju  na zew nątrz 
je j w łasności życia. Jeśli więc u- 
względniamy g łó w n ie  um ysłowe 
poznanie, w tedy  rzeczy wydadzą 
nam się abstrakcyjne, nierealne, bo 
bierzemy z nieb ty lk o  um ysłow y 
plan, matematyczne p roporc je . 
Obraz tak i będzie n iepełny, a w ięc 
n iepraw dziw y. B iorąc zaś pod uw a 
gę przeważnie zm ysłowe poznanie, 
otrzym am y prąd ustawicznie zm ie­
niających się w rażeń, fa k tó w  zja­
w ia jących się i ginących, by ustą­
p ić miejsca innym  zjaw iskom . I  ten 
obraz będzie n iepełny, bo pow ie  
nam on, że rzeczy są zmienne, co 
raz inne, że nie są one samymi so­
bą. ale stale czymś innym  jak  na­
sienie od jabłoni, która z niego w y­
rasta, umysł zaś dowodzi, że jest to 
rozwój ąamej rzeczy. Umysł mówi 
nam. że rzeczy są też same dlatego, 
że mają w  ciągu całego swego istnie­
nia ten sam plan, własny szczególny 
układ, zmysły zaś, że mają one

(dokończenie na str. 4).
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Str. 2
„ D Z I Ś  I  J U T R O * '

M A M O , jnow u  tam ci przyszli, z o j­
cem chcą mówić.

P an i M ałgorzata  nastroszyła się i o- 
ta r ła  ręce w zapaskę.

—  Powiedz im, że wyszedł. N ie  ma 
ojca w domu i koniec. Czego oni zno­
wu chcą*' — mruczała.
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M A R C O W A  N O C
W róciła do garnków, na k tó rych  ska­

ka ły  pokryw ki. W piec« dudnił ogień, 
a w kuchni drzemało przytu lne ciężkie 
c iep ła

Dziewczyna, k tó ra  przyszła ze dwo­
ru, podbiegła do m atki i  szeptała zzia­
jana.

— M ów ią, że muszą się widzieć z ga­
jow ym  Zaraz.

Pani M ałgorza ta  chw yciła  ją  za rę­
kę

— Zostań tu ta j, ja  pójdę do ojca.
i  goni się cały dzień po wodzie, jeszcze 
mu zdrzemnąć się nie dadzą __ sapa­
ła w złości. O tw orzyła  d rzw i do d ru ­
gie j izby i Weszła w m rok przesiąknię­
ty zaduchem spoconych skarpetek i ju - 
ch to w y eh butów. Przez szparę wpadło 
za nią św ia tło  z kuchni, zaskrzypiała 
podłoga ,

— Janek .laanek —. szarpnęła mę­
ża za ram ię

G a jow y zw lók ł się z pościeli nie bar­
dzo przytom ny Siadł na kraw ędzi łóż­
ka w długich białych kalesonach i chu­
dym i nogami zagarn ia ł pod siebie pan­
tofle.

— Janek, oni przyszli. Chcą cię w i­
dzieć.

Gajowy otrzeźw ia ł trochę. Popatrzył 
żonie w tw arz.

—  Zaw rzyj, Światło razi. W  izbie 
dość jasno od śniegu za oknem. Ogar­
nę się prędko. Idź już. przygotuj mi 
chleba do drogi.

Chciała o coś spytać, ale mąż bur­
knął: Id ź  ju ż  M ałgosiu, zakrzą tn ij się...

Wróciła i starannie zamknęła drzwi. 
Dziewczyna zerwała się z ławy, na któ­
rej przysiadła.

—  Co im powiedzieć?
—  Niech czekają...
Obok w izbie ojciec wciągał buty. 

Słychać było ja k  nabija je  na nogi i 
przytupuje obcsami o podłogę.

—  Powiedź im, że ga jow y zaraz bę­
dzie...

Pani M ałgorzata spojrzała na d rzw i 
dzielące ją  od męża. Zachow yw ał się 
głoSno, ja kb y  m ia ł ju ż  w yjść do gości.

—  Joaśka, proś ich do izby __ zde­
cydowała m atka.

Dziewczyna wybiegła. W  sieni nagle 
z rob ił się hałas. K toś  p rzew rócił sko­
pek i  zaklą ł.

—  Tędy, tędy —  piszczała Joasia. 
Do kuchn i weszło trzech dryblasów

w kożuchach, stanęli pod Ścianą rzę­
dem i len iw ie  zd ję li czapki.

—  D o b ry  wieczór —  zadudnili n isk i­
mi głosami. Pan Czajka... zaraz... tu 
do nas?... '

—• Tak, mąż już  się zbiera —  dokoń­
czyła gospodyni.

K iw n ę li g łow am i z zadowoleniem i
popraw ia li się kołysząc ciała na roz­
kraczonych nogach.

—  Joasia, podsuń ławę...
Pomogli dziewczynie i rozsiedli się 

niezgrabnie. Joasia przykucnęła w ką­
cie. Sięgnęła po sito z pierzem. Męż­
czyźni p a trzy li na n ią  szczerząc zęby;

—  W y córka gajowego —  zaciągnął 
jeden z ukra ińska.

Dziewczyna .uśmiechnęła się łap iąc 
na trę tne , spojrzenia . przystojnego chło­
pa, które  wałęsało się po je j odsłonię­
tych kolanach.

Tak...
Zaczerw ieniła się bardzo i obciągnę­

ła kw iecistą spódnicę.
—  Zapalić można? —  zapyta ł jeden 

z obcych.

Gospodyni k iw nęła  głową. W y ję li z 
kieszeni b ibu łk i i ty toń . Zręcznie skrę­
c ili w grubych palcach papierosy. O l­
brzym i chłop, k tó ry  ciągłe śm iał się do 
Joasi, podszedł do pieca- i  na łopatce 
przyniósł trochę żaru. Cm okali; chw i­
lę nad węgielkam i. Tw arze  ich nasy­
c iły  się- czerw ienią; ,,

P an i M ałgorżta . spojrzała na cói-kę. 
Dziewczyna pa trzy ła  w te tw arze z cie­
kawością. Pociemniała od rum ieńców

i  uśmiechała się. M a tka  chciała się 
obruszyć, ale w łaściw ie ńie było po­
woda. -

—  Idź po wodę córuS —- powiedzia­
ła praw ie  obojętnie.

Joasia w sta ła  i odłożyła sito. K o ło  
okna zerknęła ukosem w nadszczerbio- 
ne lustro . P opraw ia ła  chustkę, idąc 
jhż  ku drzw iom  do sieni. W  ciasnym- 
przejściu zawadziła biodrem o ram ię 
jednego z siedżąeycłi, Poruszyli się 
Za nią i w ym ien ili porozumiewawcze 
spojrzenia. W zięła z kąta w iadra i w y­
szła na dwór. IJo izby dolatyw ało je ­
szcze chw ilę  dzwonienie łańcuchów, po­
tem je j m łody, ale p isk liw y  glos nucił 
jakąś piosenkę. Za oborą Ujadał pies.

T rze j mężczyźni pa trzy li w  czarny 
prostokąt o tw artych  drzw i, z którego 
ciągnęło odwilżą i przedwiośniem.

—  Fajna... co? —  m rukną ł kędzierza­
w y olbrzym  i w yrżną ł kolegę po udzie, 
aż huknęło.

Pani M ałgorzata  odchrząknęła __
chciała przypomnieć, że jes t w izbie. 
Popatrzy li na nią spod kosmatych na- 
yrisłyeh b rw i. O kręciła  się na pięcie 
i zaczęła z zapałem mieszać w garn­
kach. Tymczasem od pola w róciło  m ia­
rowe szczękanie rozkołysanych w iader 
i głos Joasi naw ołu jący w ciemności:

—  A stulże ten pysk psie przeklęty, 
bo ino gości wystraszysz,..

Na ten nieskomplikowany odruch go­
ścinności pani M ałgorzata  zamachała 
bezradnie kopyścią. K ilk a  kropel upa­
dło. na blachę __ zaczęły skw ierczyć i 
dymić.

Joasia stanęła w Progu, ugięła lekko 
kolana i postaw iła w iadra na ziemi. 
W yciągnęła z pod ła w y  baniak. Prze­
lew ała wodę szybko, z roztargnienia 
chlapiąc wokoło. Późnie j podniosła się 
¡ poderwała w iadra. C hw ilę  stała w 
drzw iach i ja kb y  chćla ła sobie coś p rzy­
pomnieć. zerkała po izbie. Z ociąganiem 
cofnęła się do sieni.

W  ś w i e c i * *

W y b o r y  w e  F r a n c j i
W ciągu dwućhjniedziel mar- skich — stosunkowo niskiej, che współczesnego

Bilo to oczywiście w wyborcówca odbyły się we Francji drugie 
po wojnie wybory kantonałne. 
Pierwsze były w roku 19-j5, 
■przed uchwaleniem przez izby 
ustawodawcze nowej ordynacji 
wyborczej. Ordynacja ta wpro­
wadzona wbrew głosom posłów 
komunistycznych — rzeczywi­
ście skrupiła się właśnie na ko­
munistach. W tym celu zresztą 
była układana.

Wybory kantonałne — są to 
wybory do samorządu. Według 
nowej ordynacji cala Francja 
podzielona została na 1508 kan­
tonów, z których każdy wybie­
ra jednego radnego. Radnym zo­
staje kandydat partii, która 
zdobyła bezwzględną większość, 
c więc ponad 50% głosujących. 
Na przykład — teoretycznie mo­
że się tek zdarzyć — we wszyst­
kich kantonach zwycięży partia 
, A:‘, wszędzie osiągając, po­
wiedzmy, ' swe 52% głosów. 
Wtedy opinia 48% wyborców—  
a więc pokaźnej ilości narodu— 
w ogóle nie znajdzie sie na fo­
rum rady czy parlamentu. To 
pierwszy fałsz tego systemu. 
Drugi polega na tym, że grani­
ce kantonów są konstruowane 
tak, by w różnych ośrodkach 
rozmaita ilość głosów, potrzeb­
na była do osiągnięcia bezwzglę- 
dnej większości. I  tak w środo­
wiskach miejskich, robotni­
czych, ten sam jeden mandat 
wymaga wysokiej ilości głosu­
jących w środowiskach wiej-

kom,mistycznych, gdyż rekru­
tują się oni głównie z miast.

Ponieważ w pierwszą niedzie­
lę wyborczą — bezwzględną 
większość zdobyli jedynie kan­
dydaci w 723 kanionach — w 
innych głosy były rozstrzelone 
— pozostałe 735 kantonów gło­
sowało tydzień później. Pozwo­
liło to u grupo r c a nio m praimco- 
wym, de gatillistowskim i cen­
trowym na stworzenie bloku 
skierowanego przeciw kandyda­
towi komunistycznemu.

Efekty nie zdradziły zaufa­
nia, jakie centrum i prawica po­
kładały %o ordynacji wyborczej.
Partia komunistyczna zdobyła 
zaledwie 2,5% ogólnej ilości, t j.
37 na 1508 radnych.

Natomiast SFJO zdobyło 270 
mandatów. Te dwie cyfry na­
bierają jednak dopiero wymowy 
w zestawieniu z ogólnym wy­
kresem głosujących. Otóż w su­
mie partia komunistyczna zdo­
była 25% wszystkich glosólo.
Tyleż samo padło na kandyda­
tów de-gaullistowskich. Nato­
miast SFIO zdobyła 17% glo­
sólo. Reszta podzieliła się mię­
dzy mniejsze partie, przy czym 
niezwykle charakterystyczny 
jest spadek siły MRP (9% ).
Jak widać ilość radnych nie po­
zostaje w żadnej proporcji do 
ilości głosujących. ____ _ ___

Wyboru we Francji ujawniły ło poprzedzone falą aresztowań 
bardzo charakterystyczną ce- przywódców robotniczych.

_ „ francuskie­
go życia politycznego. Jest nią 
polaryzacja ideowa; wyborcy 
przesuwają się z centrum do 
grupom skrajnym, z kompromi­
sowych („trzecia siłaż‘)  stano- 
wisk ku grupom bezkompromi­
sowym. Stąd wzrastająca siła 
de-gaullistów, przy zmniejsza­
jącym się znaczeniu grup śród- 
kornych. Stąd też trwałość 
składu partii komunistycz­
nej, która już od wojny 
stale oscyluje koło 25% wybor­
ców francuskich. Mimo wszel­
kich ataków i  nacisków, mimo 
tak zasadniczej zmiany sytuacji 
politycznej we Francji w ciągu 
czterech. powojennych łat — 
komuniści utrzymują swój stan 
posiadania. A taki utrwalają je­
dynie zwartość i  determinację 
te j grupy. Co czwarty wyborca 
ice Francji jest komunistą. To 
ma zniamię ideologicznej mocy, 
z której oddziaływanie na układ 
sił politycznych w zachodniej 
Europie jest bardzo duże. Wy­
bory kantonałne odbyły się juz 
po oświadczeniu Thoreza, w ja ­
kim zadeklarował on imieniem 
swych ideowych współwyznaw­
ców odmowę ewentualnej walki 
z ZSRR. Oświadczenie to, będąc 
odpowiedzią na prowokacje pra 
wicy było jednocześnie dekla­
racją stanowiska partii.

Stanowisko to spotkało się z
uznaniem je j członków, choć by-

—  Może pomóc —  jeden z m łodych 
podsunął się niedźw iedzim i rucham i ku 
drzw iom. Słychać było ja k  bierze w 
ciemności w iadra  od Joasi. Pies za­
szczekał znowu, tym  razem zajadle, 
czująe obcego.

P an i M ałgorza ta  odstaw iła  kip iącą 
grochówkę i  człapiąc pan to flam i pode­
szła do okna Czołem przylgnęła do 
szyby, rękam i osłoniła oczy od św ia tła
z wewnątrz.

Na dworze było całkiem  w idno i  nie­
biesko. Na przestrzeni Śniegu czernia­
ły  zabudowania, p ło ty, a da le j las po­
dobny do d ług ie j stodoły z nastroszoną 
strzechą. P raw ie  pod samym oknem 
leżały porzucone w iadra.

D w a cienie biegły zakosami. Co chw i 
la .schyla ły się i c iskały w siebie gruda­
m i' lepkiego śniegu. Jedna z grud 
uderzyła mężczyznę w głowę. Podbiegł 
do dziewczyny i s top ił się z nią w je ­
den ruchomy kszta łt. Przez uchylone 
d rzw i w lec ia ł do kuchni uryw any 
śmiech i szczekanie rozzłoszczonego psa.

¡'"ani M ałgorzata odskoczyła od okna. 
Chciała wybiec na podwórze, ale za­
trzym ała  się na w idok dwóch obcych. 
Zupełnie zapomniała, że są . w izbie. 
Mężczyźni w kożuchach wydaw ali się 
je j teraz bardziej podejrzani niż przed 
tym . Odruchowo . spojrza ła na skrzy­
nię, w k tó re j by ły  pieniądze i cała wy­
prawa córk i.

—  Zw ariow a ła  ta Joasia czy co? —- 
wyleciało je j  głoSno przez. zęby.

Obok za drzw iam i ga jow y chodził po
izbie.

—  Janek, panowie czekają —  upom­
niała go przez ścianę żona.

Odkaszlnął, że ju ż  wychodzi. Pani 
M ałgorzata  tymczasem w y ję ła  z szafy 
ehleb i  sm arowała go masłem odw ró­
cona ty łem  od., tam tych.

Goście skręc ili znowu papierosy i 
rozmazali kuchnię w  gęstym zawiesi­
stym  dymie. Na dworze uc ich ły  głosy, 
nawet owczarek gajowego przesta ł u- 
jadać. Jeden z mężczyzn nachy lił się 
i szepnął coS koledze do ucha. Roz- 
Smiali się hałaśliw ie, w ychyla jąc tw a ­
rze do su fitu .

D o kuchn i wszedł ga jow y w  kożu­
chu i czapce. Rozejrzał się po zady­
m ionym  w nętrzu i p rz y w ita ł siedzą­
cych.

—  Cześć panie Czajka —i  nie powsta­
l i  p rzy podaniu ręki.

G a jow y p rzerzucił przez ram ię zie­
lony w ojskow y chlebak, rozglądnął się 
znowu i spyta ł:

—  Gdzie Iw an?
—  Zosta ł na dworze, p ilnu je  —  zare­

chota li znowu głośno.
—  Idz iem y! -— zerw ali się z ła w y  

raptow nie i s tanęli nad gajowym , prze­
rasta jąc  go w ięcej niż o głowę.

P an i M ałgorzacie narzuciła  się m yśl, 
że z każdego z n ich  można by w ykro ić  
dwóch tak ich, ja k  je j mąż. Zaraz po­
m yślała o Joasi. D ob ie  oko ma dzie­
wucha, ale przyzwoitości za grosz.

Tam ci właśnie w ychodzili zaganiając 
gajowego przed sobą rękam i. B y li już  
w  czapkach ł  p om ruk iw a li coś na od­
chodnym.

Pani M ałgorzata  uchy liła  okno i za­
pyta ła  jeszcze w  k ie runku  idących:

—  Janek, k iedy wrócisz?
N ie  było odpowiedzi, ty lko  z grupy 

zakrzykną ł głos —  Iw an , Iw aan !

Za chw ilę  z mrocznego ką ta  podwó­
rza nadbiegi cień i p rzyłączył się do 
nich. Szybko w ch łan ia ła  ich ściana, la ­
su. W idać było ju ż  ty lko  nogi rusza­
jące się na śniegu i  ja kb y  p rzy tw ie r­
dzone do kraw ędzi zarośli. Księżyc 
m żył przez mętne rozwleczone chmury.
Do izby ciągnęło m okrą z ie m ią ,. k tó re j 
szeroki pas odsłonił się na skra ju  za­
budowań. K apa ło  z dachów.

—- W iosna, pomyślała pani M ałgorza­
ta. Równocześnie druga myśl, ja k  ideał 
ne przeciw ieństwo ta m te j zakręciła  się 
je j  w głow ie —  Niemcy...,

Odeszła od okna, zamknęła, je. Po­
p raw iła  starannie zielone m irty .

Niemcy... Są ju ż  pó l roku... A  wios­
na idzie taka rześka. Śniegi topnieją.

K ob ie ta  nadsłuchiwała. Zdawało się 
je j, że daleko turkocze samochód. We­
szła do sieni i  stanęła w  drzw iach. Las 
szumiał. Z  gór nadleciał s ilny podmuch 
i  przewala ł się po drzewach.

-■ M yśla łam , że skręc ił w  naszą dro­
gę, ale to  kolo wsi na szosie. N erw y ma 
człowiek stargane. Wszędzie coś usły­
szy, czegoś czeka. P om yśla ła ,. że musi 
zwym yślać Joasię, ja k  ty lko  przy jdz ie  
od podoju. Szczerzy zęby Ąo, byle chło­
pa. Bez wstydu dziewucha czy co? E j, 
żeby to A n tek wiedział...

Przez chw ilę  zastanaw iała się, czy 
poskarżyć narzeczonemu córk i. 13, lep ie j 
niech się sarn m artw i. A le  o jcu trze­
ba powiedzieć. N iech . sobie z dziewczy­
ną porozmawia... —  A le  co chłopy to 
chłopy, ty lko , że im źle z oczu pa trzy .

Pani M ałgorzata  zamachała nad gło­
wą rękam i, ja kb y  chciała oagonić mu­
chę. Ze też się Janek kuma z byie 
kim .

—  IJcho-waj Boże od złego! —, prze­
żegnała się głośno. Znów  mimo w o li 
spojrzała w okno.

Przez ciemno niebieski śnieg, g ra ją ­
cy chłodem obok ciepłego Św iatła kar- 
b idów ki, szła ou podoju Joasia. Stopy 
s taw ia ła  powoli, chw ie jąc się ■ ry tm icz­
nie. N ie  Spieszno je j było do izby. Za­
trzym a ła  się koło psa i  postaw iła  sko­
pek. Ogrom ny owczarek oparł je j ła ­
py na ram ionach. Spuściła go z łań­
cucha. B iega! w  kó łko z nosem przy 
ziem i, aż t r a f i ł  na ja k iś  ś la d .j pognał 
przed siebie.

Ęa chw ilę  w  sieni skrzypnęła, zasu­
w a, Joasia zamyłęała dom przed mocą.. 
Weszła d o . kuchn i rum ia n ą  i  .trochę za- 

, W.s.tydz,oną, Qm jnęła pierwszer-spojrze- 
nie m atk i i  rozlewnia mlęko, do gapą-, 
ków.

—  Gdzieś ty  się w łóczyła z tym  Iw a ­
nem? —  zaczęła pani M ałgorza ta  se­
pleniąc ze złości.
• —  T y... ty  bezwstydnico... Czemu« 

się do nich śm iała? T ak  ja  cię uczy­
łam?... Gdzieście by li?  Może on aa
ciebie k row y doił co?

Głos m a tk i rós ł i  w ype łn ia ł powoli 
całą kuchnię.

—  D a łb y  ci A n tek ! —  krzyknę ła  na­
gle i wsta ła  od stołu oglądając się 
niewiadomo za czem.

Joasia oparła  się o ścianę 1 pa trzy ła  
w jeden w ysta jący gwóźdź w  podłodze. 
T w a rz  je j pociemniała. P rzyg ryz ł* 
w arg i, aż zbiela ły. Nagie odrzuciła gło­
wę do góry i zaglądnęła matce w  tw arz .

—  A cóżto jeden A n te k  na świecie. 
Mogę mieć dziesięciu A n tków .

Znowu zacięła usta i odnalazła wzro­
kiem  błysźczący łepek gwoździa w 
desce pod nogami.

M a tka  przysiadła na kraw ędzi stołu.
—  Coś ty  powiedziała? —  krzyknę­

ła . N ie czekała potw ierdzenia i wołała 
da le j: W ychow ałam  sobie córuchnę.
I  taką  m iędzy ludzi posłać... D ziewka.

U lży ło  je j, zauważyła nawet, że tro ­
chę za ostro przezwała córkę.

-— Joaśka, tobie wszystko jedno co 
we wsi mówią? —  zaczęła ciszej. Wiesz 
co m ów ili o France Leonów. l  udzie ■ 
widzą. Przed kościołem będą cię pal­
cam i pokazywać. K siądz na spowiedzi 
od czci odsądzi. A  nasz proboszcz pa­
m ięta. Podczas kazania tr ik  popatrzy 
na ciebie, że się. ze wstydu spalisz.

Joasia ciągle pa trzy ła  w  ziemię. 
Czarne w łosy wysuhęły je j  się spod 
chustki i  zasłoniły zupełnie czoło.

D o  szyby dob ija ło  się szczekanie 
owczarka gajowego, a później szybkie 
przekorne u jadanie innego, psa. Joasia 
ze swego miejsca pod ścianą zobaczy-, 
ła za oknem dwa obok siebie podska 
kujące cienie. .

—  Mam a nigdy pie była młoda? —  . 
zapytała znienacka
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P a n i M ałgorzata  zastanow iła się.
—- W idzisz Joaśka, młodość nosić vr 

*obi© trzeba całe życie. A  chodzenie 
po ziem i ułożyć trzeba tak , coby było 
piękne, nawet Jak c i się gęba pomar­
szczy ja k  ja b łko  w kw ie tn iu . Teraz 
chłopaki na ciebie patrzą. A  potem 
byle k to  za d rzw i w yrzuc i i  powie, że 
tak ich  w  domu nie chce...

Będziesz gospodynią, będziesz m ia ła  
chałupę, to  ci ździebko radości na ko­
niec zostanie.

B y ła  rada ze siebie, że wszystko w y­
łożyła mądrze ja k  na kazaniu.

Dziewczyna pa trzy ła  jeszcze w  okno. 
Cienie psów ig ra ły  ze sobą. Eozmowa 
wygasła. W  kuchni zrobiło  się cicho 
i  sennie. Joasia kończyła przelewać 
mleko do kamiennych garnków. B ia ­
ła  s truga szeleściła pieniąc się po 
w ierzchu. M a tka  zdję ła chustkę i  skła­
dała ją  starannie. Pod stołem odszu­
kała drewnianego pieska i zzuła cho­
lewy. N ape łn iła  cebrzyk gorącą wodą.

Córka wyniosła rnieko do komory. 
Czarny kot zeskoczył z pieca. Z lizy ­
w ał do czysta białe kropie, k tóre  przy­
padkiem prysnęły na po^jpgę, S iln ie j­
szy powiew w ia tru  dobywał się z szu­
mem do okna.

Pani M ałgorzata westchnęła:
—  Boże uchowaj od wszelkich nie­

szczęść. Zanurzy ła  z namysłem obola-, 
łe od odcisków stopy. Z iew nęła głę­
boko i przeciągnęła się na ław ie . : Po­
czuła się bardzo znużona. G łowa k i­
wnęła się je j  bezwładnie, ja k  podcię­
ta  upadła na piersi. O przytom nia ła 
odrazu i  rozglądnęła się po kuchn i za 
córką. W  komorze kieckę ściąga —  
pomyślała.

T aka  ciepła woda... nogi m nie j bolą... 
Za oknem zciehł w ia tr . Śnieg ta ja ł 

na dachu. W  rynn ie  dzwoniło melo­
dy jn ie .

Przebudził ją  chłód idący a dołu od 
nóg. W oda w  cebrzyku była zupełnie 
zim na. W  piecu dopalało się. Baiapa 
m usiała dawno zgasnąć. W  kuchni 
w is ia ł zaduch karb inu . K o t m iauczał 
na oknie i  w odził nosem po szybie. Pan i 
M ałgorza ta  w y ta rła  ręcznikiem  nogi; 
w ypuściła  kota. Zeskoczył w  śnieg i  z 
zadartym  ogonem pobiegł wzdłuż domu.

Joasia ju ż  spała. O ddychała ciężko 
i  przewracała eię na łóżku. M a tka  na 
palcach, w yciągn ię tą  ręką odnajdując 
(sprzęty, przeszła do izby.

C Z A J K A

n

Tam ci szli tak szybko, że gajow y nie 
mógł im nadążyć. Przeskakiw ał roz­
miękłe zaspy podciekające wodą i ka­
łuże na dnie, których był jeszcze . lód. 
N a gościńcu zrównali się.

—  Gdzie czekają dziś na n a s ? __ za­
pytał.

—— Jest ty lk o  jeden, siedzi w  karcz­
m ie te j z k ra ja  —  odparł Iw an .

—  Noc jasna, niedobrze —  zastano­
w i ł  się Czajka. —- Poste runki są we
WSI ? ■:

—  Są, aie to  n ic —  odm ruknęli. __
Iw a n  zna dobrze Niemców, p ije  z nim i 
codziennie w  kna jp ie  u , Leona koło 
kościoła. Ta karczma na brzegu wsi 
to  ty lko  dla naszych. —  T aka  urnowa... 
Rozumie pan? Tam  N iem cy nie przy­
chodzą.

—  N iem cy to bycze c h ło p y __ chwa­
l i ł  Iw a n .—  T y lko  trochę przeszkadza­
ją  w  interesach. Próbowałem jednego 
z nich naciągnąć na spółkę, ale ro-z- 
wrzeszczał się, że m nie zastrzeli ja k  
jeszcze coś podobnego powiem; straszny 
służbista.

M in ę li las i szli teraz pod górę. Na 
szczycie m ruga ły  czerwone okienka. 
W ieś p rżyw arow ała  w śniegu ja k  koł­
pak na łys in ie , przy k tó rym  ko łysa ły  
się pióropusze bezlistnych drzew. Na 
całym  pagórku czern ia ły odkryte  m ie­
dze i g rudy. Z pól szedł m okry sze­
lest strum yczków, które  c iek ły  bruzda­
m i ku drodze. Rowem lecia ła woda.

Gajowy czuł jak  jego przydziałowe 
buty przemakają. Obiecał sobie, że po 
powrocie do domu napije się gorącej 
herbaty lipowej i następny dzień prze­

leży w łóżku. Dochodzili do pierwszych 
domów. *

Czajka w y ją ł zega rek .------W pó ł do
dziew ią te j; niedługo godzina po licy j­
na —  pomyślał. C iepły w ia tr  nasycił 
m u ubranie aż do cia ła. Zakaz cho­
dzenia nocą w ydał mu się nagle bar­
dzo śmieszny. P od ją ł się zadań, k tó ­
re wykonać można ty lko  poeiemku. Po­
czuł w  sobie . jakąś wiosenną lekkość. 
Przez chw ilę  w ydawało mu się . nawet, 
że jes t n iew idzia lny. Zna ł las ja k  
w łasną kieszeń... Trzeba kraw ędziam i 
zrębów poprowadzić, tam  śnieg n a j­
szybciej topnieje. W oda do raną zmy­
je  ślady. Szwaby nie chodzą tam tędy.

...Przypom niał sobie ja k  osta tn i raz 
przeprowadzał dwóch ofieerów lo tn i­
ków. Gościł ich u siebie w  gajówce. 
P rzedstaw ili mu się dopiero na sło­
w ackie j granicy. Zasalutował, a oni 
w yca łow a li go po głębie i  poszli szyb­
ko -w dół po zboczu. Rano na drugi 
dzień znalazł przy przewracaniu gnoju 
m ały now iu tk i browning. W  nocy uszył 
sobie kieszeń w baranim  kołnierzu. 
Odtąd nosi go przy sobie. Parę dni 
potem dowiedział się, że Iw an  z. towa­
rzyszami w ie o jego sprawkach. W  sain 
popieleć zagrozili ma szantażem. M u ­
sia ł zawrzeć spółkę, k tó ra  mu spokoju 
nie daje.

U k łu ło  go coś głęboko i skrzepło. 
P op raw ił czapkę, nacisnął kołnierz i
zmacał tw a rd y  kształt... __ Je s t..
uśm iechnął się w  ciemności.

! Parę razy już  m ia ł zam iar drapnąfi 
za granicę. N a js iln ie j p ragnął tego po 
re w iz ji w  gajówce. K ie d y  sta ł pod 
ścianą swojego domu tw arzą  do belek 
i  słyszał za plecami szczekanie Broni, 
pomyślał p ierwszy rdz z rozpaczą, że 
ty łe  razy m ógł być wolny. N iemcy od­
jecha li nagle, zostaw iając go pod ścia­
ną. W tedy zaciął się i postanowił w y­
trw ać.

...Joasia go jeszcze potrzebuje. G łu ­
pie to  bardzo i młode. Ś w ia t ją  cią­
gnie. Jak b ra li na roboty do Niemiec 
zgłosiła się pierwsza nikom u nie mó­
wiąc. W ydało  się zaraź. Trzeba było 
tłomaozyć Niemcom, że słaba, że nie 
przetrzyma. N ie  chcieli w ierzyć, bo 
dziewucha ja k  rzepa, ale wetknęło się 
łapówkę i jakoś została.

—  Panie Czajka, chce pan iść da­
le j?  Spieszno panu na posterunek? 
Iw a n  stanął i śm ia ł się nieprzyjem nie. 
B y li przed karczmą. Jakiś  s ta ry  gra ­
mofon ch ryp ia ł przedwojenny szlagier. 
D rzw i, by ły  uchylone. W eszli dó wnę­
trza. : Za bufetem  sta ł szyńkarz. i  prze­
g lą d a ł'ja k ie ś  niemieckie ilustrow ane 
pismo. N a tw a rzy  m ia ł m elancholijny, 
zaśliniony uśmiech. P rzy dwóch sto­
likach siedzieli 1 chłopi i pop ija li czy­
stą. Szyńkarz spojrza ł sennie ńa wcho­

dzących. Pokazał palcem w  kie runku  
kąta , gdzie w is ia ły  kożuchy. Iw a n  
zagarnął towarzyszy, i poprowadził do 
s to lika  koło wieszaka.

i5 cienia wysunął się jak iś  człowiek 
w  okularach. M ia ł duży m ięsisty nos 
i  zarośniętą tw arz. Z d ją ł z g łowy nar­
ciarkę.

—  A dw oka t z K rakow a  __ m rukną ł
Iw a n  do ucha gajowemu.

A dw oka t podszedł jakby  się chcia ł 
przedstawić, ale tam ci otoczyli go 
zwarcie tuż przy ścianie. U siad ł na 
ław ie  i  p a trzy ł z przestrachem. Jeden 
z kolegów Iw ana  szturchnął go pal­
cem.

—  D a w a j pan forsę z góry, pięć „gó­
ra l i"  dla każdego. Temu możesz pan. 
nic nie dawać —  pokazał na Czajkę. 
To jes t ideowiec —  nadstawia głowę 
za darmo. M y  przemycamy nie od pa­
rady —  streścił rzeczowo.

A dw oka t przeliczył ruchem oczu ota­
czających go mężczyzn. W y rw a ł ner­
wowo z kieszeni gruby, żó łty  po rtfe l 
i  o tw orzy ł go. La ta jącym i, palcami 
w yłuska ł z przegródki pieniądze. T ym ­
czasem z wnętrza portfe lu  wypadł p iik  
banknotów i rozsypał się po podłodze. 
Czajka schy lił się i podniósł na jb liże j 
leżące. A dw oka t był już  pod stołem 
i na czworakach zgarn ia ł papiery. W y­
ch y lił głowę czerwoną z napięcia. Za- 
lęk iym  spojrzeniem szukał ręki ga jo­
wego. Czajka oddał mu pieniądze.

—  iłz ię k u ję , bardzo dziękuję .^. p lą­
ta ł się w w yrażan iu  wdzięczności.

—  No bez pan tę forsę, bo czasu nie 
mamy —  nąstaw ali przem ytnicy.

A dw oka t zaszeleścił papierkam i i roz 
dziela ł honorarium , za które  kupował 
Swoje życie, R ozstąp ili się i pozwolili 
mu wstać. W y ją ł z ką ta  rozdęty ple­
cak i mocował się z pasami, niezdarnie 
nakładając je  na bark i.

Czajka dopiero teraz zauważył, że 
mieszczuch ma na nogach p ły tk ie  bu ty 
do któ rych  k le ją  się jasno długie spo­
dnie.

—  M óg ł się pan cieplej ubrać __ po­
w iedzia ł mu z bliska cicho, żeby tamci 
nie spostrzegli tego śmiesznego szcze­
gółu.

W spó ln icy Iw ana  podeszli jeszcze do 
bu fe tu  i  kazali sobie podać w ódki. Szyn- 
karz postaw ił przed n im i trzy  pó łli- 
tró w k i. O dkorkow ali je  uderzeniem 
dłoni i  p il i w  grubych poszczerbionych 
szklankach. Iw a n  włożył nienapocaę- 
tą  butelkę do kieszeni.

—  A  w y co, n iep ijący? —  odkrzykną ł 
za siebie.

—  M am  manierkę, nap ijem y się po 
drodze —  odrzekł Czajka.

Zaczęło się wychodzenie hałaśliwe, 
zwyczajnie ja k  z karczmy. O chryp ły  
gram ofon rozwrzeszczał się na drogę.

Dopiero gdy zamknęli d rzw i __ przy­
cichło. Noc zrohjła  się w ietrzna i  
chm ury zupełnie zaciągnęły niebo. B y­
ło znacznie ciemniej.

...Dobrze —  pomyślał Czajka i  za­
czął śpiewać coś pod nosem po p ijacka, 

A dw oka t schw ycił go zą rękaw; —. 
Co pan robi? —« jękną ł przestraszony. 
Zobaczył, że gajowy uśmiecha się, więc 
zrozum iał, że ta k  ma być. W y ją ł z 
kieszeni torebkę.

—  Może cukierka miętowego?
C zajka zd ją ł rękawicę i poomacku

odnalazł »miętoszony papierek. Po­
dziękował.

—  Niem ców dużo we wsi? __ zapy­
ta ł cicho adwokat, oglądając się.

Czuć było, że siłą opanowuje strach. 
P rzysunął się b liże j gajowego i szeptał 
mu szybko do ucha.

—  Ja tu  przyjechałem  z opaską. Oni
kazali m i w yrzucić gw iazdę—  wska­
zał ha" cienie przem ytn ików . __ Może
nas zatrzym ać jakaś p a t r o l__ w tedy
rozumie pan...' N ie mam gwiazdy, do­
kum enty moje także głęboko w  pleca­
ku. P rzy  sobie mam podrobione...

—- Prószę m i powiedzieć, bardzo Wy- 
giądam na Żyda? • _  zapyta ł nagle i 
szukał w m roku twarzy, gajow’ego. '  

Czajka zaprzeczył bez przekonania. 
— • W ięc Zyd... Ja  ta k  odrazu kom­

binowałem  —  pomyślał i  uspakaja ł 
adwokata.

—  Zaraz będziemy w  lesie. Za wsią 
skręcimy w lewo. Potem już  pójdzie 
gładko. Tam  się już  N iem cy nie kręcą.

—  Bo to w id z i pan —  zaczął znowu 
adwokat -— jakby  nas za trzym ali —- 
to koniec. Każą m i udowodnić a ry j- 
skość. W  mieście b ra li zw ykle  do bra­
my. można się było wykupić, a tu  na 
m iejscu przyświecą la ta rkam i... przy 
świadkach...

Gdzieś z ty lu  od kościoła za tu rko ta ł 
motor. Łuna reflek to rów  roz jarzy ła  
wiechy drzew targane w ichurą. Iw a n  
i jego wspólnicy za trzym ali się.

—  Skręcamy w lewo... i  miedzami aż 
do lasu! Stam tąd pan poprowadzi, pa­
nie Czajka. M y  poczekamy koło pól 
ja k  Zwykle. Pogadamy z Niemcami 
ja kb y  trzeba było.

A dw oka t p ierwszy wskoczył do ro­
wu i g ram o lił się po pochyłości w y ry ­
w ając palcami m okrą darń. Za ch w i­
lę wszyscy gnali oślizgłą miedzą. N ie ­
daleko czerniała ostroga lasu głęboko 
w rzynająca się m iędzy pagórki. Skrę­
c il i i  b ieg li teraz na prze ła j przeskaku­
ją c  przez bajora. Nogi p lą ta ły  im  się 
między brózdaini i zjeżdżały co ch.wi- 
la W grzęskie kupy śniegu.

W ia tr  się zm ienił w w ichurę, dął z 
ukosa, ciepły, niepowstrzymany.

—  H a lń ia k  —  pomyślał Czajka i 
zauważył, że spocił się porządnie. Prze

w ia ło go do ciała, koszula mu się 
kle iła.

Ko ło  pierwszych drzew przystanęli. 
W  lesie huczało ja k  w m łynie. Górą 
przewalało się trzeszczenie.

A dw oka t przypadł do gajowego. D y ­
go ta ł z zimna i ze strachu. Tam ci 
trz e j s ta li obok i pociągali ogrom nym i 
haustam i z butelek. Dookoła była w ie l­
ka  łacha odsłoniętego pola. Śnieg le­
żał dopiero w lesie. Reszta rozmazy­
wała się na czarnym kłębowisku za­
rośli.

Czajka w idz ia ł w yraźnie ty lko  głowy 
p ijących  i czuł, że porozum iewają się. 
Usłyszał, ja k  odrzucili bu te lk i. Jedna 
n a tra fiła  na kamień i  rozleciała się z 
brzękiem. W ichura  grzm iała. Suche 
gałęzie klekota ły, spadając gdzieś w 
ciemność.

Nagle Iw a n  przysunął eię. G a jow y 
2 bliska zobaczył nad sobą jego ogro­
mne ramiona. Poczuł oddech śmier­
dzący wódką. P rzem ytn ik tr jy m a ł rę­
ce w  kieszeniach.

—  Cóż panie gajow y, podobno nass 
„k l ie n t"  tp  Zyd... I  wy o tym  w iedzieli.

Czajka otrząsnął się. Głos Iw ana  
bełkotał,

—  Niemcy za to wieszają. Możemy 
zaraz powiedzieć. —  Iw an  pokazał rę­
ką na zorzę re flekto rów , k tó ra  promie­
niowała nad pagórkiem. N achy lił się 
do adwokata i  d łonią przycisnął m il 
ramię.

A teraz panie mecenasie zanim się 
rozstaniemy resztę papierków popro­
szę...

K o ło  gajowego zako tłow a ły się cie­
nie. D w óch drabów chw yciło  go pod 
ram iona. Szamotali się. Czajka zmęt- 
n ia łym  od w ys iłku  wzrokiem  zobaczył 
ja k  Iw a n  sięga powoli za cholewę. 
A dw oka t w yk rz tus ił ja k iś  ch rap liw y 
dźwięk i  osunął się na kolana. N a­
pastnik zb liży ł się, kopiąc go końcem 
buta.

■ Pieniądze daw aj, bo zarżnę.™ 
Wszystko, zaszyte też.

Nagle klęczący zerw ał się, zrzucił' ze 
siebie płaszcz, m arynarkę, z kieszeni 
w yd a rł p o rtfe l i  cisnął go pod nogi 
przem ytnika.

—  Bierzcie, ale nie rżn ijc ie . B ierzcie 
wszystko!... Puśćcie... puSCcieeel...

A dw oka t krzyczał strasznie d ław io­
ny spazmami lęku. Iw a n  przypadł do 
niego.

— Nie rycz draniu, bo Niemcy usły­
szą.

f

NAGRODA im. WŁODZIMIERZA PIETRZAKA
KOMUNIKAT II

SKŁAD JURY NAGRODY
Komitet organizacyjny Nagrody im. Włodzimierza Pietrzaka zwrócił się do 

przedstawicieli świata kultury i nauki z prośbą o wzięcie udziału w pracach jury.
W rezultacie sąd konkursowy ukonstytuował się następująco;
ANTONI GOŁUBIEW — literat, autor „Bolesława Chrobrego“, krytyk, swpół- . 

pracownik „Tygodnika Powszechnego".
DOMINIK HORODYNSKI — publicysta, redaktor „Dziś i Jutro".
PAWEŁ JASIENICA — czołowy publicysta „Tygodnika Powszechnego", lau­

reat Nagrody im. Wł. Pietrzaka z roku ubiegłego.
KS. DR ZBIGNIEW KAMIŃSKI — proboszcz parafii M atki Boskiej Często­

chowskiej w Warszawie.
HANNA MALEWSKA — literatka, autorka nagrodzonej w ubiegłym roku Na­

grodą im. Wł, Pietrzaka powieści „Kamienie wołać będą", laureatka wielu nagród 
literackich, autorka m. in, „Wiosny Greckiej", „Żelaznej Korony", „Żniwa na sier­
pie", redaktorka „Znaku".

DR STEFANIA SKWARCZYNSKA — profesor U. Ł., autorka znakomitych 
esseyów literackich. y

DR WŁADYSŁAW TATARKIEWICZ -  profesor U. W„ najwybitniejszy 
w Polsce historyk filozofii, autor wielu dzieł powszechnie znanych społeczeństwu 
polskiemu.

Pierwsze zebranie jury odbędzie się dnią jo bm. w Krakowie,

Glos nagle zciehł. O fia ra  stała spo­
ko jn ie  ty lko  w koszuli i  w spodniach. 
Iw a n  schylony obmacywał porzuconą 
odzież. W yw raca ł kieszenie i p ru ł no­
żem podszewki.

Czajka leżał pod drzewem zduszony, 
bezwładny. P rzem ytn icy siedzieli mu 
na plecach. Ręce miał wykręcone w. 
ty ł, czapka zsunęła mu się na oczy.

—  Chodżno tu  jeden, obszukaj jesz­
cze tego Żyda —  usłyszał głos Iw ana .

N aradzali się nad nim . Nagle po­
czuł, że jedną rękę ma wolną. Sięgnął 
do kołnierza. Rozpiął guzik... szarpnął. 
Z im ny metal połaskotał go w dłoni.

—  Precz!... .— rzuc ił całym ciałem 
tak nagle, że p rzem ytn ik odskoczył.

Czajka posunął się w tył, przy wa­
row ał i sapał przez zęby.

—  Stójcie, bo strzelę.

—  S trze la j, s trze la j z kija —  za­
ch ichotał Iw an.

Czuł, że podchodzą ku niemu. Nie 
w idz ia ł iefr na ciemnej ścianie lasu, ale 
ziemia m laskała tuż obok.

—  Stać! —  pow tórzył wezwanie 1 co­
fa ł się w pole.

V
Dopadli go kilkom a skokami Zoba­

czył nad głową p lątaninę rąk. Coś za­
błysło. chw yta jąc  łunę reflek to rów  zza 
pagórka. Noże —  pomyślał Czajka. 
Skoczył w ty ł, w yciągną ł rękę i zaczął 
strzelać szybko, praw ie riaoślop. Błyski 
zasłoniły mu napastników. Coś przy­
gn io tło  mu nogi. Zatoczył się i upadł 
Na twarzy poczuł śliskie dotknięcie g]i 
ny. Niebo podarte wiatrem kręciło się 
nad nim  jak  karuzela. Podniósł się na 
łokciu i spojrzał wokoło.
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ciemne kszta łty, trochę dalej co fa ł się 
człowiek % rozpostartym i ram ionami. 
Stąpał sztywno i charczał. Nagie zw i­
nął się w kłębek i zastygł za miedzą.

Czajka zerwał się, cisnął rewolwer 
między cia ła i pobiegł w stronę lasu. 
Ną niskim  niebie wygasły reflektory.

—  Panie, gdzie pan jest!... hej!... __ 
w o ła ł stłum ionym  giosem.

Rozdusił butem butelkę po wódce i 
przystanął. Adw okat podniósł się z 
ziemi.

— Narzuć pan cos na sienie i w ie­
jem y _  szarpnął go Czajka za rękę.

—  W iejem y? —  pow tórzył tamten 
obojętnie. P opatrzy ł na' Czajkę zza 
okularów . W iejemy?... A co oni po­
wiedzą? _  pokazał ręką na pola i za­
śm ia ł się cicho.

—  Jakubie ty  mnie przyjm iesz!.« 
N iem cy są dobrzy... dobrzy... N iemcy 
nie rżną. Jakubie idę! -— wrzasnął na­
gie -nad uchem gajowego i ruszył k łu ­
sem w stronę wsi.

Na wzgórzu zam igotały la ta rk i. 
A dw oka t biegł ku Światłu, ślizgając 
się na grudach. W ia tr  w y rw a ł mu ko­
szulę ze spodni i ta rga ł nią. Po polu 
niósł się ję k liw y , prawdę dziecinny 
śmiesłfc

I I I
Joasia obudziła się dopiero o siódmej. 

W yskoczyła z łóżka i w koszuli stanę­
ła  przy oknie. Śniegu nie było. Deszcz 
brzęczał o szyby. Na podwórzu sta ły 
bajorka, któ rych  powierzchnia m ar­
szczyła się i  k ip ia ła . D rogą do lasu

rw a ła  żó łta  rzeka. W ypłókane kamie­
nie przewracając kozio łk i toczyły się 
koleinami. G óry gdzieś zn ik ły , ja kby 
w s iąk ły  w m okrą bibułę nieba. Sły- 
chać było szum u lewy i zachłystywanie 
się w ia tru . Woda przeciekała przez 
nieszczelne okno —  krople pukały po 
podłodze.

Dziewczyna sta rła  kałużę i  podsta­
w iła  jakąś miskę.

...Ze też musiało się rozlać. Jak tu  
dostać się do wsi —  Joasia m arkotna 
kręc iła  się po kuchni. O tw orzyła  sza­
fę. —  Trzeba najładniejszą suknię 
wziąść, aie ja k  ja  w  nie j zajdę? —  
wszystko się zniszczy.

Zdjęła z wieszaka bluzkę w  k w ia tk i 
i kraciastą  spódnicę. B luzkę rozw ie­
siła w  palcach i trzym a ła  na wyso­
kości ramion. Przeglądała się w lu ­
strze, przechyliwszy na bok głowę.

Odłożyła odzież na krzesło i znowu 
powróciła do sza fy .. Szukała długo.

...Przecież po w ie jsku się nie poka­
żę. Iw a n  wyraźnie powiedział, że mu­
szę się podobać. Będzie ze mną tań ­
czył w w izytow ym  ubran iu  __ jakże­
bym wyglądała. U  Leonów bywają- 
różni ludzie. Zawsze jacyś panowie *  
m iasta przyjadą.

W yciągnęła białą suknię w  paski_-
Le tn ia , aie to nic. Sala koło kościoła 
ogrzana. Zabiorę ją  w  walizce, przed 
zabawą przewdzieję u F ra n k i.

.. .Suknia od A n tka  {poco ja  o tym  
myślę). On w poście i ta k  na potań­
cówce nie będzie —  ta k i „św ię ty ” ... 
Zresztą do Leonów nigdy nie zachodzi,

-----------  -------

(Dokończenie ze *tr. 3-ciej.)

Z E Z O W A T E  POZNANIE
(Dokończenie ze str. 1-szei)

sw ó j rozwój i rozmaite szczególne 
własności. A by  w ięc poznanie było 
prawdziwie, to  znaczy zgodne z rze 
czywistością, musi ono uw zg lęd­
niać w  ró w n e j mierze wiadomości, 
jak ie  nam dają zm ysły i dane urny 
słu. M u * i być rów now aga między 
jednym  i d rug im  rodzajem  pozna­
nia. W zrok  poznawczy człow ieka, 
tak samo jak  fizyczny, jest stereos­
kopowy. M a dw a organy, z k tó ­
rych każdy ogląda inną stronę rze 
czy i dopiero połączenie obu daje 
praw dziw y obraz rzeczy.

Są jednak zezowaci, k tó rzy pa­
trzą g łów n ie  jednym  okiem, d ru ­
gie zaś puszczają samopas, byle 
gdzie, nie przyw iązu jąc dużej w a ­
gi do jego danych. Jest ich nawet 
większość m iędzy m yślicie lam i. 
D zie lą  się oni na dw a w ie lk ie  obo­
zy. D o  jednego należą wysuszeni, 
s tw a rdn ia li m ózgow cy, ślęczący 
nad abstrakcyjnym i stosunkami i 
fo rm u łkam i, k tó re  je  w yrażają, o- 
de rw an i od konkre tu . D.o d rug ie ­
go zaś „em piryśc i“ , k tó rzy się Liczą 
ty lko  z fak tam i i z jaw iskam i, a w ięc 
prze jaw am i działalności rzeczy na 
zewnątrz. T k w ią  oni w życiu, ale 
pom ija ją  samą przyczynę jego, pod 
m iot. Stąd rzeczy tracą w  ich po­
znaniu granice, zacierają się ich 
ko n tu ry , g in ie indyw idua lność, a 
z nią p raw o tożsamości, niesprzecz 
ności i wyłączonego środka —  kar 
dynalne praw a lo g ik i. Tacy myślt 
ciele tw o rzą  systemy.’ monistyczne 
—  panteizm, de term in i?n i, ew oltt- 
cjonizm , socjologiem. Świat staie 
się w  ich pojęciu polem nieustan­
nych przemian, zjawisk, zdarzeń i 
nic w  n im  nie ma stałego, statycz­
nego.

Oba poglądy są prawdziwe ty lko  
częściowo, a w ięc błędne i szkod li­
we w  praktyce. C iekawa byłaby 
charakterystyka bardziej szczegóło 
wa tych dw óch  obozów  zezowa­
tych  m yślic ie li, ale n ie jest to  ce­
lem niniejszego a rtyku łu . M im o ­

chodem ty lko  w arto  stw ierdzić  tu 
ciekawe z jaw isko, że na ¡zd row ie j, 
nieświadomie, ale natura ln ie  patrzą 
na św ia t ludzie prości. Liczą się oni 
ze zmiennością rzeczy, ale również 
uznają ich stałość. Tym, co pa-
ezy w zrok poznawczy, jest niewłaś­
ciwe, niezrównow ażone w ykszta ł­
cenie, k tó re  pie lęgnuje jedną, albo 
drugą kraskowość. A le  to inny te ­
mat.

T a k  głęboko musieliśmy sięgnąć, 
żeby w ykryć istotny, podstaw owy 
o łąd  pytań, przytoczonych na wste 
pie. Są to pytania, jak ie  staw ia 
myśl zezowata, k tó ra  nie w id z i i 
nie chce uznać is to ty rzeczy, je j 
w ewnętrznych stosunków  i  zew ­
nętrznego kszta łtu , k tó re  stanow ią 
o je j odrębności i stałości, oraz sa­
modzielności. W id z i ona ty lk o  sa­
me zjawiska, czy to historyczne, czy 
przyrodnicze, po lityczne, czy ekono 
miczne, ale nie w idzi ich źróde ł i 
konsekwencji, stąd w id z i wszędzie 
sprzeczność, a naw et czyni z n ie j 
g łów ne  p raw o  log ik i. Oszołom io­
ny pow odzią  fa k tó w  i zjawisk, w 
k tó re j się z lubością zanurza „em - 
pi.ryk1', nie chce i nie może do ­
strzec ich przyczyn samych rzeczy, 
które  są stałe, te same, wieczne. 
Jak materia jest postacią energii,
tak istota rzeczy jest zb io rn ik iem  
pow ie rzchow ne j zmienności i Ży­
cia naóury.

Poznanie zm ysłowe należy konie 
cznie dopełniać poznaniem umysło 
w ytn , jeże li ma ono być prawdziwe. 
Obserwatorzy Kościoła p o w in n i 
próbow ać zestawiać fa k ty  z życip 
poszczególnych okresów H istorii 
społeczeństw ka to lick ich  g ca ło ­
kształtem  nauczania kato lickiego. 
A le  tego im  się nie chce uczynić. 
D la tego staw ia ją  często kom prom i­
tujące ich pytania. T a k  więc ź ró ­
d ło  każdego b łędu leży zawsze w 
podstawach filozo ficznych, g łó w ­
nie w  błędach poznania.

Zygm unt Jakfaniatc

a choćby.!. Jeszcze trochę, a będę cho­
dzić z Iwanem . Chłop ja k  dąb, zna 
łudzi, dobrze mu się powodzi (co za 
o fice rk i), pewno handluje. A n tek umie 
ty lko  ładnie gadać. (W ąski w pie­
cach) —  fa jtła p a . A  że się włóczy za 
mną, k to  go prosi?

—  Joasia co ty  robisz? __ Pani M a ł­
gorzata wyszła z izby. P a trzy ła  po 
kuchni zaplatając warkocze.

Córka stała właśnie przed lustrem  i 
przym ierzała suknię, marszcząc ją  lek­
ko na uniesionej sztywno nodze. Od­
w róc iła  się do m atk i i powiedziała spo­
kojn ie:

—  Mole są w szafie. Już k ilka  za­
biłam . Muszę wszystko przeglądnąć 
i  wytrzepać.

— E, nie gadaj... Antoś ci się przy­
pomniał. Ładna sukienka, będziesz m ia­
ła  na m ajówkę ja k  znalazł... Ja tam  
moli nie widuję...

Joasia stropiona składała k iecki do 
szafy. M atka  popatrzyła na deszcz.

-— Z b ie ra j się, trzeba lecieć do wsi, 
sp y ta ć . czy ojca gdzie nie w idzieli.

—  Le je  bardzo. Może przenocował 
u s try ja  —. spostrzegła Joasia.

—  Chyba nie. M a  dzis ia j kontrolę 
s nadleśnictwa i ju ż  powinien być w 
domu. Trzeba wszystko przygotować.

—  T y lk o  co patrzeć ta ty  —  zagady­
w a ła  córka. —  A , o! Idz ie  __ poka­
zała nagle na okno.

Brzegiem przykopy biegł ktoś do ga­
jó w k i. Z ró w n a ł się ju ż  z płotam i i 
skręc ił w obejście.

—  A n te k ! —  w yrw a ło  się pani M a ł­
gorzacie. Coś utknęło je j W gardle... 
Może Jankowi...

Joasia zarzuciła kożuch na koszulę 
i  pobiegła otw ierać.

—  Antoś nie patrz, jestem nieubra- 
ną —  czego ta k  wcześnie? —  schowa­
ła  się w kącie za drzw iam i. ...Stało się 
co?

Jasnowłosy wyrostek ś lisk i od desz­
czu, s ta ł w sieni i  o trzepyw ał kurtkę . 
U kradkiem  zerknął za drzw i.

—  Joaśka jesteś boso —-  zaziębisz 
się. O jciec w domu?

— Nie, wczoraj wieczór poszedł do
wsi.

—  Nie ma ojca?

Z b liży ła  się pani M ałgorzata.

—  Nie»ma... ,

S ta li chw ilę  w napięciu. A ntek b y ł ' 
blady i oddychał ciężko zmachany bie­
giem. Nagle zaczął m ów ić szybko,
trochę przyciszonym głosem,

—  W  lesie trzy  trupy... N iemcy trz y ­
m ają  posterunek na drodze... Pan Czaj­
ka nic o tym  nie wie? —  to w jego 
rew irze. Z a b ili ukraińskiego volks- 
deutschera Iw ana i jego spólników. 
K o lo  trupów  stoi żandarm i nie po 
zwala się zbliżyć. K to  by zresztą cho­
dził patrzeć. M ałe chłopaki się kręcą 
to ich odgania, aie i tak  poznali zabi­
tych. M ów ił m i dziadek 'Szczepan, ż"e 
polic ja  z m iasta przyjadzie. Ten 
aus try jak  B ie lsk i się wygadał. D z is ia j 
w nocy jakiegoś Żyda w bieliźnie za­
s trze lili pódl kościołem. Podobno był 
z tam tym i. B ie lsk i chodzi po wsi * 
„g ra n a tow ym i”  i  szukają broni. Poka­
zyw ał dziadkow i rewolwer, k tó ry  zna­
laz ł na polu. Pow iedział, że „po lsk i"  
uciekł do lasu w  stronę granicy.

T am tym  draniom  dawno się już  na­
leżało, ale N iem cy będą się mścili,

—  Joaśka, skryjecie mnie choćby w 
stodole. T u  do ga jó w k i n ik t nie p rzy j­
dzie. B y ła  ju ż  daw nie j rew iz ja  u was 
i nic nie znaleźli.

Pan i M ałgorzata o tw orzyła  usta i 
k rz tus iła  się jak im ś słowem. Joasia 
czuła, że się je j mięśnie naprężają i 
gniecie ją  zimno ciężkie, ja k  b ry ła  lo­
du. Stała bezwładna i  nie bardzo przy­
tomna.

—— A  wiecie, że F ranka  Leonówna 
chciała się o truć kwasem. Spodziewa 
się bachora z tym  Iwanem . Teraz on 
kłap... _  Co ci Joaśka?

Policzki dziewczyny drga ły , nie mo­
gła przyjść do siebie.

—  Ojciec... ojciec- —  w ykrz tus iła  —  
ojciec m ia ł broń. Ja  wiedziałam. M ia ł 
zaszytą w  kożuchu. N ikom u nie mó- 
w iła tp  —  bałam się... C i trze j by li 
wczoraj u nas, poszli z tatą... Iw a n  
był tąkże...

M atka  podniosła dłonie do tw arzy. 
Niebieskie oczy A n tka  rozszerzyły się. 
P a trzy ły  bez zmrużenia. Nagle zrozu­
miał...

Potrząsnął panią Małgorzatą.
—  Proszę pani, tu  zaraz może być 

rew izja  —  musimy uciekać.

W ia tr  pchnął niedomknięte d rzw i i 
szamota! nim i.

— Poprowadzę lasami do miasteczka.
U kry jem y się u m oje j c io tk i __ d ła w ił
się przeciągiem A ntek.

Gospodyni zakręciła się i  wybiegła 
do izby. Za chw ilę  na kuchnię w y la ­
tyw a ła  odzież, poduszki, bielizna. Na 
podłodze rosła szybko sterta łachów. 
Joasia grzebała w szafie, przewracała 
w sukniach i rzucała wszystko bezła­
dnie na rozpostarty koc*.

—  Antoś, da j krowom  buraków na 
parę dni. K lucze  są tam  —  pokazała 
na półkę. —- K łó d ka  się zacina, d rzw i 
trzeba pchnąć —  krzyknęła gdy ^ jy ł 
już  w  sieni. Z rzuc iła  koszulę, wdzie­
wała co pod ręką.

M atka  wpadła do kuchni i mocowa­
ła  się z zamkiem u skrzyni. • I

—  Joasia, tw o 'a w ypraw a... zabieraj 
sobie —  rzucał:, ochłapy zdań, w tyka ­
jąc  za pazuchę małe czarne pudełko.

K iedy  A n tek  nadbiegł z obory, obie 
kobiety objuczone tiom okam i, biegały 
po domu roztrąca jąc sprzęty.

—  W ięcej nie uniesiemy. tłomń- 
czyła się pani M ałgorzata.

Zam knęli d rzw i na klucz. Przed do­
mem mocowali się z pierwszym odde­
ch a wichury. Z głowam i w  ram io­
nach, chlapiąc po kałużach, zanurzyli 
się w las. Trzeba było iść naprzelaj 
przez m łodnik i. Potrącone gałęzie biuz-
ga ły  wodą. Z iem ia wsysała nogi __
buty przemakały.

—  Antoś, ja k  myślisz co z ojcem?
Chyba go Niemcy nie chwycą __
prawda?

Joasia czepiła się ram ienia chłopca. 
W z ią ł od n ie j tłom ok i zarzucił sobie 
na plecy.

—  Może ju ż  za granicą, przedziera 
się na W ęgry —  odpowiedział.

—  E j, żeby... To Iw a n  nie żyje —  
dodała i jakoś dziwnie dzieliła wyrazy.

—  Co ci do g łow y przyszło? Zab ity  
ła jdak  i po nim,

—  F ra n k i m i żal, dobra dziewucha 
była w szkole...

Z a m ilk li. Schodzili do parowu pc 
strom ym  zboczu. Od drzewa do drze­
wa niosła ich gołoledź. Z ulgą cze­
p ia li się gałęzi i szukali resztek śnie­
gu, żeby s iln ie j oprzeć nogi. Na dole 
za trzym ali się na suchszym i odsapnęli.

Pani M ałgorzata przykucnęła, tobół 
oparła na pniaku.

— W idzicie, ju ż  nie jesieni gospody­
nią. Siedzimy tu  w lesie ja k  bydło 
rozgonione. E j Janek... Janek., We­
stchnęła i popłakała się:

Od szosy przy la tyw a ło  nerwowe tu r ­
kotanie samochodów. Ruch był nieco­
dzienny. Po -lesie tłu k ło  się echo. ju k  
w cem brow in®  Antek- przynagla! do 
drogi.

U lewa trochę przycichła. Nad czu­
bami św ierków  błyskało czańem jaś­
niejsze niebo. Szparka leśna, w którą 
weszli, była piaszczysta i hezśnieżna. 
Drzewa sta ły ciasno więc posuwali się 
gęsiego.

Joasia szła za A n tk iem . Chłopak 
słyszał ja k  krokam i lam ie gałązki. Czuł 
je j zmęczenie, C hcia ł się odwrócić, 
przystanąć, ale nie było na to czasu. 
Poczuł ja k iś  straszny nieład we wszy­
s tk im  co się stało. Zapragną! nagle 
jakiegoś wyznania, zapewnienia. W y­
b ra ł pierwszą lepszą natrętna myśl i 
w yrzuc ił poza siebie.

— T y  byś nigdy taka nie była jak  
F ranka  Leonówna, p raw da ’

Odpowiedziała mu cisza, ty lko  pani 
M ałgorzata  postękiwała i lam entowała 
na końcu.

-— Joasia? —  zaniepokoi! się.
—  N igdy —  powiedziała szybko, ja k ­

by na oślep. Zaraz dodała, że musi 
wrócić za k ilka  dni do ga jów ki, żeby 
k rów  dogiądnąć.

Gospodarna i  odważna —  pomyślał 
A ntek. Z rob iło  mu się przykro, że po­
rów nał tę ladacznicę F rankę  z Joasią.

—  Ja zawsze ci wierzę Joaśka, ty l­
ko ta k  g łupio m i się w yrw ało...

Poczuł jakby  mu ubyło ciężaru i po­
p a trzy ł z uśmiechem w  niebieską szcze­
linę, k tó ra  im  się o tw a rła  nad głowa­
m i. Dzień przychodził pogodny, pa­
chniało ig liw iem . Za rozrzedzonym la­
sem czerw ieniały dachy miasteczka.

Andrzej Łepkow ski
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N a  e k r a n a c h  P a r y ż a
k r y t y k p u b l i c y s t a ,  ¡jeden z ^ re d n k -  rz o w a k ^ o rz e ?  G ^ ^ P h T  P*° “ m * ' kr.ę00?? in n ym i środkam i te c h n k z n y - 
to ró w  „L a  revue  dé  C iném a" J j R e l  m i tak ież  same, ja k  daw n ie j typow e
vue In te rn a c jo n a ł de V iL i o L g V '  u t u l ^ t n J j ^ 6 , Pąry  na jba rdz ie j h o llyw o o d zk ie  p rym ityw y . N ie  w y  
au to r w ie lu  d z ie l f i lm o w y J T lw e m  ¡ S T U ' “  W m 0 w yd l 8‘ —  bow iem  inna n , » ™ ! , .  _  
specja lis ta  w  te j dz iedz in ie  ja k  n ie - ty ch  dw o jga  ludz i

Î S Î L  ° L ™  ^ . - .  00Z nia* * c u - «Połecznych, M im o  H lk u _  w ybaezaî- os iad łych " w  H o f iS o o d ,  na iw ny  i  po-

* „  t  j  • - i  j  ■ •   , ------------ “ “ * '—  ? ° ^ u i u w a u  i  i - u  j j i u u i o w m e ,
ły c h  dw o jga  lud z i n ie ma p re te n s ji Spośród reżyserów  cudzoziemców

b ie g ły  sezon, film o w y  w  Paryżu
tw ie rdz i, że rozpoczął si«" p é d “  d o - S Ł " * " *  f i im  tea odnió* ł  Pe ł“ 7  sp o lity  E rnst Lub itech  ' u m a rł"  wio,sną 
b rym i ausp ic jam i d la  k in e m a to g ra fii u a _  v . , . ,  „  „  te |o  ro k u  w_ p e łn i chw ały,
francusk ie j. N ie  m n ie j c ie ka w e  są F ilm  _ „K o śc i rzucone" [Les je u x  F r itz  Lang opracow u je  nędzne „za-
w ypow ied iz i teigo autora  o film o w e ; e?ld  w sku te k  wzbudzającego m ó w ie a ió w k i". A n i, „C zerw ona u lica "
p ro d u k c ji amervkańskie.i. a m ^ k i J  m esm ak ,tem atu. ^  ~  źie si<? m eiooram atycznap ro d u k c ji am erykańskie j, ang ie lsk ie j! i * ^ “ , ^ re 'a ~  ź!e 3i<? “ ^ d ra m a ty c z n a  ' p rze róbka  „L a
w ło s k ie j i  sow ieckie,;. pnzys łuży ł znakom item u reżyse row i ch ie n n e  , ani „S z ty le t i  kapa , ekstra

M . ‘ ‘ ¿ean D elannoy (Sym fonia pastora lna), wagancka h is to ry jk a  „szpiegow sko-
M ys lę , że ze zdaniem  w yb itnego  Toteż pon iós ł kom p le tną  porażkę. a tom ow a", an i „S in o b ro d y " w  sosie 

au o ry te tu  francuskiego chętnie  za- M n ie jszym  b łędem  b y ła  rea lizac ja  psychoana litycznym  —  nie są godne 
pozna się w id u  „k in om a n ó w " p o i-  f ilm u  Rene C lem ent „P rz e k lę c i"  (Les tw ó rc y  „M e tro p o lis u ".
«Kich, ty m  bardzie j, że f ilm y  te, cho- maudits), w  któ rym i wszakże żo łn ie - , . Jean R eno ir w  „P a m ię tn iku  poko -
C1̂ v/ w szystk ie  znane są i u  nas. rze nazistow scy i  „koM abo" b yk  m ało jó w k : ‘ u s iło w a ł odnaleźć p ika n te rię

W etliug  badou l a —  Sene C la ir  p raw dopodobn i i  rzeczyw iśc i. F ilm  pow ieśc i M irabeau i u rok obrazów
swym  iilm e m  „M ilc z e n ie  je s t z ło te m " ten epicznie n ie  do rów nyw u jąc  f iln io -  swego o jca Jednak cenzura i nie- 
f? j “  n a d z ie je ,. ^ k ie  oddaw na p o - w i „B itw a  o szyny" -— m ia ł je d n a k  nud no ść  kostium ów  ho llyw o o d zk ich  
ktadiano w  rea liza to rze  „A n tra k tu " ,  duża dobrych  mom entów, ja k  np. n ' e P o zw o liły  mu na osiągnięcie te- 
„K ape lusza  s łom kow ego \  „M ilio n a ” , duszną atm osferę  lo d z i podw odnej, ce Iu . 
s ta jąc  « ę  W M  z Jean R e n o ire m  i  ciasnotę schronów , ch a ra k te rys tykę  
Jacques Feyderem  tw ó rc ą  now e j zew nę trzną  licznych  postaci, 
szko ły  francusk ie j, .

Ten n ie w ą tp liw ie  chyb iony f ilm  nie 
Jacques F eyde r —  tw ó rca  k lasycz- je s t zupe łn ie  pozbaw iony w a rto śc i i 

ne j „A t la n ty d y "  i  „Z w y c ię ż y ły  k o -  n a le ż y , spodziew ać się, że Rene C le- 
b ie ty "  (La eermese hero ique) zm arł m ont pokaże nam jeszcze swój. lw i 
w iosną w  S zw a jcarii, n ie  zrea lizow aw - pa.zur. 
szy —  po  osw obodzen iu  F ra n c ji —  
an j jednego z  w ie lk ic h  film ó w , k tó re  
p lanow a ł. N a  do m ia r złego ta c y  re ży ­
serzy, ja k  M arce l Carne, J u lie n  D u v i-  
v ie r, Jean Renoir, Jean G rem iillon  —  
b y lj w  ty m  sezonie b e zrobo tn i lub  
poza gran icam i F ra n c ji.

rezyi
tac ją  b ru ko w e j pow ieśc i krym inalnej,, 
k tó re j k o n f lik ty  i  ich  rozw iązan ia  
graniczą często z dz iec inną  na iw noś­
cią, K o n f lik ty  „cza rn ych " i „ ja snych " 
ch a ra k te rów  w y tw a rza ją  dz iw n ie  

N a jlepszym  pod  każdym  względem  eztuczną a tm osfe ię  m ora lności, R lim o 
film em  sezonu b y ł „A n to n i i  A n to n i-  t °  iiedn.ak rea lizac ja  film o w a  zasługu-
— “  T--------  "  ’ ”  . . . . . .  je  na p e łn e  uznanie. 'P lastyczność.

gra ak to rska , um ie jętność, z ja k ą  eo

, Jego „K o b ie ta  na p laży" czy „T ra ­
giczne je z io ro " n ie są w ięce j w arte . 
Jedyn ie  p o w ró t jego do E uropy m o­
że u ra tow ać d la  nas tego n ie w ą tp li­
w ie  w ie lk iego  rea liza to ra .

N iepow odzenie  tych  w ie lk ic h  f i l ­
m ów am erykańskich  je s t tym  bardz ie j 

tt,. . , r , znamienne, że reszta p ro d u k c ji ame-
„U h ca  d O rfèvres) rykań sk ie j s tó j poniże j średniego oo-
S f  C ° M-Z'0.1 ~  l)ast. adap~ z iom u^artystycznego. P rodukc ja  A n g lii

p rze ję ła  w  sw o je  ręce szereg m ożii 
woś ci, k tó re  
w oodow i.

F I L M

R E N E G A T

A u to rz y  czy au to r program ów  F il-  łą czy w yjaśn ia  ju ż  ich  stosunek do 
mu Polskiego są w y trw a li.  N a za rzu ty  wspólnej) pozo rn ie  w a lk i, Radshaw 
wysuwane przez recenzentów  odpo- wyjeżdża z p iękn ie  urządzonego .m ie- 
w iada ją  kam ienną oboję tnością . D la - szkan ia  w  Londyn ie , wezw any przez 
tego też pytania, k tó re  tu  mam za- Reyersona, aby p rzem ów ić  do s tra j-  
m ia r wypisać, są re to ryczn e  j n ie  ku ją cych  w y trw a le  robo tn ików '. E rh- 
mam nadzie i aby u k ry ty  anon im ow y zod w a lijs k i jest punktem  zw ro tnym  
au to r e labora tu  o „R enegacie" ze- w  jego dz ia ła lnośc i i  punktem  ż w ro i-  
chc ia ł udz ie lić  odpow iedzi. Po p ie rw -  nym  w  stosunku widiza do Radshawa. 
GZBKczy pro-gram zosta ł nap isany po. O d tego m om entu .przyszły m in . p rze- 
obe jrzen iu  film u?  Po d rug ie : d la  kogo sta je  być bohaterem  pozytyw nym , je - 
jest przeznaczony? M oże przez to go następująca p rzy  końcu  film u  k lę - 
że budzi sp rzec iw  ma p row okow ać ska osobista n ie  budz i w spółczucia, 
w idza do w yrob ien ia  własnego zda- S ym patia  w idza  jes t k ie row ana  przez 
n ia? ca ły  czas w  s tronę ro b o tn ik ó w  i  ich

„R enega t" je s t film em  słusznym  i P ^ o d c y  Reyersona, M ożna by po- 
ła tw ym . W yda je  się, że nie budzi w ie d zą c , * •  s tosunek w idza je« 
w ą tp liw o śc i sw o ją  w ym ow ą społecz- IoSIC2nj  f °  ^ o s u n k u  Reyerson

że stosunek w idza je s t ana- 
na w o-

ną. N ie  często p roducenci zachodnio­
europe jscy w yd a ją  f ilm y  ta k  uczci- S tra jk  w a lijs k i po ró w n u je  obu dzia- 
we. W ym ow na je s t sugestyw nie u ję - łączy: Reyersona, k tó rego  obchodzi 
ta n iesp raw ied liw ość społeczna, w y - ios ro b o tn ikó w , k tó ry  czuje i ponosi 
raźnie pokazani są ci, k tó rz y  za ta ką  odpow iedzia lność za w ydarzen ia , i  
s tru k tu rę  spo łeczną ponoszą odpow ie - Radshawa, d la  k tó re g o  s tra jk  jest

na Jacques B ecker. P ospo lita  h is to ­
ry jk a  zgubionego i odnalezionego lo ­
su lo te ry jn e g o  s ta ła  s ię  p re tekstem  
do pokazania życ ia  p rzecię tnego m a ł­
żeństwa. N ie  ma w  n ią , m is trzo w sk ie j 
k o n s tru k c ji d ram atyczne j, a n i b ły s k o ­
tliw e g o  d ia logu  —  po p ros tu  codzien­
ne życie, codzienne, rozm ow y. R ea li­
za to r u d e rz y ł w e  w ła śc iw y  ton , O ile

okazją  do demagogicznego w ys tąp ie ­
nia, momentem, jego w łasne j ka rie ry . 
R eyerson jest hoaterem  p o zy tyw n ym  
p rzec iw staw ionym  R adshaw ow i, po ­
zw a la jącym  ocenić postępow anie  re ­
negata. W prow adzen ie  tego p rze c iw ­
staw ien ia , a także  rozw iązan ie  d z ie ­
jó w  A n n  i  je j  c io tk i n ie  pozw a la ją

wVmW ł v  ■ "  pt l i  ‘ oo, gazie zo im erze  zaa ianow an  po- »a w yc iągn ięc ie  w n io skó w  że walka
w ym kn ę ły  się H o lly -  ohó,d ^ \ obo tn lk 6 w  żądających chleba P artypa  rest (,ak  chce autor progra- 

i wo lności, s łucha m ów ców  u licznych  g ro n k ie m  karie ry osooistę, j  to
pow ta rza jących  te same s łow a  i  w ska- p raw o decydow a ło  o Postawie rene- 
zu jących na tych, którzy u trzym u ją  ¿at'3’ F l m  j a ź n i e  oskarża Radsha- 
fo rm y w yzysku. Żyjąc w  nędzy w y - wa 0 to - ze d la  - n le" °  ta  w a lk a ’ '

dzia incść.

T em atu  naczelnego dos ta rczy ła  k a ­
r ie ra  po lityczna  M ac Donalda, p re ­
m iera  pierw szego rządu labourzystow - 
skiego v/ A n g lii. H am er Rad.shavr, 
dziecko  robo tn icze j, lo n d y jsk ie j ro ­
dziny, w  dz iec ińs tw ie  s łucha  opow ia ­
dań dziadka  o m asakrze pod P e te r- 
’ oo, gdzie żo łn ie rze  zaa takow a li po-

s ta ła  od tw orzona  c iężka  atm osfera 
p o lic y jn a  lu b  życ ie  p a rysk ich  caf 
conc —  ja k b y  żyw cem  przeniesiona 
z obrazów  m is trzów  im presjon izm u —  
w y w o łu je  g łębok ie  w rażen ie  w śród 
pub liczności.

 ̂Lo n dyn  ukazu je  w  kosztow nych  re - 
ahazcjafch sm ak artystyczny, i  k u l­
tu rę  rzadko  spo tykane  w  Am eryce. 
„C ezar j  K le o p a tra " b y ł w y ją tk ie m  
cne regułą. Techn icy  b ry ty js c y  osiąg­
n ę li w  technf - ko lo rze  poziom  do tąd  
nie spo tykany. P rzyk ładem  może s łu ­
żyć o lśn iew a jący H e n ryk  V  Laurence 
01iv iera, w  k tó ry m  w szystk ie  m o ż li­
w ości techniczne film u  zosta ły  z ca­
łym  p ie tyzm em  oddane na usługi 
S zeksp irow i —  d z ię k i czemu scena 
czy u jęc ie  m ogło ła tw o  p rze jść  z 
fo rm a tu  ciasnej m in ia tu ry  Fougueta

, , C iekaw ym  pom ysłem  b y ł f ilm  „P a-
by zb o czy ł z  te j bnu , ce l b y łb y  chy- ryż  1900", zm ontow any z ówczesnych ... .  _______  ___ __
biony. Jednak os iągnął go s tw arza - ak tua lnośc i przez N ico las de Vedres. do rozm achu i przestrzeni^ scen bata- 
ijąc dw a  „ż y w e  ty p y  , k tó re  n ic  nie D z ię k i św ie tnem u m on tażow i odży ł bis tycznych  Paolo U ce llo . 
zaw dzięcza iąc R. C la ir  i  J. R e n o ir n,a ekran ie  c a ły  ówczesny Paryż. „S p ra w a  życia  i śm ie rc i"  PoweHa
stanow rą ic h  dalszą kon tynuac ję . S w o j.e ^  C2y w iększe 8uJtce. i  Pressburgera -  grzeszy nieco so fi-

F ilm  te n  cechu je  optym izm . Jest sy f ilm  fran cu sk i - zawdzięcza przede stycznym  u jęc iem  tem atu, u jm ow a ­
ło  ty m  b a rd z ie j znamienne, że f i lm  w szystk im  dom inu jącem u w  n im  u n ii-  “ 7 “ . czysto racze j na iw n ie , 
fra n cu sk i p rześ ladu je  „czarna  se ria ", ło w a n iu  p ra w d y  ' życ iow e j. Szko łę  .. . .W ie lk jp  nadz ie je “  D a w iâ a  tę a n  —  
zapoczątkow ana n iegdyś przez „L u -  francuską  cechuje od la t  k ilku n a s tu  da lek ie  są od doskonałości „B ły s k a - 
dz ie  za  ̂m g łą  i  „P epe  le  M o co ” . epecyficzny rea lizm . T en  w ys iłe k  ar- w icznago p o je d yn ku " ; z chw ilą  od- 
Dawne, śm ia łe  koncepc je  a rtys tyczn e  tys tyczn y  je s t jednak kosztow ny i aby <îalenia s i?  od św ia tła  dziennego 
za ko ń czy ły   ̂ 6ię szablonem, k tó rego  m óg ł być p o d trzym a ny  po trzebu je  sta- tracą^ ca ły  sw ó j u rck . 
n ie  p ozbaw iony  .jest „D ede  d  A n ve rs  lego poparc ia  m ateria lnego  i  k ie d y  D "N ie p o trze b n i mogą odejść" Carola 
Yves A ll.e g re fa , d z ie ło  m ocne w  w y -  f ilm y  francusk ie  -świecą tr iu m fy  —  Reed — _ w sku tek  licznych  w p ływ ó w  
raz ie ,_ in te lig e n tn ie  skonstruow ane, p rzem ysł f ilm o w y  przeżyw a  c ię żk i tTac^  jedno litość , m im o sd y  i p raw dy 
w yreżyserow ane _ z  dużym  nerwem , k ryzys. S tudia się zamykaiją, po łow a  Pew aych epizodów, 
pasjonujące, k tó re  ok lepany tem at w y tw ó rn i n ie  p racu je , zagraniczne f i l -  F ilm  w o ls k i ope ru jący bardzo ogra- 
zbanahzow ał, • m y za lew ą ją  francusk ie  ekrany. n iczonym i ś rodkam i techn icznym i i f i-

W  film ie  „K a w ia rn ia  pod  zegarem " T rudnośc i te  w z b u rz y ły  op in ię  pu- nansowynn, zadem onstiow a i 6wą lo r -  
(Le Cafe d u  Cadran) G ehreta , ś w ie t-  b liczną. P ow sta ł k o m ite t obrony f i l -  e^P .0S1,ye. Jego a rcydzie łem  sia ła
n y  scenariusz P ie rre  B e rn a rd a  opo- ń iu  francuskiego —  poru-3izył P a rła - .>raisa Kosellinnego, gdzie sk rzy -
w iada  o  codziennym  życ iu  p a ry s k ie j m ent. U m ow a podpisana w  ro k u  1946 j  w a, y  się w p iy w y  film u  w łoskiego, 
k a w ia re n k i i  Jzie ln i.nv O nnnr F ilm  w  W aszvniftonip, nrzez Rlumo ■> ™ -  aw nej szko ły  rad z ie ck ie j i  francu -

Z nauk tych

rzadką  p ro s to tą  i  um iarem . ‘ U m ęczony f i lm  fran cu sk i ożyw iła
R eżyse row i A u ta n t —  La ra  i adap- nadzieja. Jednak k ryzys  z im ow y sta- 

ta to ro m  P ie rre  B os t i  Jean A u renche  n.ął na przeszkodzie  do osiągnięcia 
uda ło  6ię —  bez zn iekszta łcen ia  k o n - sukcesów  na tegorocznych fes tiva - 
cepoiii au to ra  —  p rze ro b ić  na f i lm  lach-
s łyn n ą  powieść. Radigueda „D ia b le  w  ' R ów n ież i  H o lly w o o d  p rzeżyw a  "B a n d y ta " A lb e r ta  Latuada,' „S ło ń

sw ó j sw o is ty  k ryzys. M im o  n ieza- ce w ze jdz ie  ju t ro "  Vergano (w Pa- 
dych  w  ko ńcow ym  stad ium  u b ie g łe j pnzeczalnego bogactw a ś rodków  —  r Yżu B y ł w yśw ie tla n y  na zam kn ię tych

painiuje g łód  tem atów . „M o tio n  P ic- p ro jekc jach ), S łynna „S c ius ia ", gdzie 
tu res H e ra ld "  p isze dos łow n ie : „N a - de ,^ lca p rze p ię kn ie  p rzep la ta  p raw dę  
6ze scenariusze w yakro ib u ją  <ino .pustej życia z poezją,

^  r  be czk i". K ry z y s  te n  je s t «pow odow a- Różnorodność tych  d z ie ł zdawać
ny  p rzede w szystk im  lic z n y m i żaka- b y  się m ogło  —  podobnych do s ic ­
zam i „ l ig  m ora lnośc i", o rgan izac ji po- b ie  jest. m oż liw a  d z ię k i fo rm ie  opiso- 
Ittycznych .1 k o m is ji d la  zwą! czarna w e j stoso w a nej przez szko łę  w łoską, 
dz ia ła lnośc i an tyam e rykań sk ie j i  n ie - często m n ie j rea lis tyczną , n iż  to  się 
Z liczonych cenzur, s tanow ych. w yda je , a k tó re j pow odzen ie  może

M im o  to ze S tanów  Z jednoczonych B°Pr ° wad z’ć do zupe łne j kom erc ja - 
p rz y b y ły  trz y  c iekaw e  f ilm y : „M o n - i 123?*'1 tum u  ̂ w łosk iego  czego d o w ió d ł

nosi z dz iec ińs tw a  ideę w a lk i o lep* 
sz.e zorganizow anie św ia ta . P racując 
późn ie j w  ks ięgarn i zysku je  w iedzę 
teore tyczną, czy ta  k la sykó w  m arks iz ­
mu i wcześnie zaczyna ka rie rę  p o li­
tyczną. E tapy te j ¿ a rie ry  są ró w n o ­
cześnie e tapam i jego "zdrady.

O to w  p rogram ie in fo rm u ją  nas,

sława, k tó rą  zdobył, s ta ła  6ię d rogą  
osob istych sukcesów. O cenia jego za­
chowanie po rów nan ie  z dz ia ła lnośc ią  
jego żony, zręczn ie  w yraża prze jśc ie  
dygn ita rza  na ba rykadę  w rogów  k la m ­
rą  s łów : m ów ią, że jesteśm y ag ita ­
to ram i —  jesteśm y m m i; i  w  parę la t  
późn ie j o su frażystkach : jesteście a- 
g ita to rkam i. Scena p o lic zku  w  p a r­

ze „F ilm  ang ie lsk ie j p ro d u k c ji stara lam encie  w ykreś la  ju ż  n ie  ty lk o  ne- 
się usp ra w ie d liw ić  jego (Radshawa) ga tyw ny stosunek do cz łow ieka , k tó -  
odśtępsiw o od ide a łó w  w a lk i o w o l-  r /  zdradza idea ły , a le  jakoś na jba r- 
ność p ro le ta r ia tu . T łum aczy renegata dz ie j osobiście i  zw ycza jn ie  d ysk re - 
tym , że s ław a i rozg łos zdobyte  w d y tu je  ch a ra k te r Radshawa. U  szczytu  
te j w a lce zobow iązu ją  i  zmuszają do k a rie ry  m in is te r sp ra w  w ew nę trznych  
zm iany s tanow iska"., V7 ta k ie j In te r-  obrzucony zaszczytam i opow iada  sta- 
p re ta c ji Radshaw b y łb y  p rze d s ta w ić - ruszce c io tce  o sw o ich  sukcesach, 
ny jako  o fia ra  ja k ich ś  rzekom ych  W yd a je  się w tedy, że w ie k  zn iedo* 
p ra w d  h is to rycznych , m us ia łby  być łę żn ia łe j su fraży is łk i p rz y tę p ił je j k ry *  
bohaterem  trag icznym , jego k o n f li l i-  tyćyzm'. A le  w kom ponow ana potem
ty  m usia łyby budzić  w spółczucie, a 
i dobór fa k tó w  w yraża jących  ew olu- 
cję jego zd rady  m ia łb y  inną an iże li 
pokazane w  film ie  w ym ow ę. Chyba, 
że p rzy jm iem y tezę, że w b rew  in te n -

scena m arszu g łodow ego pokazu je  
natychm iast, że zdrada m in is tra  jest 
jego p ryw a tn ym  przym io tem , że w ie k  
staruszki, je j p rzym usow a izo la c ja  od 
św ia ta  walczącego o sp raw ied liw ość

w yc iągn ię to  korzyśo i i n ie je d n o k ro t­
n ie  przewyższono m is trzów .

G łów ną  cechą neorea lizm u w ło sk ie ­
go je s t zanurzenie w  życ iu  w sp ó ł­
czesnym, m e un ika jąc  okropności czy 
zgorszenia. T ak im  jes t w  I  częś
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do nabycia

we wszystkich księgarniach

festiwal w  W eneo ji w  1948 r. Po d w u ­
le tn ich  oszałam ia jących sukcesach —  
f ilm  w o ls k i s taną ł na rozdrożu  zasta­
naw ia jąc  się nad w yborem  w ła śc iw e j 
d rog i.

P ro d u kc ja  ZSRR nie b y ła  w  tym  
sezonie reprezen tow ana przez swe 
najlepsze f ilie , m im o to  m ogliśm y 
oglądać w span ia ły  „W ie lk i P rze łom ", 
„A d m ira ła  N ach im ow a" —  zw a rty  i 
m ocny f i lm  o św ie tnym  montażu, 
.D ziec iństw o G o rk ie g o " j „S am otny 

jako  jeden z na jlep -

s ieu r V e rd o u x ", C h a p liń a , „N a jie p  
«ze la ta  naszego ż yc ia " W y le ra  i 
„C rc s s fire "  D m ytryka .

F ilm  „N a jp ię kn ie jsze  la ta  naszego 
życ ia " n o b ilitu je  w ie lk i ta le n t W y ­
le ra  —  wb. Francuza z M ulhouzy. T e ­
m atem  6ą zdem ob ilizow an i żo łn ierze, 
w iodący  c iężk ie  życ ie  bezrobotnych, 
gdy propaganda n a w o łu je  do now ej 
w o jny. F ilm  pe łen  p ra w d y  i  rea lizm u, 
zosta ł jednak m ie jscam i zb y t szcze- 
go łow o rozpracow any, co do pew ne- k ia}ir ,
go s topn ia  zaciem nia chw ilam i jego S
lin ię  społeczną. L . '1

„  . „  , . , K o n k re tyzu ją c  —  u b ie g ły  sezon
„C roesfire  —  pośw ięcony zagad- film owy" na ekranach Paryża b y ł bo- 

jiie n m  a iitysen irtyzm u oda ios ł w ie l-  • bardzo uTOizmaicony. C harak-
f  w  U S A , podczas gdy jego te ryzo w a ła  go mnogość szkó ł narodo-
tw ó rcę  D m yiryk-a  rep res jam i p o li-  w ych, coraz da le j posunięte z różnicz- 
tycznynu zmuszono do opuszczenia kow an ia  rod za jó w  film u , wr'eszcie 
A m e ryk i, D m y try k  p racu je  obecnie stw orzen ie  now ych , fo rm . N ajlepszy 
w f ilm ie  ang ie lskim . dow 6d , ¿e { ilm  |jest jedną z b ardz ;ej

H o lly w o o d  ró w n ież  u s iło w a ł naśla- żyw otnych , a pod  względem  a n y -  
dow ać now ą  szko łę  wło>ską —  film u  stycznych  m ożliw ośc i jeszcze naj- 
z życia  (bez m akie t) w  p lenerach  —  mniej^ w yeksp loa tow anych  dziedzin  
d e ko ra c ji a la  aktualności, Jednak sztuk i.
p łyc izn a  a rtys tyczna  zem ściła  się. N a- Józe f M a jk u t

c.jom rea liza to ró w  f i lm  w yraża  jakąś n '-e przeszkadza w  zachow aniu  poczu- 
odw ro tna  s tronę  p rob lem ów . Para- cia so lida rnośc i z w yzysk iw a n ym i. T en  
doksalność te ; tezy  ła tw o  wykazać, ®P«od je s t znow u kom pozycy jnym  e- 
ana lizu jąc p rośtą  i  log iczną  s tru k tu rę  tapem  oceny. Jasne 6 ta je  się d la  każ- 
film u. Ekspresja  osobistego losu R ad- Jego n o rm a ln ie  reagującego w idza, 
shawa jest w zm ocniona i  jednoczę- Ke k luczem  zd ra d y  Radshawa n ie  je s t 
śnie oceniona n ie  ty lk o  przez dobór .jakaś konieczność, w yn ika ją ca  z  jego 
fak tów , ale j przez zręcznie i  um ie- R*®u ' a^e i eg °  postaw a, charakte r, 
ję tn ie  w prow adzony p a ra le lizm  jego Z drada  je s t i  pcwo,staje w  ram ach 
losów  z dz ie ja m i in n ych  ludz i. D la - ™mu prob lem em  psycho logicznym , 
tego uzasadnione w  ko m p o zyc ji f i l -  p rzyczyny  je j leżą  w  cz łow ieku , k tó ry  
mu ij©st w prow adzen ie  postaci H an- odradza, a n ie  w  (jakimś p roces ie  a- 
nawaya. I  on i Rad&liaw, -dzieci ro -  wanjSU' 2nmeza.„ Dobfteią w y -
bóżniczych rodz in , przechodzą z n i-  S?’o w ® uczuciow ą ma m o ty w  6zabli. 
zin spo łecznych  do k la sy  posiadają- te n  sym bol tra d y c ii w a lk i k s z ta łtu je  
ce;j. H aonaw ay pn,ie 6ię w sze lk im i d& ock& i s ta je  6ię u  m ło -
ś rodkam i od m ałych  do w iększych  dz ia łacza po litycznego  e lem en-
oszu>stw, Radsha-w s ta rtu je  p a te tycz - _ k tó ry  w yraża w  ijego przeimó-
nie, a le i w  okres ie  jego „ je d n o lito -  c ie n ia c h  c iąg łość w a łk i o spraw-ie- 
ści w e w n ę trzn e j"  pokazane są skazy dhw ość, w  czasie m ow y do s tra jku»  
jego postępow ania  (epizod p ie rw sze j (Ac_ y r o b o t n i k ó w  jest rekw izy tem , 
rozm ow y Reyerson —  Radshaw, k ie -  , ^ r Y elegancko ub ra n y  pan nosi w  
dy m ło dy  entuzjasta  czuje sie za w ie - e egancxiin  fu te ra le , po tem  w  lu ksu - 
dziony, że me o jego kandyda tu rze  londyńsk im  dom u zosta je  u -
m yś lj p a rtia ; zarozum iałość). W  d n i-  “ T ty  w  luksusow e j poctowie i  w resz- 
gim  etapie  swego życia  u szczytu c'® w  osta tn im  epizodzie  n o w o -k re o - 
ka rie ry  osob istej spo tyka  Hannaway-a ^ any  lo rd  me może za rdzew ia łe j, 
i on odtąd a n ie  R eyerson i  jem u  daw no n ie  używ ane j _szabli w ydobyć 
podobn i jest ^tow arzyszem “ m in is tra . z. kosztow nego u k ryc ia . F ilm  kończy 
M om entem  ku lm inacy jnym  sta je  się sl<* ° ^ razem  szab l i  rzucone j na dy- 
przem ów ien io  uszlachconego labou - w a n '
rzys ty . K ie d y  m ów i o drodze  p rze - Sądzę, że każdy f ilm  postępow y i 
b y te j z przedm ieścia Londynu  do Iz - uczc iw y, k tó ry  pow sta je  m im o tru d - 
b y  Lo rdów , dostrzega H annawaya, nośei w  państw aćh ka p ita lis tyczn ych , 
k tó ry  z tego samego przedm ieścia in -  je s t w a r t uw ag i i,  rze te ln e j ocenv. 
nym i pozoreue m etodam i p rze b y ł tę  N ie  po trzebu ję  p isać o znaczeniu ta- 
samą drogę. W źm acnia  ten  akcen t k ic h  osiągnięć na zachodzie Europy, 
pa ra łe lizm  przem ów ień. Radshaw w  T ym  w iększą p o m y łką  je s t fa łszyw a, 
początkach s w o je j dz ia ła lnośc i za- szablonow a in te rp re ta c ja  tego w  is to - 
czyna m owę do ro b o tn ik ó w  s łow a- cie w yiją tkow ego w  p ro d u k c ji an- 
m i „p rz y ja c ie le "  (po lsk i p rze k ła d  g ie lsk ie j f ilm u . Zastrzeżenia są rącze j 
„tow arzysze"). M ów iąc  w  g ron ie  tycb, n a tu ry  fo rm a lne j. O ile  to , co nazw a ła  
z k tó ry m i _ k iedyś w a lczy ł, sw o ją  lo r -  bym  a kc ją  p o lityczn ą , je s t rozw iąza- 
dow ską m owę rozpoczyna ta k  samo: ne ba rdzo  sugestyw nie, szczególn ie 
„p rzy ja c ie le " . To  „p rz y ja c ie le "  w  s to - sceny zb io row e , ekspresja  tłum u  i  
sunku do daw nych  w rogów  p ię tn u je  w ym ow a sym bo lów  (p łyną cy  s trum ie ń  
jego odstępstwo- w  ep izodzie  s t ra jk u ) , , o ty le  uczuci,o*

r, , , , „ w e  p e ryp e tie  Radshawa w  d ru g ie j
Podobną a le  w ręcz odw ro tną  w  0ZĘŚci f j ] im i są ch w ila m i m d łe  i  za- 

ekspresu ro lę  spe łn ia  sy lw e tka  R eyer- fa lo w a n e .  Szczególnie rażący Jest 
sona. W  pierw sze, części film u  R eyer- fragm ent szw a jcarsk i, przegadany i 
son je s t w  cieniu, sym pa tia  w idza  m a n ie  wnoszący n ic  do a kc ji. N ie w ła - 
byc racze j po strom e Radshawa. M i-  ściw y  w yda je  6ię także  w yb ó r Rosa- 
mo to  epizod p rzedw ybo rczy  akcen- m und John  w  ro l i  Ann. 
tUjje, ż© Keyerison fest śc iś le j zw ią - 
zany z rob o tn ika m i, Radshaw w te d y
je s t raczę, sym pa tyk iem  p a rtii.  D ru g i Leszcz,
m om ent k o n fro n ta c ji postaw  obu dz ia -
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OD „ K A T E C H U M E N Ó W “
(O dpoiuiedź na „Kantatę Anielską“ Jerzego Zawieyskiego)

Postawa dobrej w o li, sform ułowana i postulowana prze* Jerzego Zaw ieyskie­
go po raz pierwszy w  jego „K a n ta c ie  A n ie lsk ie j”  ( „T y g . Powszechny”  N r  149) 
w yw o łu je  rosnące zainteresowanie.

S tyczniowy głos Zawieyskiego na zjeździe szczecińskim, w ysuw ający raz je- 
szeze te same postulaty, spotkał się z pozytywnym  oddźwiękiem rów nież ze 
s irony przedstaw icie li obozu m arksistowskiego w  osobach: W łodzim ierza Sokor­
skiego i Stefana Żółkiewskiego.

Poniżej d ruku jem y wypowiedź ludzi dobrej w o li, ludzi zb liża jących się do po­
staw y sform ułow anej w  „K a n ta c ie  A n ie lsk ie j” , choć wyznających diam etra ln ie 
różny, m ateria lis tyczny pogląd na św ia t.

Zasługu ją  oni w  swej zresztą n ieskrysta lizow anej postawie na m iano katechu­
menów m arksizm u..! właśnie dlatego nas katechumenów kato licyzm u piszą­
cych we wkładce „E ta p ”  in teresu ją  ich sform ułowania.

J est nas k ilk u , niedoświadczo­
nych i  m ilodycftsw iekiem  oraz m y­
ślą ludz i, nieraz zbyt pewnych sie­
bie, czasem tragicznie świadomych 
trudności ideowego poszukiwania. 
A  takich ja k  my jest może więcej,

Jerzy Andrzejew ski, do którego 
skierowana była „Kantata“ , nie od­
pisał. M im o , że należymy do tego 
samego obozu światopoglądowego, 
piszemy ty lko  w im ien iu  w łasnym —  
k ilk u  osób, redagujących wspólnie 
tę w ypow iedź. Nasze w yznanie do 
tyczy co na jw yże j tych, do któ rych , 
podobnie jak  do nas przemówiła 
..Kantata“ , do któ rych  zwracał się 
Zaw ieysk i pisząc o „bardzo licz ­
nym kręgu p rzy jac ió ł, k tó rym  te 
same spraw y są b lisk ie “ .

M in ą ł rok od ukazania się w T y  
i godn iku  Powszechnym „K an ta ty  

A n ie lsk ie j“ . A le  abyśmy należycie 
zrozumieć m ogli „K an ta tę “  potrze­
ba by ło  czasu. D o  „K a n ta ty “  trze­
ba doróść. Dziś chcemy koniecznie 
odpowiedzieć na gorące, cenne swą
żarliwością słowa Jerzego Zaw iey­
skiego. W ym agają one z naszej 
s trony szczerego oddźw ięku. N ie  
zawsze ła tw o  zdobyć się na szcze­
rość. N a  d ług i gościnny lis t zapra­
szający do o tw a rte j dyskusji odpo­
wiemy k ilkom a prostym i zdaniami,

za któ re  jednak czujem y się odpo­
w iedzialni.

Poruszone problem y nie są nam 
obce, choć może trudno  by nam by 
ło  porozum ieć się nieuzgodnioną 
te rm ino log ią  i odm iennym i w yobra 
Zoniami. Z  pewnością jednak bę­
dziemy pracować nad ich rozwiążą 
niem  —  może bardzo różnym  dla 
każdego z nas -— dążąc usiln ie do 
obiektywnego poznania otaczającej 
nas, em pirycznie dosięgainej rzeczy 
wiistości. W yda je  nam się, że nie 
w ielu kato lików  dorosło do „K a n ­
ta ty“ , ja k  i n ie w ie lu  marksistów 
chciało ją  zrozumieć.

M y  nie jesteśmy ka to likam i. Le­
genda szopki betleemsfciej jest dla 
nas ty lko  tak im  samym mitem, jak 
inne w yobrażeniow e elementy nie 
chrześcijańskich wi&rzeń, choć ro ­
zumiemy piękno obrazu, potęgę 
symbolu i wielkość m yśli zawartej 
W idei „P ra w d y  W cie lone j“ . A lę  
wyciągnięcie po bratersku d łon i do 
przeciwnika ideowego, niezachwia­
na optymistyczna wiara w ludzi, któ 
r,zy chcą dobrze, wskazywanie na 
takich ludz i w  przeciw nym  obozie, 
odwaga zajęcia nowego stanowiska 
wobec konserw atyw nych tenden­
c ji Kościoła —  przy równoczesnym 
otwartym  przyznawaniu się do kato

łicyzm u z wykluczeniem taktycz­
nych ustępstw, —  oto co bierze, 
przekonuje, pociąga i przede 
Wszystkim nakazuje szanować i być 
wdzięcznym.

D o marksizmu dochodzi się cięż 
ką i żmudną pracą. N ik t  się m ark­
sistą nie rodzi, jak  chyba n ik t nie 
rodzi się kato lik iem . N ie  m yślim y 
tu oczywiście o kato likach z kon­
wenansu, markistach z ko n iu nk tu ­

mus.zą pociągać za sobą osobistej 
wrogości ludzi głoszących odmień 
tie ideo log ie ; ścieranie się poglą­
dów niekoniecznie prowadzi do nie ' 
nawiści.

Powiecie: nie jesteście marksista 
mi. N ie  upraszczajmy; —  któż z 
was może pow iedzieć o sobie: je ­
stem pełnym  katolik iem ? —  Z  pew 
nością n iew ie lu  uczciwych. N ie  
Zgadzamy się wszak z w ielu tw ie r­
dzeniami Zaw ieyskiego, w-iele po­
jęć jest d la nas pustych i nic nie 
znaczących: mistycyzm i m etafizy­
ka, wreszcie samo pojęcie „d o b re j 
w oli“ . W ymaga ono. jakiegoś war­
tościowania in tenc ji w myśl stałe*

bra. Po odrzuceniu nawet teorii 
gruboskórnego determ inizm u, w o ­
bec którego intencja przestaje mieć 
istotny sens,, pozostanie jednak na 
dal W etyce m arksistowskiej prze­

społeczna.
A le  nie o tym  chciał pisać Z a ­

wieyski. Pisał o „Katechum enach“  
i do „K atechum enów “ . Pisał do' Lu 
dzi, k tó rzy szczerze i w łasnym  Wy­
siłk iem  dążą do prawdy. O to  n a j­
bardziej sugestywna, . zasadnicza 
treść „K a n ta ty  A n ie lsk ie j“ . Powsta' 
je  dzięki Zawieyskiem u now a p la t­
form a da lekie j od sceptycyzmu, 
wspólnej postawy szczerego poszu­
k iw ania . Is tn ie je  ona z wszelką 
pewnością, bez, wizględu na to czy 
prawda jest jedna i obiektywna, 
jak g łosi katolicyzm , ozy też p raw d  
jest w ie le  w zależności od d ia lek­
tycznego rozwoju stosunków spo­

ko konkretną podstawę utworzenia 
now ej w ięzi społecznej, k tó rą  Z a ­
wieyski nazywa „Kościo łem  P ow ­
szechnym“ skupiającym wszystkich
ludz i dobrej w o li. N ie  będziemy 
się spierać o nazwę. Jesteśmy „k a ­
techum enami“ . —  Poczuwamy się 
do tego. Choć może nie jeden z ka 
to iick ieh  przeciwników Zawieyskie­
go nazw ie to profanacją, ściśle o- 
kreślamy się jako ^katechum eni 
marksizmu“ . A le  nie będziemy do­
rzucać tego słowa. O duczył nas te­
go Z aw ieysk i w  sw o je j „K a n ta ­
cie A n ie lsk ie j“ . Nauczył nas jesz­
cze jednego: w ięź społeczną łączą­
cą wszystkich katechumenów naz­
wał miłością i w yznaje, że jest nią 
z nami związany. O dpow iadam y 
na jtrudn ie jszym  na jakie nas stać w 
te j chw ili zapewnieniem: obietnicą 
w ype łn ien ia  naszego obowiązku 
uczciwego szukania i w yznaniem  
naszego poczucia przynależności 
do „ lu d z i dobre j w o li“ .

„Katechumeni“
łeczno - gospodarczych —  jak my 

go k ry te riu m  bez względu ego do- utrzym ujem y. M ożna ją  p rzy jąć ja

ry. Zawieyski p rzekreś lił jednym  
odważnym  gestem przepaść między 
nami, tak pogłębianą nieraz z obu 
stron. Różnice św iatopoglądów  nie

konanie, że w ażn ie jszy od in tenc ji 
jest czyn i jego skutek oraz w yni­
kająca z niego aktualna korzyść

Karol Zajczniewski

«
O sta tn i T w ó j lis t, drogi Rene, spra­

w ił m i w ie lką  radość. Szczególnie ucie­
szyła m ię wiadomość, że tego roku  w y­
bierasz się do Po lski. Prosisz, abym 
C i napisa ł o życiu naszej młodzieży, o 
ie j pracy i  m yśli. In te resu je  Cię 
swłaszcza pokolenie, do którego nale­
żymy T y  i  ja  —  pokolenie dojrzałe w 
tatach wojny.

Cóż pisać? Zadanie moje jes t nie­
łatwe, wiesz o tym  sam.. Problem 
wciąż jeszcze,pozostaje o tw a rty , wypo­
wiedzi moje cechować może subiekty­
wizm. Dlatpgo chciałbym , abyś t ra k ­
tow a ł je  jako  m oje poglądy osobiste. 
O ite są słuszne zadecydujesz sam, gdy 
z naszym pokoleniem zetkniesz się bez­
pośrednio.

*  *

„P rzeg rzm ia ły  już  działa —  pisała 
przed rokiem  w akadem ickie j wkładce 
„S łow a Powszechnego" A lina . —  Roz- 
słonecznia się b łę k it na niebie, pęcz­
nieje rola, niosąca w sobie plenny za­
siew. D ru ty  kolczaste przenoszą się. na 
taśmę film ow ą  _  cierpienie sta je  się 
tematem sztuki. D o niedawna ta k  by­
ło prosto (brzm i to  w łaściw ie trochę 
dziwnie): naprzeciw  mnie s ta ł śm ier­
te lny w róg —  należało go zniszczyć. 
Dziś? Różnorakość św iatopoglądów 
tw orzy m isterna sieć pa jąka  dokoła 
ciebie. N ie  chcesz być w  ro li m uchy, 
złapanej w k tó rąko lw iek  z nich —  prze­
latujesz a w ym ijasz je  wszystkie. A le  
masz przeświadczenie: k tó raś siatka 
u w ik ła  mnie w  końcu. Lecz k tó ra ? "

Oto pytanie, przed k tó rym  stanęło 
nasze pokolenie po zakończeniu w ojny. 
Ludzie, k tó rzy  od samego początku za­
ję li określone m iejsce po te j, czy tam ­
te j stronie ideologicznego fro n tu  i trw a ­
ją  na n im  konsekwentnie do dziś, są

Ó  2t  / W  £ r  O  n  O  G W
(List do francuskiego przyjacie la)

raczej w y ją tkam i. Ogromna w ięk­
szość —  nie ma co ta ić  —  nie była 
przygotowana, by w zachodzących b ły ­
skawicznie wypadkach znaleźć swoją 
drogę. Składało się na to niezawodnie 
jednostronne, „państwowotwóreze-’ w y­
chowanie w  pfzedwojennej szkole, skła­
dały la ta  w ojny, k tó re  pracę in te llek- 
tua lną i  dociekania światopoglądowe 
spychały —  n iby kosztowny luksus —  
na ju tro . D latego w łaśnie pokolenie 
nasze w ogromnej swej masie zacho­
w yw ało  ta k  długo we wzbierającej 
walce ideologicznej pozycję neutralną. 
T rudno mieć do niego o to żal; jego po­
garda wobec ła tw izn y  gotowych roz­
wiązań, jego niechęć do tradycyjnych, 
szablonowych podziałów i  zbyt pochop­
nego deklarowania się —  wszystko 
to budzi raczej zaufanie do uczciwości 
i rzetelności.

P isałem  Ci swego czasu, drogi Rene, 
o słynnej „K a n ta c ie  A n ie lsk ie j”  Jerze­
go Zawieyskiego. Zaw ieyski uży ł w 
n ie j bodaj p ierwszy słowa „katechu­
m eni”  na określenie ludzi ta k  gorąco 
pragnących praw dy, że samo to pra ­
gnienie —  choćby nie b y li chrześcija­
nami —  wprowadza ich do Kościo ła 
Powszechnego. Otóż w  ta k ie j ro li ka­
techumenów znalazło się w  w ie lk im  
okresie powojennej próby całe nasze 
pokolenie. Jego dzieje —  to dzieje sa­
motnego i  odważnego błądzenia między 
Uniami pozyc ji ideologicznych, kończą­
cego się nieuchronnym  rozbiciem grup—  
efemerydów i wessaniem rozbitków  
przez w ie lk ie  obozy światopoglądowe.

*■*
*

K ie d y  to  piszę, drogi RćnS, staje mi 
przed oczyma cała owa przebogata dro­

ga ostatnich czterech ia t  __ droga
zwątpienia, roz te rk i i  szukania. Gdy 
będziesz w Polsce, Rene, pokażę C i je j 
św iadectwa i kamienie m ilowe zara­
zem: f literacko-społeczne pisma m ło­
dych, periodyki młodzieżowe, kolumny 
i jednodniów ki, k tó re  zachowałem od 
tam tych  czasów.

Zobaczysz przede w szystkim  dorobek 
literackiego Zespołu M łodych, jednego 
z pierwszych tego rodzaju —  nie licząc 
młodzieży lubelskie j —  bo uform ow a­
nego w K ra ko w ie  ju ż  w  1945 roku. Ze­
spół grupował szereg dobrze zapowia­
dających się prozaików i  poetów, ja k  
Adam W łodek, N ik  Rostworowski, T a ­
deusz Sokół, W ładysław  M aehejek, T a ­
deusz Jęczalik, W ilhe lm  M ach i inn i. 
N iew ą tp liw ie  zdziw ią Cię „bo jow e" t y ­
tu ły : ich kolumna w  „D z ie n n iku  Po l­
sk im " zwała się „W a lk a ” , a jedno­
dniów ka „In a cze j" . (Znając T w o ją  
złośliwość wiem, że w tym  m iejscu za­
pytasz: „a  więc ja k ? "  Odpowiem Ci 
na ucho, że nawet samemu W łodkow i, 
ambitnemu przywódcy grupy, nie m ałą 
trudność spraw iłoby wyjaśnienie, na 
czym w istocie polega „spokojne 
stwierdzenie artystyezno-żyeiowe: IN A ­
C Z E J", a pewien sprawozdawca pra­
sowy za jedyny rzeczowy p unk t ich 
programu uznał postulat drukow ania  w 
„O drodzeniu"). Trudność stworzenia 
wspólnego program u odbiła się na 
trw ałości g rupy; rychło  też N ik  Ro­
stworowski przeniósł się na lam y ka­
to lickiego „D z iś  i  J u tro ” , a z pozosta­
łych większość —  poprzez socjalistycz­
ny „N aprzód”  graw itow ać będzie od­
tąd ku pozycjom m arksistowskim .

Podobny los spotkał inną grupę k ra ­
kowską, k tó rą  wiosną 1946 roku wystą 
p iła  z jednodniówką „W śród  M łodych".

Je j deklaracja wstępna stw ierdzała, że 
„program em  żadnym nie szermujemy; 
ehemy pisać!", a treść oznaczała się 
dość szeroką skalą poglądów. Jeśli czy­
tałeś później prasę, polską, drogi Reng, 
zauważyłeś może nazwisko M ieczysła­
wa Porębskiego w  m arksistow skim  
„N u rc ie ", Jana Józefa Szczepańskiego 
w  „T yg o d n iku  Powszechnym” , Edm un­
da N iziurskiego we „W s i" .  Są to 
wszystko dawni członkowie tego ze­
społu.

To pismo o w ie lk im  form acie, w in ie ­
tą  ty tu ło w ą  wpadające w  s ty l „O dro ­
dzenia", to  dw utygodnik społecąno-li- 
te rack i „P oko len ie”  (nie m ieszaj z obec­
nym pismem Z. M . P.), na jpow ażnie j­
sza bodaj pozycja w  cztero letn im  do­
robku młodych. Dó dziś pamiętam sen­
sację, ja ką  latem  1946 roku w yw o ła ł 
jego pierwszy numer z wstępniakiem  
R om ana. Bratnego. Ladzie, zgrupowa­
ni wokół „P oko len ia ”  w yw odzili się 
g łównie z lite rack ie j m łodzieży w a r­
szawskiej, k tó ra  debiutowała w  czasie 
w ojny na łam ach konsp iracyjne j „D ro ­
g i” , „S z tu k i i  Narodu”  i  „D ź w ig a ró w ” . 
Pismo jest żywe i ciekawe, poziom n ie ­
w ą tp liw ie  dobry. Znajdziesz tu  S ie r­
sze Tadeusza Gajcego i  Zdzisława 
Stroińskiego (poległych w  powstaniu), 
Bratnego, Marczaka-Oborskiego i T a ­
deusza Różewicza, znajdziesz prozę 
Macha, k ry tykę  lite racką  Tadeusza 
Borowskiego, pub licystykę K rzyszto fa  
Gruszczyńskiego i Bohdana Gzęgzki, a 
wreszcie wspaniałe reportaże Jerzego 
Chram -Piórkowskięgo. Na. te Ostatnie 
zwróć szczególną uwagę, drogi Renć, bo 
one C i dadzą wiedzę o Polsce. Takie  
„Czerwone m ąki kw itn ą  wszędzie” , 
„D ru g i fro n t"  czyli „N ie  amnestia po­
trzebna żołnierzom " tę tn ią  na jp raw ­

dziwszym nurtem  naszych uczuć z tam ­
tych  czasów. Sam P ió rkow sk i to  by ły  
żołnierz A . K ., jedyny z żyjących 
uczestników zamachu na Kutscherę, 
autor jego wstrząsającego opisu dru ­
kowanego w  swoim  czasie w  „D z iś  i 
J u tro ” . N ie  uwierzysz, drog i RćnS, 
ja k  to  dziś jeszcze chw yta  za gardło...

Skoro ju ż  będziesz w ertow a ł „P o ­
kolenie”  pokażę C i w  n im  słynny „ L is t  
kom unisty do przy jac ie la  z A . K . ” , na­
pisany przez Tadeusza H o lu ja . Jest to 
jeden z dokumentów w  naszej powojen­
nej publicystyce, którego in tenc ją  jest 
nie pogłębianie przepaści, ale wyciągnię 
cie ponad n ią  ręk i, n ie dzielenie ■ ale łą ­
czenie. Pod w pływ em  wojennego zała­
m ania w ia ry  w  człowieka odkryw a H o ­
lu j  ogromną wagę wartości m oralnych. 
D latego rozgraniczając św iatopoglądy 
podkreśla H o lu j mocno wspólnotę po­
stawy, w yraża jące j się w  młodzień­
czym, idealistycznym  buncie przeciwko 
ludziom ciepłym  i obojętnym, przeciw 
wszelkiej krzywdzie* i uc iskow i” . „Nasz 
bun t —  pisze —  łączy ł nas, wspólnego 
m ieliśm y n ieprzyjacie la i kroczyliśmy 
jedną drogą, choć nie pod ramię... T y  
byłeś „m łodym  ka to lik iem ” , ja  anareho- 
syndyka lis tą .”  A  da le j: „M y  młodzi 
komuniści, k tó rych  ta k  często nazywa’ 
się nuworiszam i ruchu, przyszliśmy do 
p a rtii nie pod wpływem  uroku dialek- 
ty k i i  m ateria lizm u dziejowego, ale dla 
realizowania właśnie tych  spraw, k tó ­
re są nam, mnie i tobie, wspólne... N i­
gdy nie byliśm y i nie jesteśmy wrogam i 
Was. Rozumiemy W as tak , ja k  ro­
zumieliśmy Waszą walkę.”  Porów naj 
to stanowisko, Rćnć, ze stanowiskiem 
Zawieyskiego w  „K a n ta c ie  A n ie lsk ie j"  
a zobaczysz zbieżności głębokie i krze­
piące.
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Pokażę O ł i  inne pisma. Poznasz 
„P rzeg ląd  A kadem ick i”  z próbą kon­
s tru k c ji „neopozytyw istycznyeh" (F ry - 
bes, Szaniawski). Sformułowaniom  tym  
zarzucisz pewnie e lita ryzm  i b rak 
wniosków praktycznych, tym  też za­
pewne tłum aczy się n ik ły  oddźwięk 
„P rzeg lądu ”  wśród studenckich mas. 
W iększy oddźwięk w yw o ła ła  natom iast 
„M ło d a  Rzeczpospolita” , ten jedyny w 
swoim rodzaju ogólnopolski tygodnik 
m łodzieży szkolnej, akadem ickiej i har­
cerskiej. „M łoda  Rzeczpospolita" ch lu­
b iła  się, że jes t jedynym  „pismem  m ło­
dzieży” , gdy wszystkie inne są „p ism a­
mi dla m łodzieży” , że stosuje zasadę 
„sam owychowania, samodzielnego po­
dejścia do odpowiednio postawionych 
zagadnień. N ie narzuca ona gotowych

poglądów, ale pobudza do myślenia, do 
samodzielnego ich tworzenia.”  (Jan 
G rabowski —  „R o la  społeczna nasze­
go pism a"), Toteż „M łoda  Rzeczpospo­
l i ta ”  przez rok swego istn ien ia  speł­
nia ła w iern ie  rolę wolnej trybuny, a 
zarazem szkoły elementarnej dla licz­
nego grona początkujących publicystów 
i debiutantów  lite rack ich . Nie sposób 
«'reszcie pominąć warszawskiego mie­
sięcznika literaeko-naukowego „N u r tu ”  
pod redakcją Tadeusza Borowskiego. 
Znajdziesz tu  s tarych znajomych z 
„ In a c z e j”  i „P oko len ia ” : Bratnego, 
W łodka, Różewicza, Gruszczyńskiego 
i innych. D la  większości z tych  ludzi 
„ N u r t "  jes t nie jako wyższym stopniem 
marksistowskiego w tajem niczenia; osta­
tecznie wejdą do tego obozu przez wro-
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M acie j Kow aiski

W TROSCE O
W o jn a  i  okupacja  w zm agały poczu­

cie losu wspólnego, chęć zb liżen ia  i 
zacieśnienia w ięzów  w e w n ą trz  o k re ­
ś lone j grupy. Jednocześnie n iepostrze ­
żenie t łu m iły  w  ob liczu  ogrom u c ie r­
p ień i  anonim ow ej w a lk i za in te reso­
w ania osobą ¡pojedynczego cz łow ieka . 
N iepokó j, k tó ry  zagn ieździł się w  po ­
stępow aniu, m yśleniu  i  m arzeniach 
n ie  p o z w o lił na zastanow ien ie  się 
nad soibą i  innym i, nad codziennym  
dn iem  i  w a rtośc iam i, k tó re  on p rzy ­
nosi luib k tó re  niszczy.

P odstaw y e ty k i, w  k tó re j by liśm y 
w ychow an i s tra c iły  w a lo r d rogow ska­
zów, Z  trudem  i  n iec ie rp liw ośc ią  szu­
kać zaczę liśm y now ych w skaźn ików  
i  now ych  k ry te r ió w  postępow an ia  i  
św ia topoglądu , szuikać w ytłum aczen ia  
d la  n iepoko jących  p rze ja w ó w  życia 
zb iorow ego i  osobistego.

Z A W O D N A  U C IE C Z K A  W  N A U K Ę

Sięgnęliśm y d o  n a u k i i  m etody na­
ukow e j. chcąc za je j  pom ocą p rz e n ik ­
nąć i  ocenić ca łą  rzeczyw istość.

A le  nauka  n ie  może sięgać do h i­
potez obe jm u jących  w szystko is tn ie ­
jące. Zawsze groźne je s t n iebezp ie ­
czeństwo głoszenia p ra w d y  n ie c a łk o ­
w ite j za ca łą  praw dę.

R zu tow an ie  m e tody  słusznej i o d ­
k ry w c z e j w  je d n e j ga łęz i w iedzy  na 
inne d yscyp liny , lu b  co gorsza na n ie ­
okreś loną  ca łość życ ia , ko m p ro m itu je  
p rędze j czy późn ie j. K o m p ro m itu je  
m etodę, je j w yznaw ców  i  ¡ap likantów , 
każe w ą tp ić  o pow adze stanow iska  
poznawczego, o poczuc iu  odpow ie ­
dzia lnośc i za nauczanie.

Zau fan ie  ja k im  obdarza  cz ło w ie k  
dz is ie jszy  naukę jest zobow iązujące. 
M ów iono  jniż o tym  w ie le . P rzedsta­
w ic ie le  jedn ych  k ie ru n k ó w  poznania 
p rzypom ina ją  o tym  s w o im ' oponen­
tom, w yznaw com  m e to d y  odm iennej. 
W spó ln ie  je d n a k  zgadzają się na 
przewagę św ia topoglądu  naukowego 
nad każdym  innym , p rzyp isu ją  mu 
nadrzędną ro lę  w  ksz ta łto w a n iu  życia  
i  psych ik i, tw ie rdzą , że poprzez z b li­
żenie się w  m yś l p o s tu la tó w  nauki do 
ścis łości, 'zdobyw am y ta k  pożądaną 
pewność k ie ru n k ó w  ro zw o ju  i  ś ro d ­
k ó w  pozw a la jących  ksz ta łto w a ć  św ia t 
w ed ług  ce lów  pos taw ionych  i  p rz y ­
ję tych .

K w a lif ik a c ja  w ed ług  s topn ia  n a u ko ­
w ośc i s ta n ow i k ry te r iu m  n ie je d n o ­
k ro tn ie  decydiujące, d la  oceny postę ­
pow ania , św ia topog lądu  oraz tw ó r ­
czości osob istej i  zb io row e j. K o jąca  
jes t św iadom ość po tęg i m yśli, p o tę g i 
narzędzi ksz ta łtu ją cych  o toczen ie  cało 
w ieka, p rzy ro d n icze  i  hum anistyczne. 
W  cła m ocy dzisie jszego cz łow ieka  w y ­
raża się w  technice, p o lity ce . Często 
także  w  h is to ro zo fii, k tó re j w iz je  
byw a ją  p ię kn e  i  po ryw a jące , ale za­
wsze w  roztrząsan iaoh „na tu ra ln ych  
p ra w " i  „n a u k o w y c h " lufo „w ie c z ­
n ych " p ra w d  gub ią  ¡pojedynczego czło 
w ieka.

N ie  może odnaleźć go nauka, bo n ie  
dysponu je  ś rod ka m i poznania  p e łn e j 
osobow ości cz łow ieka .

S P O JR ZE N IE  W  Ś W IA T  
W C Z O R A JS Z Y

R zeczyw istość społeczną, k tó ra  ■ na­
d a ła  k s z ta łt dzis ie jszem u p o ko le n iu  
op ie ra ła  s ię  na ekonom iczn ie  in d y w i­
dua lis tycznym  stanow isku , w yzn a ją ­
cym egocen tryczny stosunek ¡dio o to ­
czenia.

Zaspoko jen ie  po trzeb  by ło  funkc ją , 
w yn ik ie m  dz ia ła lnośc i ko n ku re n cy j­
nej, w  osta tecznym  efekcie  n iszczy­
c ie lsk ie j.

M ia rą  is to tn ie  decydującą o postę­
pow an iu  b y ła  opłacalność. Ocena 
cz łow ieka  op ie ra ła  się w  istocie, w 
s k a li społecznej, na k ry te r iu m  posia­
dania, Bezp ieczeństw o posiadania 
m ia ło  być źród łem  spoko ju  i  te j god­
ności, ja k ą  daje pewność siebie. F ik ­
cja, ja ką  ży ł egocentryczny cz łow iek 
kap ita lizm u , f ik c ja  bezpieczeństwa i 
trw a łość  posiadania odebra ła  mu po ­
czucie rzeczyw is tośc i p rzem ian spo­
łecznych i  w łasnego rozw o ju  w e w ­
nętrznego, N iec ie rp liw ość  posiadania, 
sarnia w  sob ie  b y ła  zaprzeczeniem  
spoko ju . W zras ta ło  p rz y  tym  poczu­
cie osam otnienia w obec now ych w ię ­
zi, ksz ta łtu ją cych  życie  zb iorow e. 
W a łka  o  potęgę m ają tkow ą , be z ­
względna i okru tna , w ydaw a ła  się w 
ocenie „zdrow ego rozsądku " jednym  
sposobem u n ikn ię c ia  nędzy i zacho­
w ania  odpow iedn iego dystansu wobec 
tych, k tó rz y  nędzę doznają.

Socjo log iczn ie  zdeterm inow ana k o ­
nieczność w a lk i o m a ją tek  i  w ładzę 
b y ła  zresztą n iezaprzeczalną rzeczy­
w istością .

Pozorną je d n a k  by ła  prognoza o- 
w yćh  s tanów , rów now ag i i  ha rm on ii 
społeczno - gospodarczej, jaka  m ia ła  
w y tw o rz y ć  się w  w y n ik u  s topn iow e ­
go doskona len ia  is tn ie ją cych  „n a tu ­
ra ln y c h " urządzeń społecznych.

Poszanowanie p ra w  je d n o s tk i sp ro ­
w adza ło  s:ę często do podsycania ¡py­
chy i n ie c ie rp liw ośc i ludzii d rap iących  
się na zachw alane „panu jące  i bez­
p ieczne" zam ki b ogac tw a ,. zamożnoś­
ci, c zy li ta k  zwanego po rządku  bytu .

H a rm o n ijn i ludz ie  nie z a k w it li —  
m im o zapow iedzi —  na z ło toda jne j 
p róch n icy  kap ita lizm u . R ealizm  i żdro  
w y  rozsądek „św ię tego  p rzeds ięb io r­
c y " zdekonsp irow an i. U ka za ły  6ię 
fa łsz i  sam ozakłam anie, k ie p sk ie  od ­
t r u tk i  na trw o ż liw ie  ta jone  n iezado­
w o len ie  z s ieb ię  i swoich św iętości, 
m is ty fik a c ji „d o b rych  u czyn kó w " i  
„do b rych  lu d z i" . U pad ła  tro s k liw ie  
hodow ana dew ocy jna  w ia ra  w  po tę ­
gę p ien iądza i  w  cno ty bussinesmana.

W ia rę  w  Chrystusa, zagw aran tow a­
ną n ienaruszalną w ygodną trad yc ją  
cz ło w ie k  k a p ita lizm u  - cyn iczn ie  u p ra ­
w ia ł „d la  po rzą d ku " i  „d la  p rz y k ła ­
du ", lu b  p rzenos ił do reze rw y  ja ko  
ubezpieczenie na w ypadek nieszczęść, 
cho roby  i śm ie rc i. K ie d y  socja lizm  
dem askow a ł jedno  po drug im , ka le c ­
tw a  j cho roby społeczno - gospodar­
czej s tru k tu ry  kap ita lizm u , zastana­
w ian ie  się nad Życiem w ew nętrznym  
po jedyncze j osoby lu d z k ie j w  św iec ie  
tym  w ychow ane j i  dz ia ła jące j, s ta ło  
się z  czasem źród łem  nowego etapu 
chrześc ijańsk ie j f ilo z o fii.  Jaskraw ię  
negatyw ne fragm en ty  obrazu ludz i 
w czora jszych  me .pochodzą ty lk o  z 
m a rks is tow sk ie j ¡k ry ty k i społeczeńst­
wa fourżuazyjneigo, są także konsek­
w enc jam i oceny z  p u n k tu  w idzen ia  
chrześcijańskiego ¡personalizmu.

R E A L IZ M  I  H U M A N IZ M  
W SPÓ ŁCZESNO ŚCI

Świa top og l ądo w i in d yw id u a lis ty  c z- 
nernu, k tó rego  rezu lta tem  tak  często 
b y w a ł ch o ro b liw y  egoizm p rze c iw s ta ­
w iono  rea lizm  m ate ria lizm u  h is to rycz ­
nego ze s tro n y  m arks izm u a ¡persona­
liz m  ze s tro n y  k a to lic k ie j, Oba te sta-

ta  sem inarium  nieborowskiego (choć i 
tam  jeszcze nie b rak rozdźwięków 
między m łodym i a starym i).

Te pisma, drogi Réné, to w na jw ięk­
szym skrócie przedstawiona h is to ria  
ludzi, k tó rzy  w ybra li tru d  samotnego 
szukania nad ła tw iznę  gotowych re­
cept. Ic h  droga była zaw iła  i boles­
na. P rzygn ia ta ł ich ciężar samotności, 
n ie c ie rp liw ił b rak szybkich i zdecydo­
wanych w yn ików  szukania, świado­
mość, że są w w ie lk im  okresie przeło­
mu bezczynni, napawała przygnębie­
niem. W róćm y do zeszłorocznej wypo­
wiedzi A lin y , a odnajdziemy w n ie j 
całą ową gorycz, zwątpienie i rozpacz. 

„Czasy obecne —  pisze A lina  —  to nie 
pora długich szamotań. Zdecydowana

postawa jes t koniecznością. Tymcza­
sem co robim y wszyscy? Plączemy się 
w  słowach, w  długich dysertacjach, w 
jeszcze dłuższych tyradach, k tó re  ani
0 k rok nie zb liża ją  nas do celu. N ie 
jestem filozofem . A le  widzę w  te j 
ch w ili czarno. Przed m ym i oczyma nie 
rysuje się jasna droga dla nam iętnych
1 gorliw ych poszukiwaczy... W  zmaga­
niach m ateria lizm u z katolicyzmem  oni 

ponoszą największe porażki. Tam te 

skra jne obozy dają ^obie radę. M a ją  
do dyspozycji szeróko rozbudowany 

aparat, m ają  w swym ręku egzekuty­
wę. Katechumeni? Są samotni. Cza­

sem przypadają to do jednej, to  do 
drug ie j grupy z żarliwością neofitów  

i nie zna jdu jąc ani tu , ani tam poszu-

CZŁOWIEKA
now ieka ¡zawierają cechy humanizm u 
ja k k o lw ie k  odm ienn ie  in te rp re to w a ­
nego. Hum anizm  chrześcijański może 
postaw ić  p rob lem  celu i środka ty lk o  
w  (jednej postaci: „ś ro d k i przesądza­
ją o ce lu ".

Cel osiągn ię ty będzie od leg ły  od 
zamierzonego o ty le  w łaśnie, o ile  d o ­
bó r ś rodka  nie godzi się z m otyw am i, 
z k tó ry c h  zam ierzenie pow sta ło . Re­
a lizm  soc ja lis tyczny  im ponu je  s tanow ­
czym i k ry te r ia m i i  tw ardą , '  konsek­
w entną oceną. A le  n ie  ,jest p rze ko n y ­
w u jąca  postawa, ja k ą  p rzyb ie ra  ta 
d o k tryn a  wobec spraw  życia w e w ­
nętrznego oraz w obec o-soby lu d z ­
k ie j. Jego hum anizm  sw ój stosunek do 
cz łow ieka  pojedynczego opiera ca  
k ry te r ia c h  n a tu ry  socjo log iczne j. A  
w ięc o w a rto śc i osoby lu d z k ie j de ­
cydu je  postępow anie  odpowiada,jące 
k ie ru n k o w i p rzem ian h is to rycznych , 
rozum ianych  oczyw iście  na sposób 
m ate ria lizm u  h istorycznego. U n iw e r- 
s.afetyczne asp irac je  d o k try n y  m a rks i­
s to w sk ie j zm ie rzą ją  do tego, aby je j 
m etoda obe jm ow ała  cz łow ieka  bez 
reszty  w, ca łości psychofizycznych 
procesów. O bjąć t. ®n. w obec zasad­
n icze j 'dla m arksizm u n ieroz łączności 
te o r ii i  p ra k ty k i —  rozpoznać i  o d ­
dzia łać.

W  tym  punkc ie  cechuje w ie lu  m a rk ­
sistów  nieoględność i  n iec ie rp liw ość  
w  szafow aniu argum entam i n auk i ńa 
sw o ją  korzyść, a zarzutam i ciemnÓty 
i  wsteczniohWa, w  stosunku do  lu ­
dz i w yzna j ąicych św ia topogląd s p i­
ry tua lis tyczn y . C i os ta tn i bow iem  
tw ie rdzą , że w  poznamiu nauko­
w ym  naiwet d ia le k tyczn ym  nie m ieś­
c i się ca ła  p raw da  o cz łow ieku  
i  jego życiu. Ludz ie  in te le k tu a ln ie  
ucizcjw i me mogą sądzić że to w szyst­
ko, co dz ie je  się poza zasięgiem ich 
d o k try n y  nie m,a sensu.

S tanow isko odm ienne jest naduży­
ciem m etody naukow ej, choćby by ła  
na jba rdz ie j naw e t odkryw cza  i  p ło d ­
na. P row adzi do przekonania , że poza 
zasięgiem je j rozpościera się o czyw i­
sta  nicość, w  k tó rą  w n ika n ie  innym i 
drogam i jest coaąjjńm iej ba łam utnym  
m arno traw stw em . Czy w yznaw ców  
ja k ie jk o lw ie k  m etody poznawczej, 
n a u kow y św ia topog ląd  up raw n ia  do 
m eta fizycznych  tw ie rdzeń , że z  całą 
pew nością n ie  is tn ie je  n ic  w ięce j po­
nad to co się is tn ie ją cym i środkam i 
naukow ym i okre ś lić  i  opanować daje. 
C z ło w ie k  n ieuprzedzony, odpow ie na 
to  py tan ie  przecząco.

W A R TO Ś Ć  C O D ZIE N N E G O  T R U D U

N ie  je s t celem pow yższych fra g ­
m entarycznych  uwag w zniecen ie  d y ­
spu ty  naukoznawGzej. Ich  celem jes t 
w yrażen ie  n iepoko ju . Ź ród łem  tego 
n iepoko ju , przeżywanego przez n ie ­
k tó ry c h  w yda je  się być fa k t n iedo ­
strzegania przez m arksizm , dokony- 
w u jący  p rzebudow y społeczeństwa, jak  
w ie lką  ro lę  odg ryw a ją  d la  id e i uspo­
łeczn ien ia  p rzeżyc ia  w ew nętrzne  p o ­
jedynczych  lu d z i. Przeżycia, k tó re  nie 
m ają w ydźw ięku , ani klasowego, ani 
narodowego, a jednak  obe jm u ją  
w szys tk ich  w  sposób n ie raz n ie zw yk le  
żyw y  i  i  żywsze są p rzy  tym  często 
od innych  da jących  się okreś lić  i  
zanalizować, R zeczyw istość na jle p ie j 
uchw ytna  jest w  codziennym  dn iu  p ra ­
cy, Znając siłę, z ja ką  codzienność 
ksz ta łtu je  m o ra ln y  w yg ląd cz łow ieka, 
chcemy dz is ia j tru d  ten uczyn ić  ź ród ­
łem  radości. T roska  o zbudow anie

techniczno - gospodarczych podstaw  
d la  hum an izac ji s tosunków  ¡środowi­
eka p racy cechuje współczesną id e o lo ­
gię postępu. D oniosłość tego zadania 
uzna każdy, k to  zrozum ia ł ja k  po tęż­
nym  jest u d z ia ł codzienne j w a łk i o 
b y t w  ksz ta łto w a n iu  cz łow ieka , w  
każdym  społeczno - h is to rycznym  e ta ­
p ie  ¡jego rozw o ju , K ry ty c z n y  um ysł 
K a ro la  M arxa  g run tow n ie  p rzen ikną ł 
e lem enty tego procesu i w skaza ł p ra k ­
tyczne ś ro d k i oddz ia ływ an ia  na ¡jego 
bieg. W zb u d z ił nadzieję ustanow ien ia  
porządku  społecznego, w  k tó ry m  cz ło ­
w ie k  będzie w o ln y  od „s tra ch u  przed 
nędzą" j  od okruc ieństw a n iezbęd­
nego rzekom o w  codzienne j w a lce  o 
byt. W  dążeniu do hum an izac ji i  uzna 
nia w a rto śc i codziemsiego trudu  m a rk ­
sizm u w  w ysok im  s to p n iu  zgodny jest 
z nauką chrześcijańską.

Chrystus' odna laz ł w  dośw iadczeniu 
w ew nę trznym  lu d z i ży jących  z. pracy 
rą k  w łasnych, ta k  w ie lk ie  wartości, 
że lud z i tych  u czyn ił g łos ic ie lam i b ra ­
te rs tw a  i  m iłośc i. Życiem ' sw o im  
uśw ięc ił z w y k ły  trud , podn iós ł go d o ­
godności chrześcijan ina. Toteż k a to ­
l ic k i s tosunek do p ra cy  i do w a lk i o 
now y tę j p ra cy  sens spo łeczny w yw o ­
d z i się z podstaw ow ych założeń e ty k i 
ch rześcijańskie j, k tó re j g łębok im  p o ­
stu la tem  je s t troska  o cz łow ieka  w 
jego ziem skich i  duchow ych p rzeży­
ciach. N iec ie rp liw ość  dążeń, ta k  d ra ­
m atyczn ie  w ystępu jąca  w śród lu d z i 
n iespoko jnych  o is to tną  w artość ich 
Życia jest ź ród łem  pozorn ie  ty lk o  
t rw a łe j w ię z i społecznej.

Poczucia b lisko śc i z d rug im  cz ło ­
w iek iem  w yp ływ a jącego  z zaufania i 
z rozum ien ia  n ie  w y tw o rz y  sam orzu t­
nie żaden u s tro jo w o  - gospodarczy 
m odel po rządku  społecznego, jed yn ie  
troską  o każdego innego cz łow ieka , o 
w artość jego życia  \ czasu, o k lim a t, 
w ja k im  k s z ta łtu je  się (jego m oralność 
i św ia topog ląd  je s t w  stan ie  zapew nić 
spokó j w ew nę trzny  w yp ływ a ją cy  z 
poczucia b ra te rs tw a  z każdym ^ cz ło ­
w iek iem . S pokó j ten n iezbędny je s t 
d la  tw órczego ro zw o ju  osobowości 
lu d zk ie j j  w ięz i, k tó ra  zabezpieczy 
w artośc i zdobyte  w y s iłk ie m  codzien­
nego -trudu.

O P O S T A W Ę  D O B R E J W O L I

Hum anizm , k tó ry  dow ie rza  ty lk o  sy­
stem ow i tych  czy in n ych  naukow ych  
k ry te r ió w  w  spraw ach ludzk iego  ży ­
c ia  g rozi na iw nym  i  n iesp raw ied liw ym  
życia tego osądzaniem. Stanąć może 
w  ob liczu  de fo rm acji, ja k ie j pod  jego 
w p ływ e m  ulega stosunek cz łow ieka  
do cz łow ieka .

W iedza , jak,a p ły n ie  z dociekań  
naukow ych i  w yobrażan ie  przyszłego, 
szczęśliwego św ia ta  n ie  -dadzą cz ło ­
w ie k o w i te j pow ażnej i  spoko jn e j ra ­
dości, k tó ra  tow arzyszy czyn ien iu  d o ­
bra, trosce  o b liźn iego , m iło śc i do  
św ia ta . N ie  m-a k ry te r ió w , szeregu­
jących  ty p y  i  ka tego rie  dobra. D obro  
jest zmienne, a le ko n k re tn e  i  u c h w y t­
ne, bo -odnajduje i  ro z w ija  się w  każ­
dym  człow ieku , ¡którego stać na p rz y ­
chy lny  innym  -akt wolu.

O tw a rta  p rzy jaźń  ro d z i odkryw an ie  
w spólnych w artośc i, ożyw ia jących  od ­
tąd p o w sta łą  z w o li b ra te rs tw a  w ięź. 
W ięź ta ,.będzie  odporna na n iepokó j 
i  w strząsy współczesnego św ia ta , bo 
czerp ie  s iłę  swą z potężnego i  zawsze 
ko-nisr-uktywneg-o uczucia m iłośc i b liź ­
niego. M acie j Kowalski

k iw ane j karm y, kroczą dalej samotni». 
Życiowo są przegrani.”

*

Z grup, k tó re  C i wyliczyłem , nie is t­
n ie je dzisia j żadna. Epoka b łąkania 
się po przedpolach zdaje się należeć do 
przeszłości. Z  wczorajszych „katechu- 
m entów ”  jedn i zadeklarowali się po 
stronie katolicyzm u, in n i po stronie 
marksizmu.

Czy ich k rok nie jes t sprzeniewierze­
niem się dawnym  ideałom wierności 
prawdzie, prawdzie zdobytej w łasnym, 
rzetelnym w ys iłk iem  szukania? Czy 
ich k rok  nie je s t w istocie rezygnacją 
z postawy dobrej woli, czy nie jes t ka­
p itu lac ją?

Pewnie —  „k a p itn lą n tó w ”  nie brak. 
Są to ci wszyscy, k tó rzy  przez p rzy ję ­
cie gotowego rozw iązania uciec chcą od 
trudu  jego tworzenia. Ic h  deklaracje 
są nieszczere i bez przekonania, u pod­
staw leży znużenie i s trach  przed sa­
motnością. Czyż można ich  zresztą w i­
nić? W ie lu  z nich złam ała w ojna. 
Znaśz tak ich, Réné, spotykasz ich  rów ­
nie często w Paryżu między tow arzy­
szami z Résistance, ja k  ja  w W arsza­
wie wśród dawnych kolegów z A . K .  
Ic h  entuzjazm w yp a lił się do cna w 
m rokach okupacji; pozostał nagi, w y­
s tyg ły  sceptycyzm, podgryzający w ia rę  
w wartość p raw dy. Czasem n iektórzy 
z nich pragną nadludzkim  w ysiłk iem  
zrzucić z siebie skorupę starczą, roz­
dmuchać pragną z popiołów zam arłą 
w iarę. Gdy będziesz w  W arszaw ie, 
drogi René, poproś Stanisława M ar- 
czaka-Oborskiego o jego wiersz, k tó ry  
tak  tra fn ie  w yraża ową tęsknotę za po­
stawą zimną lub gorącą. W iersz nosi 
ty tu ł „M o d litw a  o skrajność” .

Co do nas —  moich p rzy jac ió ł i  mnie 
_  po d ług ie j tułaczce na ideologicz­
nych przedpolach dotarliśm y do kato­
licyzmu. Przyszliśm y doń w  przeświad­
czeniu,- żeśmy, znaleźli w  n im  to, czego 
szukaliśmy. Czyż oznacza to  jednak 
koniec w ędrów ki za p ra w d ą ? . B y n a j-  * 
m niej. O dkry liśm y dopiero aś j„.k ie rii- 
nek. T y lko  faryzeusz może utożsamiać 
z prawdą zespół w łasnych pojęć i  na­
w yków  myślowych, albo własne postę­
powanie. Człowiek dobrej w o li w ie, że 
w żadnej ch w ili nie posiadł pełni p raw ­
dy, dlatego szukać je j m usi przez ca­
łe  życie. Jeżeli bowiem cała prawda 
byłaby p rzy nas, czemu ty lu  ludzi 
uczciwych i myślących tk w i w  szere­
gach przeciwnika? U  podstaw ich  ideo­
lo g ii m usi leżeć jakaś cząstka praw dy, 
k tó re j b rak dziś w  światopoglądzie 
chrześcijan. W zrost tam tych  obozów, 
drogi Réné, to  prosta fu n kc ja  naszych 
grzechów zaniedbania i  odstępstwa od 
pełni praw dy, k tó rą  je s t chrześcijań­
stwo. Ic h  błąd w yn ika  z naszych błę­
dów. D latego nie możemy n ienaw i- 
dzieć ludz i z tam tych  obozów; w idz im y 
,w n ich  nieświadomych chrześcijan, 
czczących w  postaci okaleczonej i  nie­
doskonałej to, co B óg o b ja w ił w  pełni. 
Ic h  nawrócenie nastąpić może, gdy 
nasz św iatopogląd pow róci do pełni 
praw dy. Do tego m usim y zadać sobie 
tru d  ogarnięcia je j ca łe j; m usim y w y­
szukiwać je j okruchy w  światopoglą­
dzie przeciw nika by p rzy jąć  je  za swo­
je  —  i  m usim y nieustannie, bezlitoś­
nie rew idować własne pojęcia i  posta­
wę praktyczną, demaskując w  n ie j obo­
jętność, zakłamanie i  fałsz. Postawa 
dobrej- w o li, k tó rą  p rzy jąć  chcemy, 
m ierzy się w łaśnie bezkompromisowo- 
ścią w  tępieniu ujawnionego zła, bez 
względu na to  czy w yk ry te  zostało w 
p rzeciw niku czy w  nas samych.

I  nie zdziw isz się teraz zapewne, 
drogi Réné, że ja  —  m łody ka to lik  —  
zakończę ten lis t  do Ciebie słowami 
kom unisty Tadeusza I io łu ja :

„N asz bun t rozpoczął się w  im ię tych  
spraw  i trw a .”

K a ro l Zajesniewskl
t
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T Y D Z I E Ń  H  E  L
P A Ń S T W O W Y  M O S K IE W S K I
T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y  P R Z Y ­

B Y W A  D O  P O L S K I

D N I A  4  kwietnia br. p rzybył do 
'W arszawy po miesięcznym po 

bycie w  Czechosłowacji, Państwo­
wy M oskiewski T ea tr Dram atycz­
ny pod kierownictwem artystycz­
nym M ik o ła ja  P . Ochlapkowa.

Państwowy M oskiew ski T e a tr  
Dram atyczny wystąpi z szeregiem 
przedstawień w W arszaw ie, Łodzi, 
Poznaniu, Gdańsku, Katowicach o- 
raz K rakow ie , skąd pow róci na­
stępnie do W arszawy, aby w dniu  
5 m aja br. opuścić Polskę.

Podczas swego pobytu w Polsce 
Państwowy T e a tr  Dram atyczny w y  
stawi następujące sztuki: „W ie lk ie  
dni" (b itw a  o S talingrad) M ik o ła ­
ja  W erty , „M ło d ą  Gwardię“* we­
d łu g  powieści A . Fad ie jew a, „Sąd  
honorow y“ Aleksandra Steina, 
„W iosnę w Moskwie“ —  komedię 
muzyczną W ik to ra  Gussiewa z mu 
zyką N ik ity  Bogosławskiego, „ T a ­
nie“ A leksieja Arbbuzowa, „Psa 
O grodnika*“ Lope de V eg i.

W  rolach g łów nych wystąpią 
czołow i artyści radzieccy.

Państwowy M oskiew ski T ea tr  
Dram atyczny pozostaje pod kierun  
kiem  reżyserskim W . N .  Własowa, 
I .  E . Z o ło to w a  i  A .  M .  Łobanowa. 
D yrekto rem  teatru  jest W alen tyn  
Iw anow icz M ark iczo w .

W ra z  z zespołem teatralnym  Pań 
stwowego Moskiewskiego T eatru  
Dramatycznego przybędą do Pol­
ski przedstawiciele K om itetu  K u l­
tu ry  Rozanow, Tass‘a  - Diakonów  
i W O K S ‘u - Chonin.

W Y S T A W A  M A L A R Z Y  P O L ­
S K IC H  X I X  I  X X  W .

W  P R A D Z E

J E D N Y M  z najdonioślejszych  
wydarzeń tygodnia przyjaźni 

polsko - czechosłowackiej było o- 
tw a rd e  w Pradze Czeskiej dn. 
9 .I I I .1 9 4 9  r .  w ielk ie j wystawy re ­
trospektywnej M alarstw a Polskiego 
X I X  i  początku X X  stulecia.

W ystaw a zorganizowana przez 
Ministerstwo K u ltu ry  i  Sztuki w 
gmachu U m oleckie j Besedy na 
Slovanskim O strow ie o tw arta zo- 
stała pod protektoratem  ambasado 
ra R. P . w Czechosłowacji Leonar­
da Borkowicza, M in is tra  Szkolnic­
tw a  CSR p ro f. d ra  Z d e n k a  N e je d  
ly i  M in is tra  In fo rm ac ji i O św iaty  
W acława Kopeckiego.

Komisarzem W ystaw y z  ram ienia  
Ministerstwa K u ltu ry  i  Sztuki był 
p ro f. M ac ie j M asłowski.

W ystaw iono 75 obrazów 27 ma 
la rzy  polskich od A ntoniego Bro­
dowskiego po Tytusa Czyżewskie­
go i  Z ygm unta W aliszewskiego. 
O brazy  pochodzą z M uzeum  N a r  o 
nowego w  Warszawie, M uzeum  N a  
rodowego w  K rako w ie  oraz m u­
zeów: w  Bytom iu, Łodzi i  Gdańsku.

Reprezentowane są nazwiska naj 
sławniejszych artystów  polskich, 
m. in. P. Michałowskiego, J . M a te j 
ki, A . G rottgera, J . Chełmońskie­
go, H .  Rodakowskiego, braci G ie ­
rymskich, T .  Pankiewicza, W ł.  
Śłewińskiego. W ystaw a cieszy się 
ogromnym pow odzeniem  publicz­
ności czechosłowackiej.

SEKCJA TŁUMACZÓW PRZY 
P E N -K L U B IE

W ostatnich dniach odbyło się w  
świetlicy ZAIKSu zebranie or- 

świetlicy Z A IK S u  zebranie organi­
zacyjne Sekcji T łum aczów , zw oła­
ne przez zarząd Pen-K lubu z udzia 
łem  przedstawicieli zarządu w oso 
bach: Jarosława Iwaszkiewicza, 
Ire n y  Krzyw ickiej, Jana Parandow  
skiego i  M ichała  Rusinka oraz gro­
na zaproszonych tłum aczów .

N a  zebraniu przyjęto  p ro jekt re 
gulam inu Sekcji, która w trosce o 
podniesienie poziomu przekładów  
lite ra tu ry św iatow ej postanowiła 
otoczyć opieką zarówno d z id o  li­
terackie, jak  i  pracę tłumacza.

Sekcja ustaliła następujące g łó w  
ne swoje zadania:

1 ) nawiązanie współpracy z M i­
nisterstwem K u ltu ry  i Sztuki, z wy  
dawcam i, z Z A IK S -e m , Polskim  
Radio, Film em  Polskim i innym i za 
interesowanymi instytucjami, w  ce. 
lu  ochrony moralnych i m aterial­
nych praw tłumacza;

2 )  zorganizowanie konkursów na 
najlepsze przekłady z poezji i pro­
zy;

3 ) stworzenie poradni językowej 
dla tłumaczy, zaopatrzonej w pod­
ręczną bibliotekę pomocniczą;

4 ) organizowanie zebrań dysku­
syjnych dla omawiania techniki 
przekładu.

Tymczasowy zarząd sekcji ukon­
stytuował się w  następującym skła 
dzie: Iren a  Krzyw icka, G abriel

Karski, Ju lian  Rogoziński i K az i­
m ierz Truchanow ski.

U T W Ó R  P A N U F N IK A  W Y K O ­
N A N Y  W  N O W Y M  J O R K U  

ramach koncertu orkiestry sym 
fonicznej pod dyrekcją Leopol 

da Stokowskiego w Carnegie H a ll  
w N ow ym  Jorku wykonano po raz 
pierwszy w  U S A , utwór polskiego 
kompozytora A ndrzeja  Panufnika  
—  „U w e rtu ra  Tragiczna“.

Koncertu, na którym  wykonano 
także utwory symfoniczne Brahmsa 
i  Chaczaturiana, wysłuchali goś­
cie zagraniczni —  delegaci na K on­
gres Intelektualistów  w  Obronie  
Pokoju.

P O M N IK I  W A R S Z A W S K IE

S Z K IC E  pom nika Adam a M ic ­
kiewicza, wykonane są obec­

nie przez prof. Szczepkowskiego i 
Brajera. W  grudniu br. pomnik ma 
stanąć na daw nym  miejscu przy 
ul. Krakowskie Przedmieście.

W  najbliższym czasie przybędzie 
z D a n ii pom nik ks. Józefa Ponia­

towskiego. Stanie on na skwerze 
przed Pałacem Rady M in is trów . 
N a  dzień 22 lipca będzie ukończo­
na kolum na z pom nikiem Z yg m u n ­
ta oraz odrestaurowany pomnik 
Kopernika.

S Z K O Ł A  D L A  R E Ż Y S E R Ó W  
T E A T R Ó W  O C H O T N IC Z Y C H

Bydgoszczy o tw arto  pierwszą 
w  Polsce szkołę dla instrukto­

ró w  świetlicowych i  reżyserów tea­
tró w  ochotniczych.

Zadaniem  szkoły jest przygoto­
w anie samodzielnych organizato­
rów  życia teatralnego na terenie 
świetlicowym wsi i miast.

Szkoła zaznajamia słuchaczy z 
całokształtem zagadnień z zakresu 
teatru ochotniczego: wyborem re­
pertuaru, reżyserią, podstawowymi 
zasadami techniki gry aktorskiej, 
scenografii i kostiumologii.

Now ootw arta placówka jest szko 
łą  średnią na poziomie licealnym.

D o  egzaminów selekcyjnych przy  
stąpiło 79 kandydatek i kandyda­

Żywe wydanie dzie
W ubiegłą niedzielę zakończyła 

się bardzo interesująca im pre­
za związana z „Rokiem  C hopinow ­
skim“ mianowicie. „Ż yw e w ydanie  
dzie ł F r . Chopina“.

M yślim y tu  oczywiście o im pre­
zie centralnej, o tej która odbyła 
się w  W arszawie. Zastrzeżenie to 
jest istotne bowiem, jak  wniosko­
wać można z lektury prasy prowin  
cjonalnej, n iektóre większe ośrodki 
poszły za przykładem  stolicy urzą­
dzając podobne cykle, które póź­
n ie j rozpoczęte, trtya ją  w ch w ili 
gdy piszemy te słowa.

W  czasie od 23 lutego do 3 
kwietnia w  czternastu koncertach 
i  recitalach usłyszeliśmy wszystkie 
u tw ory Chopina.

F akt ten z wielu względów zasłu 
guje na szerszy nieco, niż kron i­
karski, komentarz.

N a  ogół biorąc audytorium  pol­
skie n ie może narzekać na brak 
okazji do stałego kontaktu z m u­
zyką Chopina. Wszyscy polscy pia­
niści i  wszyscy goście zagraniczni 
m ają w swoich repertuarach u tw o­
ry  naszego M istrza. Rzecz tylko w  
tym, że w tych repertuarach u k ła ­
danych wyłącznie w edług upodo­
bań wykonawcy, pew ne pozycje 
pow tarzają  się bardzo często, na 
niektóre trzeba czekać latam i, a są 
i takie których w ogóle usłyszeć nie 
można.

Często słyszymy scherzo h-m oil, 
ale sztuką jest tra fić  na taki reci­
tal, w którym  by V yko n an e  było  
A lleg ro  de Concert op. 46. Jesz­
cze gorzej wygląda sprawa utwo­
rów pisanych na kilka  instrumen­
tó w . Toteż, „żywe w ydanie dzie ł 
F r. Chopina“ zasługiw ało na u w a­
gę przede wszystkim z tego w zglę­
du, że w  ramach tego cyklu usły­
szeliśmy wszystkie utwory, a więc i 
te, o których wiedzieliśmy n iejed­
nokrotnie tylko z indeksu. Przyzna 
jem y o tw arcie: większą uciechę sta 
nowiła d la  nas audycja X I V ,  w  któ  
re j wykonano szereg u tw o ró w  ml o 
dzieńczych, niż w ie le  innych opar­
tych na kompozycjach znacznie do­
skonalszych, ale gryw anych bardzo  
często.

T ru d n o  natomiast jest mówić w 
ocenie całej im prezy o jakimś prze 
glądzie dzie ł Chopina. Program y  
poszczególnych koncertów nie mia­
ły  nić wspólnego ani z chronologią, 
ani z p lanow ym  podziałem  na ty ­
powe rodzaje kom pozycji. Jedynie  
Preludia i  E tiud y usłyszeliśmy ra ­

zem —  wszystkie ¡nne u tw ory by­
ły  rozparcelowane w  sposób tak 
skom plikowany, że innej w tym  
koncepcji jak tylko zm ierzającej do 
ułatw ien ia pracy pianiście, dopa­
trzeć się nie było można. Z,nać by­
ło , iż każdy pianista m iał praw o wy 
boru k ilku  utworów, ale, w zamian 
za to musiał się zgodzić na przyję­
cie do programu recitalu szeregu po 
zycji „z przydziału“ .

Piszemy o tym  nie z chęci zrobię 
nia kom ukolw iek przykrości. W ie ­
my, że inaczej nie można było w y­
brnąć z zadania. Obowiązkiem na­
szym jednak jest podkreślić tę ce­
chę imprezy, gdyż w yp ływ a ona w 
sposób widoczny na wartość po­
szczególnych audycji. W  om ów ie­
niu „Żyw ego w ydania dzieł F r. 
Chopina“ nie można pominąć tru  
du .wykonawców. W  czternastu au­
dycjach przez estradę Filharm onii 
stołecznej przew inęło się d w u d zie ­
stu pianistów, nie licząc zespołu 
orkiestry, dyrygentów i innych so­
listów.

Im preza, o której mowa była 
więc rew ią polskich mistrzów fo r­
tepianu. Stwierdzić trzeba, iż 
wszyscy pianiści traktowali te bądź 
co bądź niecodzienne sw oje wystę 
py bardzo poważnie.

W id ać było staranność w przygo  
tow aniu, w idać było d u ż y . pietyzm  
dla wykonywanego repertuaru. „ Ż y  
we W ydanie*“ było  świętem pol­
skich pianistów. Z rozum ie li oni 
swoją rolę należycie i za to należy 
im  się w ielkie uznanie.

Z  dwudziestu osób da się w yło ­
nić d w ie  grupy. Pierwsza z nich to 
pianiści starsi, doświadczeni, ru ty­
now ani. T u ta j nie było większych 
niespodzianek. Chyba tylko to, że 
Prelud ia doczekały się wreszcie W 
w ykonaniu p ro f. W oytowicza nale­
żytego ujęcia. Laureat N agrody  
Państwowej oczyścił te  przepiękne

utwory z nakładanego na nie do­
tychczas osadu letn iej ckliwości. 
Preludia w relacji W oytowicza za­
chowały pełnię swego nastroju, 
pełnię romantyzmu, a jednocześnie 
poryw ały szerokim męskim odde­
chem, którego nie tłu m ił tani senty 
rnentalizm.

Poza tę jedną popraw kę uczynio 
ną i słusznie i w  porę nie było re­
welacji: W ysoki poziom, a przy 
tym pewien sw ój własny tradycjo­
nalizm.

D rug a grupa, pianiści młodego  
pokolenia, wśród nich ci, którzy re 
prezentować będą narodowe bar­
wy Chopina we wrześniowym kon­
kursie Jego im ienia, traktow ani by 
l i  przez organizatorów trochę po 
macoszemu. Z lecano im  zazwyczaj 
wykonywanie utw orów  mniej zna­
nych, młodzieńczych lub pominię­
tych przez samego twórcę —  a 
przecież żadna z tych okoliczności 
nie świadczy, by kompozycje te by­
ły  łatwiejsze technicznie, a zwlasz 
cza interpretacyjnie.

Uwzględniwszy tę sytuację, za­
chowując jak najdalej posuniętą 
wyrozumiałość i ostrożność w  opi­
n iow aniu, trzeba stwierdzić jednak, 
nie bez żalu, żg jeśli I V  konkurs 
im . Chopina będzie mieć poziom  
poprzednich, to cz’onkow le ekipy 
polskiej nie w ielkie m ają szanse. 
D o  nikogo o to pretensji mieć nie 
można. N a  talenty trzeba czekać 
cierpliwie.

Pozostawałaby jeszcze sprawa 
najważniejsza. Odpowiedzieć trze' 
ba sobie na pytanie, czy impreza 
m iała charakter powszechny i  o de 
przyczyniła się ona do rozszerzenia 
kultu  Chopina. Odpowiedź jest 
trudna —  wydaje się nawet, żę jesz 
cze dziś n iem ożliw a. Sądzimy, że 
bardziej decydujące znaczenie mieć 
tu  będą prowincjonalne kopie im ­
prezy. D użym  plusem organizacyj­
nym było to, iż wszystkie koncer­
ty transmitowane były  przez Pol­
skie Radio. D la  uzupełnienia rela­
cji podkreślić trzeba dużą spraw­
ność organizacyjną wykazaną przez  
m łodą ale energiczną instytucję 
„Artos“ . W yd aje  nam się, że ta 
ostatnia sprawa godna jest spe­
cjalnej uwagi- —  O  powodzeniu 
każdej im prezy w  dużym  stopniu 
decyduje organizacja techniczna, 
„A rtos“ zdał trudny egzamin na 
piątkę.

J. A.

tó w , z których przyjęto 35 osób. 
Słuchacze pozamiejscowi korzysta­
ją  z  bezpłatnej bursy szkolnej.

Słuchacze uczą się samodzielne­
go opracow yw ania tekstów lite ­
rackich i  organizowania w idow isk , 
biorą udział w  dyskusjach, piszą 
referaty, b iorą czynny udział w pra 
cy świetlicowej w terenie oraz u- 
trzym ują stały kontakt z  ogniska­
m i ku ltu ry  i sztuki, teatrem , m u­
zeami, koncertam i, salonami wysta- 
stawowymi itp.

Zorganizow ano już chór i kape­
lę ludow ą, gazetkę m ów ioną t 
ścienną, prow adzi się stałą kronikę  
świetlicy.

D yrektorem  szkoły jest W ła d y ­
sław Drążkowski.

3 5 -L E C IE  P R A C Y  A R T Y S T Y

N I A  25 marca br. w  Teatrze  
M ie jsk im  w Lublin ie odbyła 

się uroczystość jubileuszu 35-lecia 
pracy artystycznej dyrektora obu 
teatrów lubelskich, M aksym iliana  
Chm ielarczyka, który w dniu  pre­
m iery sztoki M o lie ra  „Skąpiec“ 
w ystąpił w  tytu łow ej ro li H a rp a -  
gona.

Protektorat nad uroczystością 
o bją ł minister K u ltu ry  i  Sztoki, D y  
bowski.

Po przedstawieniu wręczono ju ­
b ila tow i kosze kw iatów , cenne upo 
m inki oraz 100 tys. z ł. prem ii, pl“zy 
znanej przez M inisterstwo K u ltu ry  
i  S ztuki.

Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili przewodniczący W R N  i 
przewodniczący M R N . M ó w c y  ży­
czyli jub ila tow i dalszej owocnej 
pracy na niwie teatru.

Po przem ów ieniach okolicznoś­
ciowych i odczytaniu depesz gratu  
lacyjnych, nadesłanych Z całego 
kra ju  przez" przedstawicieli świata 
artystycznego, lite ra tó w , muzyków  
i  ko legów  pracy zawodowej artysty, 
publiczność zgotowała ju b ila to w i 
gorącą owację.

Z E B R A N IE  W R O C Ł A W S K IE G O  

T O W . N A U K O W E G O

DO R O C Z N E  ogólne zebranie
publiczne Wrocławskiego To­

warzystwa Naukowego, które odbyło 
się w  auli Politechniki poświęcone 
zostało podsumowaniu dotychczaso­
wej działalności Tow arzystwa, wrę­
czeniu dyplom ów  now ym  12 człon- 
kom, w te j liczbę p ro f. d r  Eduarowi 
Cechow i z Pragi oraz om ów ieniu  
planu badań nad najnowszą histo­
rią  Śląska.

Po zagajeniu zebrania przez rek­
tora Kulczyńskiego —  prezesa T o ­
warzystwa —  sekretarz generalny 
p ro f. O lszew icz złożył szczegółowe 
sprawozdanie z dotychczasowych 
prac badawczych i  wydawniczych  
W T N .  '

W ręczenie dyp lom ów  nowowy- 
branym członkom T ow arzystw a po 
przedziło przem ówienie rektora  
Kulczyckiego, który w  serdecznych 
słowach pow itał p ro f. Cecha —  zna 
nego m atem atyka czechosłowackie­
go. Rektor podkreślił, że W rocław  
skie Tow arzystwo Naukow e, w y ­
brało spośród w ielu zaprzyjaźnio­
nych profesorów czechosłowackich 
p ro f. Cecha na pierwszego swego 
członka zagranicznego, ponieważ 
położył on duże zasługi na polu  
zbliżenia nauki polskiej i  czecho­
słowackiej.

Po wręczeniu dyplom u, prof. 
Cech, podziękował w  serdecznych 
słowach za wyróżnienie. Z a b ra ł na 
stępnie głos p ro f. W ysłouch, p ro ­
rektor Uniwersytetu W rocław skie­
go, przedstawiając plany, związane 
z badaniami nad najnowszą histo­
rią  Śląska.
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Widowiska muzyczne w Warszawie
T e a tr P o lsk i; W ystęp  gościnny S ło ­

w ackiego  T e& tn i Narodowego z B ra* 
tys ław y.

T e a tr N ow y; O pera korn i czna J 
Straussa: Zemsta N ie toperza . (Reży- 
*>er ~  St. Perzanowska, kape lm is trz : 
WL K rzyń sk i, deko raq je : J Szancer, 
baletm iisinz: L  W ó jc iko w sk i.

W  tygodn iu  21 —  27 m arca br. po­
za s ta łą  a kc ją  konce rtow ą  związaną 
z  R ok iem  C hop inow skim , odby ły  się 
w  W arszaw ie d w ie  im prezy m uzyczne
0 cha rakte rze  w idow iskow ym . Jedną 
z n ich  b y ł jednorazow y, gościnny w y ­
s tęp  N arodow ego T ea tru  z B ra ty s ła ­
w y  z w idow isk iem  ludow ym  p. t. 
JR ok na w s i", d rugą zaś prem iera  w 
T ea trze  N ow ym  „Zem sty  N ie to p e ­
rza ‘ J. Straussa

W ystęp  naszych gości (środa, dn ia  
25.111.) w y w o ła ł w W arszaw ie  duże 
za in teresow anie , czego dowodem  w y­
pe łn iona  po brzeg i sala T ea tru  P o l­
skiego Ten ob ; a w zain teresow ania  
fo lk lo re m  pest- farktem bardzo rados­
nym. Zan iedbany fo lk lo r  po lsk i d o ­
maga 6ię  w ydobyc ia  go z u k ryc ia
1 ja k   ̂ najszerszego ku ltyw o w a n ia  
p rzyg ląda łem  się zespo łow i naszych 
sąsiadów, aby zarów no p o z n a ć .c h a ­
ra k te r  ich  p ieśni i  tańca, ja k  i z ich 
osiągnięć ; po tkn ięć  wysnuć w łaśc iw e  
w n iosk i d la  nas Ocenę sp e k tak lu  
„R o k  na w s i" należy roz łożyć  na sze­
reg pun k tó w  Jako  p ie rw szy —  samo 
u :ęcie.  ̂ W y ć —>  mi się ono n iezbyt 
szczęśliwe. W  jednym  p rzedstaw ien iu  
zgrupow ano szereg obrzędów  lu d o ­
w ych  (n iek tó re  zresztą popu larne  i u 
nas) ja k  n,p, top ien ie  M arzanny, M a i 
(ąasz gaik), w różby. Szopki Boże —  
N arodzenie  wesele z oczep inam i i tp .

/ W szys tk ie  pow iązano le d w ;e. zaryso­
waną akcją, bez tempa i narastania 
kon flik tu ., niezbędnego dla u trzym a ­
n ia  za in te resow an ia  w idza. O parte  to  
w szystko o ek ro m n iu tk ie , n iezm ien ia - 
jące się dekoracje , oraz obram ow ane 
dość jednosta jn ie , przew ażn ie  tę skn y ­
m i m elodiam i, dość szybko  nuży w i­
dza, k tó ry  c h c ia łb y  w ięce j życia  
ko n tra s tó w  ta k  m uzycznych, ja k  w 
nastro jach  .scenicznych i  a kc ji. . M am  
rów n ież  w ą tp liw ośc i, czy p rze ła d o ­
w an ie  w idow iska  m onologam i ; d ia ­
logam i n ie  pow inno  być zastąpione 
żyw ą  a kc ją  pan tom im iczną  naw e t d la
pub liczności zna jące j j ę z y k -----a cóż
do p ie ro  dlla cudzoziemca.

W  dalszych punktach  na leża łoby 
ocen ić  a rtys tów . Zespó ł w yko n a w có w  
jest skom ponow any przez po łączenie  
a k to ró w  zaw odow ych, g ra jących  „ ro ­
le ”  w  a k c ji montażu, w raz z am ato r­
sk im i zespo łam i w oka lno  .  taneczny­
m i. O ile  a rtyśc i d ra m tyczn i nie m a­
ją c  zapewne c iekaw ego teks tu , ani 
jasno (zarysowanych ró l schodzą na 
p lan  da lszy, o ty le  m om entem  p ra w ­
d z iw ie  u jm u jącym  fest lu d o w y  Ze- 
s-oół Zw . K o b ie t S łow ack ich  £ivena, 
o raz m ężczyźn i -  c z ło n ko w ie  T e a tru  
i  Studia, wszyscy za w o łan i tancerze 
i p e łn i życ ia  chórzyści. B ardzo  ładne 
H  p ieśni, a spec ja ln ie  tańce (szkoda, 
że ta k  n ie liczne) s łow ack ie , te  os ta t­
n ie  cha rak te rem  w y b itn ie  p rzyp o m i­
na jące 'nasz fo lk lo r  gó ra lsk i. T a try  
p rz e d z ie liły  nasze Państwa, a le  k u l­
tu ra  s łow iańska  w yros ła  z jednego 
ko rze n ia  -— w idać  to i  w  tańcu i  w  
m uzyce i w s tro ju . W  sum ie w id o w i­
sk o  ^w ykonano n ie w ą tp liw y m  n a k ła ­
d e m 'p ra c y  i  kosztu, a w  w yn iku , ja k  
każde km e —  ma s tro n y  dodatn ie  i  
u jem ne. Jedno je s t pewne —  założe­
n ie  p ropagow ania  fo lk lo ru  poza gra­
n icam i własny,o państwa, a i rów n ież  
u  s ieb ie  jest wskazane i  s tać  s ’ę m o­
że w dzięcznym  poiłem ponisu dai  do*> 
brego m ontażowca, m uzyka  • b a le t* 
m istrza. P ozytyw na  rea kc ja  w idza  jest 
zapewniona, czego dow odem  spon ta ­
n iczne w yb uchy  b ra w  w  tea trze  P o l­
sk im  w  każdym  m om encie, k tó ry  swą 
w erw ą, w dz ięk iem  czy p ro s to tą  i  czy­
stością na to  z a s łu g iw ł

*  ' fc*
N ie  w iem  dlaczego d y re k c ja  te a tru  

Nowego nazw a ła  o p e re tkę  J a n a  
Straussa p. t  „Zem sta  N ie tope rza ", 
operą kom iczną, jeże li w ys ta w iła  ją  
na s w o je j scenie po p ros tu  ja k o  k o ­
m edię muzyczną, k tó ra  to  form a zo ­
s ta ła  do n ie j zastosowana w  W arsza­
w ie  ju ż  przed w ojną w  tea trze  P o l­
skim , N ieza leżn ie  od samego p rze d ­
staw ien ia  nazw anie  go operą  kom icz­
ną gdy w  F ilh a rm o n ii id z ie  rów n ież  
opera  kom iczna (W esele F igara) zo­
b o w iązu je  d y re k c ję  i  a rtys tów , k tó rz y  
n ie  mogą rzecz p rosta  odpow iadać 
w arunkiem  narzuconym  im  przez p o d ­
ty tu ł,  b ra k  im  bow iem  na to  m o ż li­
wości, O pera kom iczna  wym aga p e ł­
n e j o rk ie s try  i  śp ie w a kó w  —  a w  te ­
a trze  N ow ym  je s t m a leńk i k ilk u n a -  
'ito oso b o w y  zespół (zresztą ro b ią cy  
co. może p od  sp raw ną  d y re k c ją  M. 
KTzyńskiego) zaznały naw e t do ope­
re tk i,  o raz a rtyśc i, z k tó ry c h  ty tk o  
P o p ła w sk i m oże śpiewać w  aoerze —• 
reszta  zaś jeszcze n ie. A  w ięc chyba 
n iepo rozum ien ie  —  bow ie m  T uw im

rozróżn ia  dobrze  operę naw et k o ­
m iczną, od ko m e d ii m uzycznej, tego 
jestem  pew ien.

A  jednak... choć n ieraz jeszcze w 
dalszym  ciągu recenz ji będę urągał, 
g a n ił i  w ogóle ..m iał za z łe "  —  w y ­
znaje na samym  począ tku : p rzedsta­
w ienie bardzo m i się podobało  Re­
żyserka p Perzanowska dała mu ży ­
cie i werwę, w szyscy , poruszają się 
z nerwem  ', baw ią  się wraz z p u b lic z ­
nością, a d y re k to r  T uw im  d o d a ł mu 
hum oru < nowego, n ie je d n ok ro tn ie  
bardzo udanego b lasku

Scenka te a tru  Nowego n ie  sprzyja 
w iększym  w idow iskom  Jest dz iw n ie  
niezgrabna, sa la je s t m ało akustycz­
na, to też im preza tego rodza ju  co 
„Zem sta N ie tope rze ”  nie ma tam  
w łaśc iw e j opraw y, a reżyser i ak to rzy  
są n ie w ą tp liw ie  skrępow an i w sw yc ii 
ffiożliwntściach. M im o  w o li nasuwają 
się w spom nienia z pe łnych  rozm achu 
opere tek w ystaw ianych  p rzez W a y - ' 
dow ą na scenie te a tru  W ie lk iego . ,,Óu 
eont les neiges d a n ta n ”  —  ale ciesz­
m y się ty m  co jest, tym  ba rdz ie j, że 
w sumie, to co nam pokaza ł te a tr  
Now y, jest p rzy jem ne m imo, że de­
ko ra c je  są nieudane, l Szczególnie w  
akcie  p ie rw szym ..

A  te raz p rze jdźm y do akto rów . 
M ężczyźn i górą. Ś w ie tny Sem poliński, 
p ra w d z iw ie  zabaw ny C hm ie lew ski, 
zawsze trochę  jednakow y, aie pełen 
hum oru  i  życia  Szczepański, C yg le r i, 
o m ila  n iespodzianko, bardzo p rz y ­
jem ny ak to rsko  P op ław sk i —  oto l i ­
sta p o zy tyw ó w  przedstaw ien ia .

Jeże li idizie o pan ie  —  to  sytuacja 
jest trochę  gorsza. P, Sznerówna, m i­
mo ładnego g łosu, ma rażącą m anierę  
w  m ow ie  i w  r o l i  R oza lindy je s t nadal 
Panną M ło d ą  ze S łom kow ego K a p e ­
lusza. P. B o rtnow ska  m ając n ie w ą t­
p liw y  ta le n t sceniczny nie w yc iągnę ła  
z r o l i  A d e li całego je j hum oru  i w dzię 
ku. N a tom iast p. M akow ska  zapre­
zen tow ała  w  m a leń k ie j r o l i  Id y  w a ­
lo ry . k tó re  pozw a lą ją  przypuszczać, 
że i Rozalinda w  je j w ykonan iu  bę ­
dzie  na poziom ie.

B a le t U k ładu  p. W ó jc iko w sk ie g o  b, 
m iły . P r im a b a le r in a  K rzyezikowska 
c a łk o w ic ie  zasługuje na sw ó j ty tu ł.

A le , pon iew aż recenzu ję  „op e rę  ko ­
m iczną“  —  czas na s tronę  m uzycz­
ną. Ta je s t najsłabsza w  p rzeds taw ie ­
niu. Przede w szystk im  o rk ies tra . Jak 
pow iedz ia łem  wyżej, zespół jest za 
m a ły  —  stąd b ra k  piana, lekkośc i, a 
poszczególne in s tru m e n ty  brzm ią o- 
sob.no, n ie  s tw a rza jąc  s tonow anej ca­
łości. K ape lm is trz  n ic na to  n ie  po ra ­
dz i —-  chyba, że w p ły n ie  na dyre kc ję , 
aby zw iększy ła  zespół do cona jm nie j 
30 osób. W te d y  uzyska się pe łn ię  
b rzm ien ia  ta k  po trzebną  w  dość, jak  
na operetkę, bogate j fak tu rze  m uzycz­
nej Straussa. Podobnie  przedstaw ia  
się spraw a ze śp iew akam i. Poza Ja ­
nuszem Pop ław skim , śp iew  so lis tów , 
a racze j so lis tek  (bo trudno  m i żądać 
śp iew u mp, od Sem polińskiego, czy 
C hm ielew skiego) w yp a d ł b lado i  w ręcz 
po szkoła,nsku. A  szkoda, W  „Zem ście 
N ie tope rza " je s t co śpiewać. Choćby 
p .ękny czardasz R oza lindy (niestety 
skreślony) czy aryjika ze śmiechem 
A d e li, dob rze  przez p. B o rtn ow ską  
zrob iona, a le nie śp iewana itd . P rzy 
k ła d ó w  można by p rzy to czyć  w ięce j 
Szkoda, że się ta k ' sta ło, bo p u b lic z ­
ność warszaw ska, ta  pam ię ta jąca  daw, 
ne o p e re tk i czuje s ię  zaw iedziona, a 
ta  m łodsza, k tó ra  ich  n ie  pam ięta 
lu b  ai-e zna —  uczy  s ię  na s tronę  m u­
zyczną w id o w iska  n ie  zw racać uw a­
gi, gdy i  d y re kc ja  te a tru  odsuwa ją  
na p lan dalszy, lu b  nawet na bardzo 
d a le k i.

Pow tarza się s ta ra  praw da, że 
ope re tka  j w od e w il to  osobna grup« 
w idow isk , na k tó rą  trzeba  p rzyg o to ­
w ać osobną ekipę a rtys tó w  - śp iew a­
kó w  i  a k to ró w  i  ta k  ich  p rzygotow ać, 
aby u m ie li s tronę  m uzyczną poigodzić 
z lekko śc ią  i  hum orem  samej a k c ji 
scenicznej. A  ten rodza j w idow iska  
je s t po trzebny. K ażdy  <?, nas po dn iu  
p ra cy  chce s ię  pośm iać i  posłuchać 
le k k ie j, p rzy jem ne j, a je d n a k  w a rto ś ­
c iow e j m uzyki.

N ie  w ą tp ię , że p o w o li j  do  tego 
do jdz iem y, że kiedyś, ju ż  n ied ługo  
będziem y m ie li ta k i te a tr , w  k tó ry m  
naw et „p re m ie ro w a " pub liczność bę ­
dz ie  s łucha ła  u w e rtu ry , a n ie  za ła­
tw ia ła  pódczas n ie j tysiące n iezm ier­
nie w ażnych 6.praw Osobistych.

S ta n is ła w  U rs te in  * i

Dość te o r i i

Wędrówki po scenach polskich

Piękne „Igraszki“ i brzydkie igraszki
P odziw iać trzeba  sub te lność z ja k ą  

Jan D rda  p rz y s tą p ił do  okraszen ia  
p roste j b a jk i lu d o w e j w ca le  n ie  p ro ­
stą  p ro b le m a tyką  sp raw  ludzk ich . 
N ie  w iem  ja k  .powstało źród ło , 7 k tó ­
rego cze rpa ł czeski p isa rz  g łów ny 
m o tyw  tre śc i „Igrasizek z  d ia b łe m ”  *). 
W yd a je  się iż  b a jka  ta, ja k  w szystk ie  
je j s ios try , pow staw a ła  dość długo. 
P oko len ia  w p row ad za ły  zm iany, d o ­
rzu ca ły  now e szczegóły, Szło w  n ie j 
o pochw a łę  d la  t. zw. ch łopskiego 
rozumu, k tó ry  w  sposób n ieskom p li­
kow any, bez ana liz  i  doc iekań  a p rze­
cież zawsze tra fn ie  i  rozsądnie ro z ­
w iązu je  w szys tk ie  zagadki. Ile ż  to  w  
naszych po lsk ich  legenda ch postaci 
podobnych do M arc ina  K abata .

Ludow a w ers ja  h is to r ii o dz ie lnym  
ch łopku , k tó ry  p o ra d z ił sobie z za­
kusam i d ia b e lsk im i pos łuży ła  B rd z ie  
za tw o rzyw o , k tó re  w  a rtys tyczne j 
tra n s k ry p c ji nabra ło  w a rto śc i dz ie ła  
sztuk i. I  ta k i je s t sens naw iązyw an ia  
do tw órczośc i Indow e j: s ta re  je j fo r ­
m y pogłębiać, usz lachetn iać nadaw a­
niem  artystycznego w yrazu, lu b  tw o ­
rzyć  now e zgodne n ie  ze znaną fo r ­
mą tw órczośc i ludow e j, lecz  z je j 
duchem.

N ie  jest sp raw ą ła tw ą  używ a jąc 
ś rod kó w  (zupełnie p ros tych  rozw iązać 
ta k i prob lem , ja k  ten  b y  o d p ow ie ­
dzieć na p y ta n ie  00 to  jest sp ra w ied ­
liw ość, A  p rzec ież  D rd a  w y b rn ą ł z 
tego zadania bardzo dobrze. W y k a ­
zał, że sp ra w ied liw ość  to  n ie  ty lk o  
kara . a le j  m iłos ie rdz ie , n ie  albo je d ­
no a lbo  d rug ie , a le  oba e lem enty w  
odoow iedn ie ; zastosowane p ro p o rc ji.

W y k ła d  D rd y  je s t p ro s ty , a p rz y  
tvm  tra fn y . I  to  je s t sz tuka  p isarska. 
T eo rię  o bom bardow an iu  s ia tk i la m ­
p y  k a to d o w e j w y k ła d a  s ię  na p o li­
techn ikach  pnzy pom ocy rachunku  
różn iczkow ego i  ca łkow ego a w  szko ­
łach  zaw odow ych  niższego typ u  w y ­
s ta rczy  p o rów nan ie  la m p y  z garnkiem  
p rz y k ry ty m  p o k ry w ą  w  k tó ry m  g o tu ­
je  się groch: re zu lta t p ra k ty c z n y  ta ­
k i  sam.

N ie  znaczy to  w ca le  byśm y m ie li 
rezygnow ać z poznania zaw ilszych 
ta jem n ic  w ie d zy  znaczy jednak iż 
w yk ła d o w ca  mu-si odróżn iać aule no- 
te c h n ik i od sali w  k tó re j ma d o k o ­
nać w y k ła d u  powszechnego.

*) T e a tr  „P la có w ka ”  —  Jan D rda: 
„ Ig ra s z k i z  d ia b łe m ". Kom edia  w  3 
aktach.

„ Ig ra szk i z  d ia b łe m " sp e łn ia ją  zna­
kom ic ie  p o s tu la t s z tu k i upow szech­
n ione j. T łum aczą  dz ia ła n ie  la m py  k a ­
todow ej na p rzyk ła d z ie  garnka z g ro ­
chem. D op ie ro  w  następnym  ro ku  
szko lnym  można p rze jść  do tego sa­
mego w y k ła d u  zas tąp iw szy  garnek 
ta b liczką  m nożenia. Skończyć trzeba 
oczyw iśc ie  na po litechn ice , ale do te ­
go p row adzą całe la ta  s tud iów .

K om ed ia  D rd y  je s t doskona ła  bo 
prosta. S pektak l- S ch ille ra  n ie  je s t 
doskona ły, A le  to  ju ż  n ie  jes t 
w ina  ani D rdy, an i tłum acza Z dz i­
sława H ie r  owskl. ego, k tó ry  bezsku­
tecznie u s iło w a ł p ro tes tow ać p rze ­
c iw  przesadnem u strywi.aliizowa.niu 
tekstu- N ie  m am  absołuitme nic 
p rze c iw  ternu, że D rda  g ro teskow o 
p o fra tk o w a ł postać O jca  Scholasty- 
kusa, w y ra z ic ie la  n ie lu d zk ie j su ro ­
w ości w  ocenie b łę d ó w  b liźn iego . 
T rudno  wymagać, b y  każdy  O jc iec  
Scholastyk-us b y ł ko n ieczn ie  podobny 
do księdza Anastazego z „R ozdroża  
M iło ś c i" :  ta m  b y ł  d ra m a t —  tu k o ­
media, N ie  gorszę s ię  ró w n ie ż  z  tego 
powodu, że a n io ł T e o fil p a li p a p ie ro ­
sa. Muszę je d n a k  m ieć zastrzeżenie 
wówczas, k ie d y  ro b i się z w id o w iska  
m ało  gustow ny cyrk , a lbo  bardzo  p o ­
d łą  rew ię . Scen tego ty p u  znajdzie 
się kiillka. O tak im , a n ie  innym  w y ­
glądzie  spektaktla i zadecydow a ł ta k t
i  podn ieb ien ie  rea liza to ra , a n ie  au to ­
ra. T o  trzeba  kon ieczn ie  podkreś lić . 
U m ie ję tność z łoś liw ego  R a igra w ania 
się wym aga n ie w ą tp liw ie  in te lig e n c ji, 
in te lig e n c ja  n ie  zawsze chozi w  pa ­
rze 7 subte lnością , poczuciem  smaku 
estetycznego. In te lig en c ja  pozbaw io ­
na tego sm aku je s t m ało  c iekaw a i  
niższa od te j p ra w d z iw e j.

T ry w ia liz o w a n ie  te k s tu  zac iąży ło  
na sp e k tak lu  bardzo  pow ażnie, tym - 
bardz ie j, że  ra z iło  n ie log icznościam i. 
T rzeba b y  b y ło  z rw ó c ić  uwagę k o ­
re k to ro w i p rzek ładu , że lu d  używ a 
znacznie m n ie j w y ra fino w a n ych  s łó w  
t. zw. „g ru b ych ", n iżby to  s ię  m ogło 
w ydaw ać nam zo rd yn a rn ia łym  m iesz­
czuchom, W  języku  ludow ym  nie ma 
p e rf id ii i  ow ijan ia  w  baw ełnę. N ie  
chcę w  te n  sposób u sp raw ied liw iać  
n iew łaśc iw ośc i m ow y wsi, pragnę je d ­
nak p o dkreś lić , iż  tam  najgrubsze 
s łow o  n ie  ma w  sobie n iezd row e j 
Sensacji, te j ja k ą  chce ¡zaszczepić 
łó d z k i sp e k ta k l w  m ało  w yb redne j 
pub liczności, stosu jąc a ie  okręś loną

D n ia  22 marca około godziny 16-tej 
Polskie Radio nadało audycję muzycz­
ną, w  k tó re j szereg pieśni ludowych 
w ykonał chór m iędzyszkolny z Siedlec.

Popisy chóru na jm n ie j się chyba na­
dają do transm is ji rad iow ych i  b y ł­
bym pewnie zrezygnował ze słuchania 
te j audycji, -gdyby nie to, że poprze­
dziła ją  k ró tka  rozmowa speakera z 
k ierow nikiem  zespołu śpiewaczego. Za- 
frapow a ła  mnie jedna odpowiedź dy­
rygenta. Na pytanie ja k  długo zespół 
pozostanie w  Warszawie, usłyszałem 
słowa: „Jeszcze dziś późnym wieczo­
rem wracam y do Siedlec. Czas, k tó­
ry  .nam został do w yjazdu poświęcić 
chcemy przede wszystkim  na wysłucha­
nie opery. N ik t  z moich uczniów nie 
zna jeszcze tego typu spektak lu",

Z Siedlec do W arszaw y je s t 100 km. 
Chór m iędzyszkolny, występujący przed 
m ikro fonem  liczy ł 62 osoby. Ta grupa 
stanow i bądź 00 bądź reprezentację 
m uzyka lne j części młodzieży siedlec­
k ie j, a w  każdym razie reprezentację 
te j części, k tó ra  in teresuje się śpie­
wem. I  n ik t z tego zespołu nie by ł w 
swoim życiu na spektaklu operowym.

A  tymczasem... w  W arszaw ie p. Sta­
n is ław  U rs te in  polemizuje na łamach 
„D z iś  i  J u tro ”  z p. K .  W . z krakow ­
skiego „R u chu  Muzycznego" o fo rm y 
„w yku c ia  k ie runku  j  rodzaju nowej 
polskiej m uzyki, zw iązanej z duchem 
ku ltu rą  i życiem narodu".

W  dyskusji padają słowa w ielkie, 
coraz większe. P rzeciw nicy używ ają  
jako  podpór dla swoich tez au toryte ­
tów . Przed każdym nowym  zacytowa­
nym nazw iskiem  chciałoby się nisko 
pokłonić głowę. T y lko , że... n ik t  z m ię­
dzyszkolnego chóru siedleckiego nie 
słyszał w  swoim życiu opery.

Użycie nazw iska p. U rs te ina  i in ic ja ­
łów  p. K .  W . to  kw estia  czystego p rzy­
padku. Panów U rs te inów  i  panów K . 
W . prowadzących ze sobą teoretyczne 
dyskusje, rozdzierających szaty na za­
pas nad przyszłością m uzyk i polskie j 
można dziś naliczyć bardzo w ielu. 
Świadczą o tym  łam y pism polskich. 
Z rozważań ich  pow sta ją teorie. T y le  
teorii, i iu  panów. Jesteśmy bogaci w  
teorie. A  z międzyszkolnego chóru 
siedleckiego n ik t n ie b y ł na przedsta­
w ieniu operowym.

* *
*

D w a elementy składa ją  się na po­
w stawanie, nowych fo rm  życia: teoria  
i p rak tyka . Poszukiwania teoretyczne 
zawisną w  próżni, gdy się ich nie we­
sprze poddaniem próbie codziennego 
życia. Sama teoria  bez p ra k ty k i tó 
zb iór frazesów. Tworzenie tak ich  
te o rii jes t rów nie  wrogie postępowi, ja k  
b rak jak iegoko lw iek działania. N ie­
bezpieczeństwo jes t wyraźne: tra w im y  
zbyt w iele czasu na zapisywanie papie­
ru, na teoretyczne dociekania, na tw o ­
rzenie w iz ji „now ych, wspaniałych 
św ia tów ”  _  a zbyt mało robim y, by 
w iz je  zastąpić, może m nie j w spania ły­
m i, ale zato konkre tnym i realiam i.

. ś.
B yłoby wskazane, aby p. U rste in  

(i inn i), p. K . W . (i inn i) bardzie j się 
m a rtw ili,  iż w idow isko operowe jes t

gwarę, lecz  kom p ilow any, n iesm acz­
ny żargon.

G d yb y  n ie  ta  jedna  n iepo trzebna i  
szkod liw a  cecha sp e k ta k lu  uznać by 
go b y ło  można za bardzo d ob ry . 
I  ta k  trzeba  ocenić p racę  zespołu 
akto rsk iego , k tó ry  d a ł z s ieb ie 
wszystko, b y  p o d k re ś lić  is to tne  w a lo ­
r y  kom ed ii, b y  zatuszow ać n iezręcz­
ność ad ius ta to ra . Na ap lauz zasługu­
je  p e łna  lis tą  w ykonaw ców . U ła tw ia  
to  p racę  recenzen tow i. M ia s t s ilen ia  
s ię  na cenżu rk i w ys ta rczy  w ym ien ić  
nazw iska  pań : B. F ije w s k i«  j, Z. Życz- 
ko w sk ie j, H , R yiszkowskie j, A . Szy­
m ańskie j, L . D e junow icz  o raz panów : 
F. Żukow skiego, S, Łap ińskiego , K . 
D e junow icza, M , M ac ie jew sk iego , J. 
W asilew skiego, L . K oz łow sk iego , W . 
G rabow skiego, Z. Lube lsk iego , L . O r­
dona, T. W oźniaka, J. Łodyńskiego, 
B, B o lkow sk iego , B. B rode lsk iew icza , 
E. B ie rnackiego, a w ym ien iw szy  p o ­
w iedzieć hu rtem : b raw o, braw o, b ra ­
wo.

D e ko rac je  O t to . A x e ra  b a jko w e  i  
ba jeczne. * J e rzy  Arteasski

czymS nieznanym dla m łodzieży sie­
d leckiej, niż tym , ja k i będzie pod 
względem fo rm a lnych  y jartości mu­
zycznych nowy u tw ór Bolesława W oy- 
towicza. Panowie teoretycy m artw ią  
się dziś za tw órców . A b y  chociaż to, 
co on napisał było takie , tak ie  i  tak ie .

Chopina proszono i błagano o operę. 
T ak  nakazyw ały m olestującym  wzglę­
dy polityczne, patrio tyczne. A  Chopin 
nie napisał opery. I  co?' I  dziś ju ż  
n ik t nie ma o. to  p re tensji. Nagabywa­
nia E lsnera, nawet M ick iew icza uwa­
żamy za nieco naiwne, je ś li nie śmiesz­
ne. Dziś ju ż  każdy w ie, że na jd rob­
niejszy u tw ó r fo rtep ianow y Chopin# 
lep ie j s łuży ł i s łuży spraw ie polskie j, 
niż w ie lka elśnerowska opera „Deszek 
B ia ły " ,  z k tó re j, po 100 la tach zostały 
ty lko  fragm enty, odkurzane od czasu 
do czasu i to  ty lko  w zw iązku z jakąś 
chopinowską rocznicą.

Twórczość szuka dróg do zapewnie­
nia sobie nieśmiertelności. I  je j zostaw­
my ten trud . N ie c ierpm y za innych , 
za przyszłe pokolenia. T ym  bardzie j, 
że przed nam i zadanie znacznie p il­
niejsze: w Siedlcach młodzież nie zna 
opery. Czy będziemy czekać, aż R ó­
życki napisze nową, specjalną dla sto­
licy  Podiasia? P lanowanie p rodukc ji 
je s t sprawą słuszną i  cV#>wą, ale ty lk o  
w  zw iązku z jednoczesnym planowa­
niem konsumeji. Trzeba myśleć o obn 
zagadnieniach. N ie potrzebny nam 
je s t węgiel, niszczejący w hałdach. To 
samo z dziełam i sztuki.

P isa! niedawno jeden z bystrzejszych 
reportażystów, Lech P ie trzak, że upo­
wszechnienie k u ltu ry  na w si to  nie ty l*  
ko K U K  i radio, ale to  także usunięcie 
wybojów  z drogi, k tó rą  ma dotrzeć 
książka, aktor, m uzyk. P ie trzak m ia ł 
rację. W szystko się zazębia. N ie mo­
żna się gubić w  teoretyzowaniu jedne­
go odcinka życia w  oderwaniu od in ­
nych.

*

Problemu upowszechnienia m uzyki 
nie rozwiąże się w  Polsce „genera l­
n ie ", Z 80 chyba polskich kopalń wę­
gla każda ma inny plan p rodukc ji. T a  
„inność”  to  nie ty lk o  zm iany proporcjo­
nalne do stanu załogi. Czynnikiem  de­
cydującym  są tu  w a rnn k i lokalne.

Społeczeństwu polskiemu daleko do 
jednolitości pod względem k u ltu ry  mu­
zycznej. I  dlatego centralne, general­
ne, ogólnikowe rozważania są bezcelo­
we. P raw o teoretyczne je s t jasne i  da­
wno ju ż  zostało sprecyzowane: należy 
upowszechnić muzykę. N ic  tu  dodać 
nie można. Zosta je ty lk o  znak zapyta­
n ia  przy słow ie „ ja k ” . Jednej wspól­
nej a słusznej odpowiedzi nie da tu  ani 
p. U rs te in , ani p. K .  W . In n a  ona 
bowiem m usi być dla Śląska, a inna dla 
Przemyśla. Czy panowie zdajecie so­
bie sprawę z tego, że wystarczy tra m ­
wajem  przejechać w  ciągu 45 m in u t 
przestrzeń 8 km  z K a to w ic  do Sosnow­
ca. by trzeba było zupełnie zmienić 
ka to w ick i plan upowszechnienia muzy­
k i na plan dla s to licy Zagłębia D ąbrow ­
skiego. Czy panowie zdajecie sobio 
sprawę z tego, że w  W arszaw ie uw er­
tu ra  operowa uważana je s t za przy­
g ryw kę do tow arzyskich rozmówek, że 
spektakl operowy zaczyna się według 
w idzów  dopiero w tedy, k iedy ku rtyn a  
idzie w  górę, podczas gdy w  Poznaniu 
u w e rtu ra  trak tow ana  jes t ja k  należy, 
to  znaczy ja ko  organiczna część ope­
ry. D latego, kiedy sta ło  się jasne, że 
muzykę trzeba upowszechnić, to jedy­
nym  uogólnieniem pow inien zostać ten 
w łaśnie slogan. W szystko inne w inno 
prowadzić do p raktycznych rozwiązań 
szczegółów, do cząstkowych p lanów: 
innego dla Białegostoku, a innego dla 
K ra ko w a . Z  radością pow ita łbym  a r­
ty k u ł om aw iający problem zapoznani# 
z p raw dziw ą m uzyką mieszkańców Po­
w iśla. N a tom iast teoretyczne rozważa­
nia, 'm im o  teoretycznych słuszności 
p rzypom ina ją  m i, może m iłą , ale bez­
celową zabawę przelewania z pustego 
w  próżne. M łodzież siedlecka nie zna 

« e ry ,  í-  «•
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C M y i e i n i k u  w  cs z  €B9 m
W  n in iejszej rubryce drukow ać będziemy w ypow iedzi i opinie  

aaszycb C zyteln ików  na tem at wszelkich zagadnień życia współ­
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanowiska redakcji.

W ypow iedzi w inny być opatrzone im ieniem  i nazw iskiem  lub  
pseudonimem (w  tym  w ypadku nazwisko w inno być podane do w ia ­
domości redakcji) oraz nazw a miejscowości. W ypow iedzi nie pow in- 
óy przekraczać 50 w ierszy d ruku . Z e  względu na brak miejsca, re ­
dakcja zastrzega sobie praw o przeprow adzenia ew entualnych skró- 
tó.w z zachowaniem  pełnego sensu nadesłanych listów

W  S P R A W IE  O C E N Y  
K R Y T Y C Z N E J

W O J C IE C H A  B Ą K A
Szanowna Redakcjo.

Sprostowanie p. Bohdana Grzeniow- 
skiego do a rtyku łu  Zygm unta L ich n ia ­
ka o powojennej twórczości W ojciecha 
B ąka  słusznie wskazuje ja k  za ta rły  się
w  pamięci t a k , świeże, zdawałoby się 
(starszym ludziom !) epizody życia lite ­
rackiego dwudziestolecia, którego kon­
tynuac ją  jes t i być powinno bieżące ży­
cie lite rack ie . A le  w n iektó rych  szcze­
gółach 'sprostow anie samo jes t tego za­
ta rc ia  wspomnień dowodem. Ponieważ 
te szczegóły w iążą się ze wspomnianym 
przy te j okazji moim nazwiskiem, uwa­
żam za sw ój obowiązek sprecyzować 
n iektó re  in fo rm acje  p. Grzeniowskiego. 
T a k  nie je s t ścisłe, że w  „R oczn iku  L i ­
te rack im  1938”  ostro skrytykow a łem  
„M ono log i A n ie lsk ie ” : przeciwnie, sko­
rzystałem  z okazji pomówienia o nich, 
żeby wziąć w  obronę poetę przed zorga­
nizowaną nań napaścią w  „A teneum ”  
(obszerniej i nieco wcześniej zabrałem 
głos w  te j samej in te n c ji w  D odatku  
L ite ra c k im  do T.K.C.). N a tom iast w  
Roczniku L ite ra c k im  1934 w yraziłem  
swoje zdanie o pierwszej, ta k  wysoko 
w yróżnione j książce Bąka, nie p rzy łą ­
czając się do chóru w ie lb ic ie li, a ra­
czej, uznając w ie lk i ta len t poety, od­
m ów iłem  aprobaty w yrokow i ju ry , ob­
ciążającemu przez niebywale wysokie 
podniesienie debiutu, sytuację lite rac­
ką B ąka  i jego przyszłą karierę  p isa r­
ską. Przepowiednie m oje m ia ły  się ry ­
chło sprawdzić (choćby we -wspomnia­
nym powyżej a taku A teneum ); a zau­
ważone przeze mnie ju ż  wówczas, (a 
także później w  Roczniku L ite ra c k im  
1935, piórem  ś. p. W ładysław a Sebyły, 
k tó ry  m nie w tym  jednym  tom ie za­
s tą p ił w  fu n k c ji recenzenta poezji l i r y ­
cznej), ograniczenia samego ta len tu  
fznakom itego pozatem poety), są rów ­
nież uwydatnione w  św ietnym , choć 
często zbyt surowo i  nonszalancko pi­
sanym, a rtyku le  Z. L ichn iaka , któ rem u 
słusznie z tego powodu udzielona ad- 
m oiiic ja  była powodem skreślenia tych  
siów paru.

K .  W . Zawodziuski

T IU TC ZE W A  ODA  
„NA W ZIĘCIE  W ARSZAW Y1'

W  bardzo rozsądnych in te n c ją  i  
dobrze  napisanych „R ozw ażan iach  o 
stosunku  do lite ra tu ry  n ie m ie ck ie j"  
(„K u źn ica " n r  5 br.) P, H e rtz  p rze ­
p row adza m iędzy in n ym i i  tę  m ysi, że 
postaw a po lityczn a  p isarza, czy też 
naw et w rog ie  w ys tąp ien ie  jego w zg lę­
dem  danego na rodu  czy g rupy  spo­
łeczne j, n ie  p o w in n y  zam ykać oczu 
aa w a rto śc i a rtystyczne , k tó ry c h  ten 
p isarz  je s t tw ó rcą . M y ś l godna n a j­
szerszego upow szechnienia, a le w śród 
argum entów  za n ią  p rzy toczono  i  
m n ie j fo rtu n n y  p rz y k ła d  „re a k c y jn e ­
go z pog lądów  poetę  Tśutczewa, k tó ­
ry  obok w span ia łych  lir y k ó w  nap isa ł 
także  odę Na w z ięc ie  W arszaw y“ .

W  zdan iu  ty m ,. zaw ie ra jącym  p o r­
c ję  p ra w d z iw ych  w iadom ości, b łę d y  
sku p ia ją  się w  dw óch m a łych  s łó w ­
kach : „o b o k "  i  „ ta k ż e " . „N a  w zięcie 
W a rszaw y" pow inno  być um ieszczone 
me o b o k ,  lecz  w ś r ó d  w spania­
łych  l ir y k ó w  tego poe ty . Inacze j 
tw ie rd z ić  może ten ty lko , k to  u tw o ru  
tego n ie  zna lu b  n ie  um ie ocenić 
k o tu rn o w e j, m ito log izu jąoe j odm iany 
patosu T iu tczew a , k tó ry  przecież od­
gryw a taką  ro lę  w  jego poezji, że 
p rzypom n im y choćby os ta tn ią  z w ro t­
kę  „B u rz y  w iosenne j". Jeś li zaś p. 
H e rtz o w i g łó w n ie  chodzi (ja k  się 
to zdaje) o a n ty p o k k ą  i  rea kcy jn ą  
tendencję  u tw o ru , w ię c  o coś, co da ­
ło b y  się w  rów no le g łym  zdaniu  u ka ­
zać, m ów iąc np. o Puszkin ie, tw ó r ­
cy d z ie ł genia lnych, a le  także w ie r­
sza „O szczercom  R o s ji"  —  to  i tu ta j 
n iezna jom ość ody T iu tczew a  sp ła ta ła  
p rzykrego  fig la : w łaśn ie  jest to  u tw ó r 
na jja e k ra w ie j, u tego, na ogół" is to ­
tn ie  reakcy jnego  p o e ty  (choć, ja k  d o ­
w odzą n ie k tó rz y  k ry ty c y  radziecay,

np, Leżn iew , b io rąc  w  rachubę jego 
p rzy jaźń  z H e n ryk iem  Heine, pod­
św iadom ie  zaczarowanego w ia rą  w 
zw yc ięstw o  re w o luc ji), ukazu jący 
rzadko  i  p rze lo tn ie  po jaw ia jące  się 
nastro je  opozycyjne, a naw et w y ­
raźn ie  w rog ie  sam odzierżaw iu ; a je ­
ś li chodzi o stosunek do Po lsk i, to 
na t le  is to tn ie  n ienaw is tnych  jego 
w ie rszy  w  te j spraw ie, szczególnie od 
63 roku , jest to  w ypow iedź  pełna 
szlache tne j czc i i  w spó łczucia  d la  
zwyciężonego p rzec iw n ika , w  sw e j 
g łó w n e j osnow ie s tanow iąca ja k b y  

. u sp ra w ie d liw ien ie  —- z innych, w yż­
szych  ni es ja nis tyczny ch względów —  
b ra to b ó jcze j zb rodn i im peria lizm u , 
k tó re j fak tycznem u spe łn ien iu  poeta 
n ie  zaprzecza. K o n k lu z ją  je s t sw o.sia, 
je d yn ie  m ożliw a  w  ustach im p e r ia li­
s ty  ( ja k im  b y ł zawsze T iu tczew , w raz 
ze znaczną częścią swego społeczeń­
stwa, zresztą także z d o d a tn im i s tro ­
nam i tego po jęc ia l wensja hasła, w y ­
pisanego na po lsk ich  chorąg iew kach 
propagandow ych w  1831 ro k u  —  Za 
naszą i  waszą w olność! ( „ I  nasza ob- 
szczaja swoboda..."). Pon iew aż w  
św ieżo w ydanym  po po lsku  „W y b o ­
rze  w ie rszy " Tutczew a  oda ta  n ie  
zosta ła  umieszczona, poda jem y ją  tu  
w  ca łości:

Jak Agamemnon na ołtarze,
B y  bóstw  przebłagać groźny gniew. 
Rodzoną córę  z ło ż y ł w  darze —  
f_ sp ły n ą ł z  n ieb ios zbaw czy w iew : 
l a k  m iecz nasz w  serce tw e,

Warszawo,
W yro czn y  dziś w y m ie rz y ł cios... v  
Bóg da j, b y  za tę cenę k rw a w ą  
P oko ju  d a r nam zes ła ł los!

Lecz —  zdała od nas czcze junactw a, 
Precz w ieńce rabów , precz, ich  śp iew ! 
N ie  d la  ko ra n u  sam ow ładztw a 
P łyn ę ła  rzeką  nasza krew .,.
Do b o ju  hufce nasze w io d ła  
N ie  przem oc, k tó re j celem  mord,
I  me poko ra  ka tó w  pod ła
L u b  wści < ^ ła  chuć jancza rsk ich  hord...

Cel inny. inn e j nakaz w ia ry  
R o zśw ie tla ł duszy naszej g łąb: 
Zachow ać zbawczej ciosem ka ry  
N ie tk n ię ty m  tw a rd y  państw a zrąb, 
S łow iańsk ie  lu d y  w  spó łce  b ra tn ie j 
Pod jeden  znak zjednoczyć znów  -—
I  w  b ó j o św ia tło , b ó j osta tn i, 
Z w ycięsko  w ieść b ra te rs k i hu f!

•

L i  ty lk o  ta k i cel w ysok i 
D o w a lk i hufce nasze w ió d ł;
Tąjem ne m ożnych s ił w y ro k i 
Na b a rk i śm ia ło w z ią ł nasz lud.
Na w ysokościach, w  m gie ł omroczy,

On w id z i gw iazdę poprzez m gły,
I za tą  gw iazdą śm ia ło  kroczy 
Do tą jnych  m et —  przez k re w  i łzy.

Lecz ty , przeszyty b ra tn ią  s trza łą , 
G dy ta k i z góry p ad ł c i los, 
Jednopiem ienny ode  b ia ły  
Na odkup ieńczy padłeś stos -—
W ie rz  s ło w u  R osji: p roch tw ó j ona 
Przechowa w ie rn ie  aż po dzień,
G dy razem z tobą  wyzw olona,
Jak fen iks  zm artw ychw stan ie  zeń!..,

(P rzekł, T. S tępn iew skiego)

B io rąc  p rz y k ła d y  z lite ra tu r  m nie j 
znanych, należało dobrze się zastano­
w ić, czy są trafne, a n a jle p ie j b y ło  
poradzić  się jak iegoś znawcy, np. ta k  
b lisk iego  przecie  w spó łp racow n ika  
„K u ź n ic y ", L . G om olick iego . Z na jo ­
mość w  szczegółach, a choćby ogólna 
o rien tac ja  (k tó rą  n ie  pop isa ł się au­
to r tego a rtyku łu , um ieszczając n ie ­
daw no m iędzy poetam i m inorum  gea- 
tium  epok i Puszkina, obok W ie n ie w i-  
tin o w a  i ks ięc ia  W iazem skego —  B o­
ratyńsk iego , co je s t tak , ja k b y  np. 
w śród „d rugorzędnych  p rzeds taw ic ie li 
poez ji f ilo z o fic z n e j"  naszego rom an­
tyzm u w ym ien ić, obok J. N. K a - 
m ińskiego i  -S i. G arczyńskiego —  C. 
N orw ida ), n ie  zdobyw a się zby t ta ­
n im  kosztem, zw łaszcza w  naukach 
h is to rycznych . A r ty k u ł,  o k tó ry m  m o­
wa, je s t poprzedzony „U w agam i o 
sztuce ra d z ie ck ie j" , gdzie zna laz ł 
m ie jsce ta k i passus: „zadania, k tó re  
s tanę ły  przed p las tyką , z reaHstą 
Co-urbetem na czele, podczats W ie l­
k ie j R e w o lu c ji F rancusk ie j...“ . M oże 
zresztą k ry ty k a  a rtys tyczna  ma p raw o 
do d robnych  pom yłek  w  chrono log ią
0 m ałe p ó ł w ieku...

K. W . Zawodziński

Szanow ny Panie R edaktorze !

W  num erze 10 „D z iś  i  J u tro "  z sa­
tys fa kc ją  p rzeczyta łem  w yw ia d  z p ro ­
fesorem  H e.sztyńskim , S a tysfakcja  ta 
d o tyczy  n ie  ty le  sarniego w yw iadu , co 
fa k tu  ukazania się go. O sobiście uw a­
żam „R ozm ow ę z  p ro f. H e lsź tyń sk im " 
za pew ną -jaskółkę zw iastu jącą  c y k l 
w yw ia d ó w  z uczonym i, lite ra ta m i, a r­
tys tam i. Społeczeństw o nasze słabo 
na ogó ł o rien tu je  się w  tw órczośc i 
p rzede  w-szystkkn naukow ej, a także
1 lite ra c k ie j. T o też w ypo w ie d z i lu d z i 
kom pe ten tnych  na tem aty  stanow iące 
ich  specja lność w yd a ją  6ię nader po ­
żyteczne. P ragnąłbym , a p rzypusz­
czam, że je s t to ta kże  życzenie w ie lu  
innych  czy te ln ikó w , u jrzeć  na łam ach 
„D z iś  i J u tro "  serię w yw ia d ó w  i lu ­
s tru jących  c a ło ksz ta łt p o lsk ie j tw ó r ­
czości k u ltu ra ln e j i  w e w szystk ich  
dziedzinach. Jak d o tąd  bow iem  za 
m ało  in te resu jem y się p racow n iam i 
tw ó rców , a o ich  d o ro b ku  w iem y ty l ­
ko  ty le  „b y  w rozm ow ie  nie sp łonąć 
rum ieńcem  w s tyd u ” .

A  p rzy  tym  gada się ty le  o u pow ­
szechnieniu k u ltu ry . M yślę, że „D z iś  
i  J u tro "  w ykona  k a wa ł  d o b re j ro b o ­
ty  d ru ku ją c  c y k l ta k ic h  w yw iadów .

Jan Kaczmarek
W arszaw a

Szanowny Panie R edaktorze !
W  num erze tygodn ika  spot. - k u l­

tu ra lnego „W ie ś " z dn ia  13 lu tego  br. 
w  dz ia le  „F a k ty  i  zdarzen ia" znala- 

• z łem  fascynującą no ta tkę , w ó jta  jed ­
nej <z gm in w o j. szczecińskiego o re ­
pa tria n ta ch  zza Bugu O tóż uważam  
za stosowne w yraz ić  w  zw ią zku  z 
tym  k ilk a  uwag o charakte rze  k r y - '  
tycznym . M a ją  one g łębok ie  uzasad­
n ienie, tym  bardzie j, że korespondent 
„W s i"  zasłużonych n ie je d n ok ro tn ie  w  
p racy  p io n ie rsk ie j rep a tria n tó w , na- 
•żywa bez w iększego zastanow ienia 
„zb ie ra n in ą  ludzką  zza Bugu". Jak 
szkod liw e  je s t to  okreś len ie  —  do­
w odzie  zbytecznie.. W a rto  ty lk o  się 
zastanow ić ja k i rezonans m ogło w y ­
w o łać, a zapewnie j  w yw o ła ło  u  nie­
jednego re p a tr ia n ta . Cóż dobrego 
może on pom yśleć o tym  W ójcie —• 
o d n ow ic ie lu  antagonizm ów  reg io n a l­
nych, k tó ry  ce low o ja k b y  puszcza w 
n iepam ięć fa k t, że w łaśn ie  d z ię k i w y ­
s iłk o m  te j „z b ie ra n in y " szybko  zdo­
łano zagospodarować Z iem ie O dzy­
skane, że Gdańsk, Szczecin, Legnica, 
w ie le  innych  m iast, m iasteczek i  w s i 
w śród sw ych m ieszkańców  m ają  n a j­
w iększy odsetek „w sch od n ich " repa ­
tr ia n tó w , że w reszcie  z 5 m il. ludnoś­
c i os iad łe j na Z. O. po łow ę  s tanow i 
ow a „zb ie ra n in a ", z lekcew ażona przez 
wspom nianego w ó jta .

Tymczasem  czyn n ik i o fic ja lne , ja k  
śpieszyły, ta k  i nadal śpieszą z  po ­
mocą rep a tria n to m  za ludn ia jącym  p ra ­
p o lsk ie  Z, O po O drę i  Nysę, Jedno­
cześnie ich  życ ie  w c ie la ją  w  jeden  
n u rt życ ia  całego k ra ju , czego n a j­
lepszym  dow odem  zn ies ien ie  M in . 
Z. O dzyskanych. N ie  je s t bezczyn­
nym  w  te j k w e s tii K o śc ió ł przez 
sw ych  pasterzy, sku teczn ie  anu lu jący 
n iezd row e  sprzeczności w śród  ludnoś­
c i z o.

Do n iedaw na np. ś lązaczk i za żad­
ne ska rb y  nie ch c ia ły  zaw ie rać m a ł­
żeństw  z rep a tria n ta m i, dz iś  coś p o ­
dobnego n ie  ma .m iejsca, ta k  jak 
rzadko  m iew a ją  m ie jsce  b ó jk i m ię ­
dzy  autochtonam i, a ludnością  n a p ły ­
w ow ą, p rzed  la ty  dość częste, Bra­
terska sym bioza coraz g łęb ie j zapusz­
cza korzen ie , choć tu  i  ów dzie  z n a j­
du ją  się ludz ie  (sic!), k tó rz y  chcą ją  
podkopać, Z tego w zg lędu trzeba 
postaw ić  im  zarzut, że a lbo m a ją  w y ­
soką  w yobraźn ię  o ich  w łasnym  
„ego", a lbo je j  n ie  mają, lecz za to  
czują d z iw n y  b ra k  sym pa tii do b ra ­
c i zza Bugu, z g run tu  bezpodstaw ny.

Zbigniew Lenartowie*
Łód ź

Szanowny Panie R edaktorze !
Po p rzeczytan iu  d ług iego, czy aby 

n ie  zadługiego a rty k u łu  J. D ob raczyń ­
skiego „Q uo V ad is  —  po 52 la ta ch ”  
chc ia łoby  się cenionem u a u to ro w i 
„N a je źdźcó w " zadać py tan ie . Quo 
V ad is D ob raczyńsk i D zia ła lność od- 
b rązaw ia jąca  n ie  jest w  naszej k r y ty ­
ce lite ra c k ie j z jaw isk iem  now ym . B y ­
liśm y św iadkam i okresów  prze radza ­
n ia  się je j w  istne opętanie, w id z ie ­
liśm y w ie lu  nieznanych k ry ty k ó w , 
k tó rz y  p rzeży li m om enty  n ies łych a ­
nych w z lo tó w  d z ię k i odskrobyw an iu

w ie lkośc i. S ienk iew icz  zawsze k u s ił 
n ow a to rów  k r y ty k i lite ra c k ie j. Po w y ­
kończeniu  T ry lo g ii (pam iętne a ta k i 
G ó rk i i  w szystk ich  jego k o n fra tró w , 
aż po dz ień  dz is ie jszy (przyszła  ko lę ) 
na Quo V adis"..,

2 /3  a r ty k u łu  D obraczyńskiego po ­
św ięcone są w y ła p y w a n ie m , rozm a­
ity c h  h is to rycznych  po m y łe k  S ienk ie ­
w icza. Z p u n k tu  w idzen ia  m rów cze j 
p racy w y n ik  przedstaw ia  się ca łko ­
w ic ie  p o zy tyw n y  —  ja k o  argum ent 
b rzm i je d n a k  słabo, n ie p rze ko n yw u ­
jąco. S ienk iew icz  nie b y ł p rzecież 
h is to ryk ie m  W iera, że D obraczyński 
ko rzys ta jąc  z tych  6amych p ra w ię  
m a te r ia łó w  pom nożonych je d yn ie  o 
późn ie jszy do ro b e k  naukow y, s tw o rzy  
rzecz pod względem  dok ładnośc i h i­
s to ryczne j nienaganną, tym  n ie  m n ie j 
n ie uważam  b y  to  m ogło s tanow ić  po ­
w ód do a taków  na S ienkiew icza.

D ob raczyńsk i sam p rzyzna je  -lo ja l­
nie, że  „Q uo  V a d is " spow odow ało  
w ie le  naw róceń. A  Ło m oim  zdaniem  
je s t napraw dę is to tne  i św iadczy o 
n iep rzem ija jące j w a rtośc i —  Quo V a ­
dis. N ie  mam zam iaru a takow ać 
słusznych a d ob rze  sfo rm u łow anych  
uwag Dobraczyńskiego, /jednak  uw a ­
żam, że a r ty k u ł jego w yw ie ra  na 
c zy te ln iku  w ręcz  p rzec iw ne  in tenc jom  
autora w rażen ie , i . zmusza do snucia  
generalnych, a krzyw dzących  Sien­
k iew icza  re fle k s ji.

Sądzę, że to samo można b y ło  na­
pisać k ró ce j i  co w ażnie jsze sta rań* 
n ie j. Jan Z ie liń s k i
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